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XVI Plenum KC PZPR zakończyło obrady

Uchwała o zwołaniu VII Zjazdu partii
w czwartym kwartale 1975 roku

7 bm. zakończyło się w War szawie XVI plenarne posiedze­
nie Komitetu Centralnego Po Iskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Plenum podjęło uchwałę w sprawie zwołania VII 
Zjazdu PZPR oraz uchwałę do tyczącą ideowo-poiitycznego 
i organizacyjnego umocnienia partii.
W drugim dniu kontynuowa 

no dyskusję nad pierwszym 
punktem porządku obrad pt. 
,>O dalsze ideowo-polityczne i 
organizacyjne umocnienie par 
tii — przewodniej siły budów 
nictwa socjalistycznego”.

W tym dniu w dyskusji głos 
zabierali: zastępca członka KC, 
II sekretarz KW PZPR w Ło­
dzi, Ludwik Maźnicki, prze-

Przemówienie Edwarda 
Gierka, wygłoszone podczas 
obrad XVI Plenum KC 
PZPR — zamieszczamy na 
stronach 2 i 3. •

wodniczący ZG SDP — Jan
KCMietkowski, członek

PŻPR, przewodniczący Cen-
tralnej Komisji Kontroli Par-

tyjnej — Stefan Misiaszek, I 
sekretarz KZ PZPR Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina — Jó­
zef Wójcik, członek KC PZPR, 
redaktor naczelny ,,Nowych 
Dróg” — Stanisław Wroński,, 
członek KC, I sekretarz KŁ

Traktory z W ołgogradu

ZSRR. Traktory gąsienicowe z fa bryki w Wołgogradzie.

Uchwała Rady Ministrów

CO O TYM SĄDZICIE

Granice indywidualizmu
świadczył, że chce się widzieć z redaktorem, a na pytanie, 
czym mu można służyć, odparł, iż pragnie porozmawiać. 
Rozpoczął od stwierdzenia, że nie rozumie, komu jest po­

trzebny w „Głosie" i w innych gazetach sport? I że za dużo w 
nich polityki, a za mało doniesień sadowych.

Właściwie była to nie tyle rozmowa, ile monolog, bo każdą 
próbę przedstawienia racji, dla których dziennik nie może być 
redagowany wyłącznie ze sprawozdań z sal rozpraw, przerywał 
oświadczeniem: „ja wiem, co ludzie chcą czytać”. Tym zdaniem 
skwitował także argument, że inni nasi czytelnicy (a jest ich o- 
koło pól miliona) są widocznie innego zdania, skoro nasz dzien­
nik rozchodzi się prawie bezzwrotowo.

Powie ktoś: rzadki okaz uporczywego subiektywizmu i jedno­
stronności w patrzeniu na życie. Czy rzeczywiście tak rzadki? O- 
soby z podobną cechą charakteru, chociaż może nie zawsze wy­
stępują w równie skrajnej postaci, spotykamy przecież często. 
Przykłady? — Oto na imieninach, gdy wszyscy chcą tańczyć, je­
den pan dowodzi, że taniec to bzdura i słuszniej będzie pograć 
brydża. Jeśli na wczasach tzw. towarzystwo (czyli mówiąc języ­
kiem socjologów: grupa nieformalna) pragnie wybrać się na 
Kasprowy, on uporczywie obstaje przy zaproponowanej' przez 
siebie Gubałówce. W pracy zawsze dowodzi swych racji, choć­
by kolektyw był innego zdania. Polityczne wydarzenia też zwykł 
interpretować inaczej niż wszyscy. Będzie się upierał „przy 
swoim" do upadłego i miał za złe wszystkim, którzy myślą ina­
czej.

Jako partner jest kłopotliwy, jako pracownik — trudny, na 
stanowisku kierowniczym — ciężki, bo nie dopuszcza ewentual­
ności, by mogła istnieć inna racja, aniżeli ta, którą on repre^ 
zentuje. Krótko mówiąc — indywidualista, nazywany też, zależ­
nie od okoliczności: egocentrykiem, uparciuchem, maniakiem, 
zarozumialcem...

Najgorsze jednak jest to, że z uporczywym przeświadczeniem 
o niepodważalności własnej racji idzie zazwyczaj w parze nie­
przyzwoity wręcz brak tolerancji dla innych przekonań i nakła­
nianie, albo nawet i zmuszanie (gdy są ku temu warunki) o- 
ponentów do zmiany zdania.

Cokolwiek by jednak powiedzieć negatywnego o indywidua­
liście, przyznać, mu trzeba, że posiada to, co zwykła się nazy­
wać odwagą cywilną. Za przeciwstawianie się grupie grożą bo­
wiem nie tylko ironiczne przydomki, ale nierzadko również to­
warzyskie osamotnienie, a także opinia sobieoanka i satrapy.

Spójrzmy jednak na tę niezbyt przyjemną dla otoczenia ce­
chę charakteru z nieco innej strony i zastanówmy się, co by by­
ło, gdyby pewien maniak nie chciał koniecznie skrócić drogi do 
Indii, inny indywidualista nie uparł się przy swym przeświad­
czeniu, że to ziemia się kręci, a jeszcze inni nie obstawali przy 
idei latania w powietrzu? Czy w ogóle bez tych i im podob­
nych wsnółcześnie uparciuchów, którzy za wszelką cenę chcą 
postawić na swoim, byłby możliwy postęp?

Wróćmy do spraw bardziej codziennych i przyziemnych. Czyż 
nie bywa tak, że najczęściej właśnie ci indywidualiści, nie li­
cząc się z tym, co o nich powiedzą inni i jc-k to ocenią prze­
łożeni, potrafią „wyrąbać prawdę w oczy" i wykłócać się o pre­
mię dla Iksińskiego? Ale i targować się bez końca o to, by 
ich wydział w fabryce był traktowany z uprzywilejowaniem? Po­
trafią bowiem bez końca upierać się przy swojej racji, pomi­
mo że wszyscy wokół mają inne na ten temat zdanie.

Jeżeli jednak ta racja okazuje się całkowicie i jednoznacz­
nie pozbawiona uzasadnienia? Jeżeli jakaś opinia (choćby ta, 
którą z uporem podtrzymywał ów starszy pan podczas wspom­
nianej na wstępie wizyty w redakcji) wyraża tylko czyjeś oso­
biste, nie poparte żadnymi dowodami, przekonanie? Gdzieś 
przecież musi się kończyć prawo do obstawania przy swym 
zdaniu. W przeciwnym razie cenny skądinąd indywidualizm jed­
nostki staje sie głuchym na wszelki głos rozsądku, maniakal­
nym i społecznie szkodliwym zacietrzewieniem.

ZDZISŁAW KANDZIORA

PZPR — Bolesław Koperski, 
sekretarz KW PZPR w Kato­
wicach — Józef Grygiel, czło­
nek CKKP, szef GZP WP, wi- 
cemamister, gen. dyw. — Wło­
dzimierz Sawczuk, I sekretarz 
KZ PZPR Zarządu Portu w 
Szczecinie — Marian Adamski 
oraz sekretarz Komitetu War 
szawskiego PZPR — Włady­
sław Kata. Łącznie w ciągu 
dwóch dni obrad plenum głos 
zabrało 32 dyskutantów.

W drugim dniu obrad ple­
narnego posiedzenia przemó­
wienie wygłosił I sekretarz 
KC PZPR — Edward Gierek.

Komitet Centralny przyjął 
następnie jednomyślnie nastę 
pującą uchwałę przedstawio­
ną przez przewodniczącego ko

* misji wnioskowej XVI Plenum 
KC, członka Biura Polityczne 
go, sekretarza KC PZPR, Ed­
warda Babiucha.

„Komitet Centralny PZPR 
przyjmuje tezy o ideowo-po­
lityczne i organizacyjne umoc 
nienie partii — przewodniej 
siły budownictwa socjalistycz 

: nego oraz wystąpienie I sekre 
tarza KC tow. Edwarda Gier- 

. ka na posiedzeniu plenarnym, 
• jako wytyczną działania wszy 
1 stkich członków partii oraz in 
j stancji i organizacji partyj- 
’ nych na rzecz dalszego ugrun 

towania kierowniczej roli 
■ PZPR w rozwoju budowni- 
ś ctwa socjalistycznego i umac- 
ś niania jej więzi z masami. Te 
• zy Komitetu Centralnego oraz 
! wystąpienie I sekretarza KC

Dokończenie na str. 2

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na wasze listy do naj­
bliższej soboty włącznie. Nasz adres: „Głos Wielkopolski”

Skrytka pocztowa 1074 69-95'9 Poznań.
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W tym roku 12 dodatkowych dni
wolnych od pracy

Jak informuje rzecznik prasowy rządu — Rada Mini­
strów w porozumieniu z CRZZ podjęła, na podstawie de­
kretu Rady Państwa z dnia 14 lipca 1973 r., uchwałę usta­
lającą ostateczne terminy dwunastu dodatkowych dni wol­
nych od pracy w roku 1975.

Protest Libanu przeciw 
agresji Izraela

Liban zaprotestował wczo­
raj w Radzie Bezpieczeństwa 
ONZ przeciwko izraelskiej 
nieusprawiedliwionej agresji. 
Rząd Libanu zastrzegł sobie
prawo złożenia 
zwołanie Rady

wniosku o 
Bezpieczeń-

stwa z powodu powtarzają­
cych się zbrojnych ataków 
izraelskich na terytorium Li­
banu.

Przedstawiciel Libanu o- 
świadczył, że w okresie ostat­
nich, 3 tygodni izraelskie sa­
moloty wojskowe naruszyły 
44 razy obszar powietrzny Li­
banu. (PAP)

Rekordowe tempo 
budowy rozmrażalni 

w Kozienicach
7 bm. w elektrowni „Kozie 

nice” przekazano do eksploa­
tacji nowoczesną, polskiej kon 
strukcji rozmraźalnię wago­
nów, wzniesioną przez lubel­
ski zakład remontowy energe 
tyki w rekordowym półrocz­
nym okresie.

W 150-metrowym tunelu 
znajdzie się jednorazowo 10 
wagonów, które ogrzewane bę 
dą z trzech stron przez zespół 
ponad 280 promiennikowych 
elementów grzejnych. Co nie­
spełna cztery minuty tunel o- 
puszczać będzie kolejny w«»- 
gon, który zostanie następnie 
rozładowany na wywrotnicy.

Dodać warto, że zarówno tu 
nel, jak i wywrotnica dostoso 
wane zostały do największych 
w kraju, sprowadzanych z 
ZSRR wagonów o ładowności 
90 ton. Po raz pierwszy dowo­
zić one będą węgiel właśnie 
do elektrowni „Kozienice”.

Uchwała uwzględnia inicja­
tywę Biura Politycznego KC 
PZPR, przedstawioną przez 
I sekretarza KC PZPR, Ed­
warda Gierka na V Kongresie 
ZBoWiD, aby w ramach pro­
gramu dni wolnych od pracy 
ustanowić 9 maja, jako Dzień 
Zwycięstwa — dniem wolnym 
od pracy.

W celu uniknięcia przedzie­
lenia dwóch dni wolnych od 
pracy 9 i 11 maja dniem ro­
boczym, ustalono, że również 
sobota 10 maja br. będzie 
dniem wolnym.

W wyniku tych postano­
wień — dodatkowymi dniami 
wolnymi od pracy w roku bie 
żącym będą: sobota — 22 lute 
go, sobota — 22 marca, sobota

jak w roku ubiegłym —; wy­
konanie z wyprzedzeniem za­
dań planowych w pełni po­
krywające ubytek czasu pra­
cy, osiąganie założonych rela­
cji ekonomicznych i wyników 
finanson^ych, a także wzrost 
wydajności pracy, zapewniają 
cy zrealizowanie planowanych 
zadań bez dodatkowego za­
trudnienia.

W związku z wprowadze­
niem w 1975 roku 12 dodatko­
wych dni wolnych od pracy, 
zainteresowane instytucie i 
ogniwa handlu, komunikacji 
a także zajmujące się organi­
zacją wypoczynku oraz życia 
kulturalnego powinny należy­
cie i odpowiednio wcześnie 
przygotować się do pełnego 
wykonania wynikających stąd 
zadań a tym samym zapewnić 
ludziom pracy możliwość jak 
najbardziej celowego i kultu­
ralnego wykorzystania wolne­
go czasu. Placówki oświatowo-

— 26 kwietnia, piątek 9 wychowawcze dodatkowe
mija i sobota 10 maja, sobo­
ta — 28 czerwca, poniedziałek 
— 21 lipca, sobota — 9 sierp­
nia, sobota — 23 sierpnia, so­
bota — 27 września, sobota — 
25 października oraz sobota-— 
27 grudnia.

Zasady i tryb udzielam a do 
datkowych dni wolnych od 
pracy pozostają niezmienione. 
Warunkiem jest — tak samo

J. Tito przyjął M. Soaresa
Prezydent Jugosławii, Josip Broz 

Tito przyjął we wtorek przeby­
wającego w Belgradzie z oficjal­
ną wizytą ministra spraw zagra­
nicznych Portugalii i sekretarza 
generalnego Portugalskiej Partii 
Socjalistycznej Mario Soaresa, 
przeprowadzając z nim przyjaciel 
ską rozmowę. Wyrażono obopól­
ną gotowość rozszerzenia stosun­
ków między portugalską Partią 
Socjalistyczną i Związkiem Komu 
nistów Jugosławii.

Walki w Kambodży
Z Kambodży donoszą, że we 

wtorek toczyły się tam ciężkie 
walki w pobliżu leżącego nad Me 
kongiem miasta Neak Luong, któ-
re odgrywa ważną 
wach przesyłanych 
cznymi do stolicy, 
cze coraz mocniej

rolę w dosta- 
konwojami rze 
Siły wyzwoleń 

napierają na
Neak Luong tak, że konwoje pły­
nące do Phnom Penh zostały os­
tatnio wstrzymane.

Rozmowy syryjsko-libańskie
W Bejrucie zakoczyły się we 

wtorek rozmowy syryjsko — libań

skie. Toczyły się one dwóch
fazach: pierwszą było spotkanie 
w cztery oczy prezydentów Syrii 
Hafeza Asada i Libanu Sulejmana 
Farandżiji. Drugą — rozszerzone 
posiedzenie robocze z udziałem de 
legacji obu krajów. Ani strona 
syryjska ani libańska nie podały 
żadnych informacji na temat re­
zultatów rozmowy.
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Narada ministrów EWG
We wtorek rozpoczęła się w Lon 

dynie 2-dniowa narada ministrów 
finansów państw Wspólnego Ryn­
ku. Jej zadaniem będzie ustalenie 
wspólnego stanowiska w kwestii 
wykorzystania zasobów finanso­
wych krajów produkujących ropę 
naftową — przed mającą się od­
być w najbliższą niedzielę w Wa­
szyngtonie konferencją międzyna­
rodową funduszu walutowego.

Trudności gospodarcze Japonii
Raport japońskiego biura piano 

wania gospodarczego stwierdza, 
że gospodarka Japonii przeżywa 
obecnie największą dępresję w 
ciągu ostatnich lat. Raport, który 
zawiera analizę sytuacji gospodar 
czej Japonii za rok ubiegły 
stwierdzą, że szczególnie głęboka 
depresja dotknęła przemysł teks­
tylny, elektryczno-mechaniczny, 
drzewny oraz metali kolorowych.

Pożary w Australii
Jak donoszą z Australii, w za­

chodniej części tego kontynentu 
płoną zalesione sawanny. Ogień 
strawił roślinność na terytoriach, 
których wielkość dorównuje ob­
szarom Wielkiej Brytanii, Francji 
i RFN.

Pożar w okolicach Turynu
Ponad 100 żołnierzy armii włos­

kiej, liczni ochotnicy oraz helikop­
tery straży leśnej walczą od 24 
godzin z groźnym pożarem, jaki 
wybuchł w okolicach Turynu. Pło­
mienie strawiły już setki ha lasów
sosnowych 
Zdaniem 
wzniecony 
stępców.

i opuszczonych domów, 
policji, pożar został 
przez nieznanych prze­

dni wolne od pracy prowa­
dzić beda normalną działal­
ność. (PAP)

W Wietnamie Południowym

Sukcesy
sil wyzwoleńczych

Jak donoszą z Sajgonu agencje 
zachodnie, południowowietnamskie 
siły wyzwoleńcze wyparły we wto 
rek oddziały sajgońskie z miasta 
Phlioc Binh, stolicy prowincji 
Phuoc Long, około 100 km na pół 
noc od Sajgonu. Walki o miasto 
trwały 6 dni. Poprzednio wojska 
wyzwoleńcze zajęły lotnisko pod 
Phuoc Binh.

Ukazujący się w Hanoi dziennik 
„Nhan Dan" pisał 6 bm., że od­
działy trr RWP podjęły opera­
cje w rejonie Phuoc Binh w od­
powiedzi na wielokrotne narusza­
nie tam przez stronę sajgońską po 
rozumienia paryskiego w sprawie 
Wietnamu. Lotnisko pod Phuoc 
Binh służyło siłom powietrznym 
Thieu za bazę wypadową do ata­
ków bombowych na obszary wyz­
wolone w rejonach Loc Ninh i Bu 
Dop. (PAP)

Najlepszy piłkar
Weź udział w naszym plebiscy­

cie. Szczegóły na str. 7. Tamże 
przedstawiamy propozycje przed­
stawicieli najpopularniejszych w 
Polsce „rodów”: Kaczmarków i 
Nowaków oraz najbardziej znane 
go kibica Poznania.^



XVI Plenum KC PZPR zakończyło obrady DRODZY TOWARZYSZE!

Dokończenie ze str. 1 
stanowią program długofalo­
wej pracy i powinny jedno­
cześnie sprzyjać wzrostowi ak 
tywności partii na rzecz rea­
lizacji zadań ostatniego roku 
obecnej pięciolatki, roku przy 
gotowań do VII Zjazdu PZPR. 
Komitet Centralny zobowiązu 
je Biuro Polityczne do okre­
ślenia zadań, instancji i orga­
nizacji partyjnych w realiza­
cji decyzji XVI Plenum KC 
oraz metod upowszechniania 
treści obrad KC”.

W drugim punkcie porząd­
ku dziennego XVI plenarnego 
posiedzenia KC PZPR, I se­
kretarz KC Edward Gierek 
przypomniał, iż w bieżącym

roku mija przewidziany statu 
tern okres kadencji central­
nych władz partyjnych. W 
związku z tym Biuro Polity­
czne KC proponuje zwołanie 
w terminie statutowym VII 
Zjazdu partii. Komitet Cen­
tralny przyjął jednomyślnie na 
stępującą uchwałę:

„Komitet Centralny postana 
wia zwołać VII Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej w IV kwartale 1975 roku. 
Komitet Centralny upoważnia 
Biuro Polityczne do podjęcia 
niezbędnych wstępnych prac 
przygotowawczych do zjazdu i 
przedstawienia Komitetowi 
Centralnemu propozycji skła­
du Komisji Zjazdowej”. ,>

Podjęliśmy w ten sposób — 
powiedział na zakończenie I se 
kretairz KC PZPR Edward Gie 
rek — decyzję o doniosłym 
znaczeniu dla naszej partii i 
naszego narodu. Niech czas, 
który pozostał do VII Zjazdu 
będzie przez całą naszą partię, 
przez wszystkich jej działaczy 
i członków w pełni wykorzy­
stany dla dalszego rozwoju 
kraju i umocnienia partii, dla 
pomnożenia wielkiego dorob­
ku, który wypracowaliśmy re 
alizując program VI Zjazdu. 
Wierzę głęboko, że na ~II 
Zjazd przyjdziemy bogatsi, o 
nowe osiągnięcia, bardziej je­
szcze świadomi celów i zadań, 
jakie przed nami stoją. (PAP)
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Dyskusja w drugim dniu obrad
Ludwik Maźnicki — zastęp­

ca członka KC, II sekretarz 
KW PZPR w Łodzi podkreślił, 
że działalność polityczna i or­
ganizatorska instancji i orga­
nizacji partyjnych zrodziła w 
woj. łódzkim w roku 30-lecia 
PRL szeroki ruch społecznych 
inicjatyw. Rzetelna praca zde­
cydowała o tym, że region ten 
— prawie we wszystkich dzia 
łach gospodarki — wykonał 
ubiegłoroczne zadania z nad­
wyżką. Uzyskano również zna 
czną poprawę warunków pra 
cy i wypoczynku.

Mówca podkreślił znaczenie 
konsultowania zamierzeń, pro 
jektów, planów i zadań partii 
z ludźmi pracy. Zasada ta u- 
trwaliła się już w praktyce 
działania wojewódzkiej orga­
nizacji partyjnej.

Jan Mietkowski — przewód 
niczący ZG Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich stwier­
dził, że dziennikarstwo jest 
ważnym i mocnym ogniwem 
we froncie ideo logiczno-propa . 
gardowym. Mamy — oświad­
czył — w polskim dzienmkar 
stv.de kadrę głęboko oddaną 
partii i mającą zdecydowany 
wpływ na kształtowanie obli­
cza naszej prasy, radia i tv.

Najgłębszą istotą naszej pra 
cy— stwierdził mówca — po 
winno być utrzymanie wzajem 
nego zrozumienia, zaufania, 
ścisłego kontaktu iz odbiorca­
mi, tak żeby mogli oni iden­
tyfikować się z poglądami ga 
zety, tygodnika, radia czy tv, 
tj. z poglądami i działaniem 
naszej partia. Wymaga to od 
dziennikarzy podejmowania 
konkretnych spraw- uważnego 
i mądrego traktowania na­
szych czytelników i odKior-

cypialnej i uzasadnionej kry- 
tyki wszelkich negatywnych 
postaw w pracy partyjnej i za 
wodowej.

Józef Wójcik — I sekretarz 
KZ PZPR Stoczni Gdańskiej 
im. Lenina powiedział, że rea­
lizacja nakreślonych kierun­
ków przemian jakościowych i 
szybkiego rozwoju społeczno- 
gospodarczego kraju znalazła 
również konkretne odzwiercie 
dlenie w Stoczni Gdańskiej.

Rozwój techniki wytwarza­
nia, usprawnienia organizacyj 
ne wymagają od zakładowej 
organizacji partyjnej dużej o- 
peratywności i stosowania no 
woczesnych form i metod pra 
cy. Dlatego — stwierdził mów
ca organizacja partyjna
Stoczni ze szczególnym zado­
woleniem przyjęła decyzję o 
podjęciu przez Komitet Cen­
tralny problemu ideowo-poli- 
tycznego i organizacyjnego u- 
mocnienia partii.

Stanisław Wroński — członek

ców, w szczególności 
klasy robotniczej.

Stefan Misiaszek —

głosów

członek
KC PZPR, przewodniczący 
Centralnej Komisji Kontroli 
Partyjnej stwierdził, że z ob­
rad obecnego plenum wynika 
ją szczególnie ważne zadania 
dla doskonalenia działalności 
centralnej i terenowych orga 
nów Komisji. Na pierwszy 
plan naszej działalności — po 
wiedział — wysuwamy prze­
ciwdziałanie wszelkiego rodzą 
ju faktom osłabiania dyscypli­
ny partyjnej i zawodowej oraz 
łamania zasad etycznych, któ­
re obowiązują członków i kan 
dydatów partii.

Ostatnio komisje kontroli 
partyjnej wiele uwagi poświę 
cają problemom prawidłowe­
go rozwoju partii, w tym głów 
nie realizacji wytycznych Se­
kretariatu KC w sprawie za­
sad przyjmowania do PZPR 
oraz przyczyn skreślania z e- 
widencji partyjnej. Mówca 
stwierdził, że należy rozwijać 
i kształtować warunki oraz 
klimat bardziej śmiałej- pryn

Zachmurzenie umiarkowane okre­
sami duże z przelotnymi opadami 
deszczu ze śniegiem i śniegu. 
Chłodniej. Temperatura maksymal 
na od 0 st. na północy do 3 st. 
na południu. Wiatry umiarkowane 
i dość silne północno zachodnie.

S38S8i;<ij52as33883 iKimmn
Dzisiejszy serwis informacyjny 

opracował Michał Łuczak.
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O STRONA

Zastanawiamy się na obec­
nym plenum nad organizacyj­
nymi i ideologicznymi sprawa 
mi naszej partii. Nie jest to 
jednakże plenum adresowane 
jedynie do członków partii i 
ich głównie interesujące. Nie 
ma w działalności naszej par­
tii obszarów obojętnych dla 
narodu. Wewnątrzpartyjne nor 
my i mechanizmy działania, a 
także zasady i kryteria człon­
kostwa mają ogromny wpływ 
na kształtowanie i realizację 
polityki partii, na jej autory­
tet i więź ze społeczeństwem.

Nasza marksistowsko - le­
ninowska partia jest kierowni 
czą siłą budowy socjalistycz­
nej Polski. Na niej spoczywa 
odpowiedzialność za rozwój 
kraju. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że naród a przede wszystkim 
klasa robotnicza stawiają par 
iii wysokie wymagania i wie- 
^e od niej oczekują. Z partią, 
z jej programem i działalno­
ścią związane są ich nadzieje 
i aspiracje.

Partia nasza jest spadko­
bierczynią i uosobieniem naj­
lepszych wolnościowych, po­
stępowych i rewolucyjnych tra 
dycji narodu. Przewodziła je­
go walce wyzwoleńczej w o- 
kresie okupacji hitlerowskiej, 
wytyczyła drogę ku Polsce Lu 
dowej. Od 30 lat stoi u steru 
spraw narodowych. Rosła ona 
i rozwijała się wraz z Polską 
Ludową. Gromadziła doświad 
czenia i pogłębiała swe oddzia 
ływanie ideowe, umacniając 
związki z klasą robotniczą, sta 
wała się partią narodu.

Najważniejszym czynnikiem 
siły politycznej naszej partii 
jest jej program społeczny, 
jego rewolucyjne i humanis­
tyczne treści, jego patriotycz­
ne i internacjonalistyczne za­
łożenia, jego zgodność z pra­
widłowościami procesu histo­
rycznego. Dorobek Polski Lu­
dowej we wszystkich dziedzi­
nach życia narodu i rozwoju 
państwa jest dobitnym po­
twierdzeniem wielkości progra 
mu naszej partii, a równocześ 
nie niepodważalnym uzasad­
nieniem jej kierowniczej roli.

Linia generalna naszej par­
tii pomyślnie zdała najtrud-

cia ludzi pracy i ich 
Myśl przewodnia VI 
zawarta w prostych 
„aby Polska rosła w 
ludzie żyli dostatniej’’

rodzin.
Zjazdu 

słowach 
siłę, a 
— jest 
dyrektyi pozostanie naczelną 

wą naszej polityki społeczno-
gospodarczej.

Temu celoM podporządko­
waliśmy ‘przyjętą przed czte­
rema laty strategię rozwojo­
wą. Zgodnie z nim skonstruo­
waliśmy plan 5-letni i kolej­
ne plany roczne. Z nim zwią­
zaliśmy naszą politykę socjal­
ną, zmierzającą do szybszego 
i kompleksowego rozwiązywa­
nia ważnych i pilnych proble­
mów społecznych. Temu ce-
lowi służy 
łalność we 
dżinach. W 
ków życia

cała nasza dzia-
wszystkich dzie- 
poprawie warun- 
i pracy narodu

dle realizacji tej powinności 
naród ocenia partię i. z tego 
punktu widzenia powinniśmy 
rozpatrywać wszystkie jej spra 
wy. Taki jest najgłębszy sens 
obrad obecnego plenum KC.

TOWARZYSZE!
Charakterystyczną właściwoś 

cią naszej obecnej polityki jest 
harmonijne zespolenie zadań 
dnia dzisiejszego z potrzeba­
mi przyszłości. Jedynie koja­
rząc oba te punkty odniesie­
nia, możemy osiągać wysoką 
dynamikę, podnosić material­
ny i duchowy poziom życia na 
rodu- rozszerzać horyzonty i 
rozjaśniać perspektywy, kuktó 
rym idziemy.

Naczelny nasz obpwiązek wi 
dzimy w utrzymaniu wysokiej 
dynamiki rozwoju społeczno- 
gospodarczego. Kluczowe zna­
czenie dla osiągnięcia tego ce­
lu ma unowocześnienie gospo 
darki, szybszy i lepiej wdra­
żany postęp naukowo-techni­
czny, stałe doskonalenie orga 
nizacji i zwiększanie wydaj­
ności pracy, racjonalne wyko­
rzystanie sił i środków.

Dzięki konsekwentnemu wcie 
laniu w życie tych założeń, 
w obecnym pięcioleciu przy­
spieszamy znacznie rozwój 
przemysłu i rolnictwa oraz re 
alizujemy ambitny program 
płacowy i socjalny. Uruchamia 
my rezerwy wzrostu wydajno 
ści pracy i poprawy gospoda­
rowania.

Aby utrwalić osiągnięty po­
stęp, musimy w przyszłym pię 
cioleciu podjąć zadania jesz­
cze trudniejsze i bardziej zło­
żone. Na czoło wysuwa się po 
trzeba zasadniczej poprawy za 
opatrzenia rynku przede wszy 
stkim w artykuły przemysło­
we. Bez tego nie byłoby moż­
liwe kształtowanie struktury 
spożycia zgodnie z założenia­
mi socjalizmu. Musimy też z 
rozmachem realizować pro­
gram żywnościowy, którego 
kierunek wytyczyło poprzed­
nie plenum Komitetu Central 
nego.

W obecnym pięcioleciu stwo 
rżymy podstawy nowoczesne­
go przemysłu mieszkaniowego. 
Główne jednakże zadania w 
dziedzinie rozwiązywania kwe 
stii mieszkaniowej są wciąż je 
szcze przed nami. Na szczegół 
nie wielką skalę musimy je 
podjąć w przyszłej pięciolat­
ce.

• Ogromnego wysiłku wyma­
gać będzie unowocześnienie 
gospodarki zasobami i surow­
cami. Jest to obiektywna po­
trzeba, której waga i pilność 
w ostatnich dwóch latach ra­
dykalnie wzrosły.

Tendencje gospodarcze, któ 
re rozwinęły się w systemie 
kapitalistycznym, powodując 
kryzys paliwowo-energety­
czny i monetarny, wielką 
inflację i narastającą depre­
sji’ pogarszają i komplikują 
ogólną sytuację na rynku świa 
towym. Dzięki planowej gos­
podarce oraz współpracy z kra 
jami socjalistycznymi ograni­
czamy negatywne skutki tych 
zjawisk dla naszego rozwoju, 
chociaż całkowicie wyelimino 
wać ich nie możemy. Będzie­
my iść tą drogą .nadal. Będzie 
my pogłębiać ekonomiczną in­
tegrację i współdziałanie ze 
Związkiem Radzieckim, z całą 
socjalistyczną wspólnotą.

Mamy wszystkie podstawy, 
aby również w przyszłości u- 
trzymac wysoką dynamikę na 
szej gospodarki i wzrostu sto­
py życiowej. Wymagać to jed 
nak będzie poważnych wysił­
ków oraz wysokiej świadomo- 
ści i zdyscyplinowania ze stro 
ny kierownictw gospodar­
czych, kadr inźynieryjno-tech 
mężnych, ze strony wszyst­
kich ludzi pracy.

TOWARZYSZE!
Szczególne znaczenie w po­

lityce naszej partii i państwa 
przywiązujemy i będziemy 
przywiązywać do konsekwent 
nej realizacji fundamentalnej 
zasady naszej ideologii i na­
szego ustroju — do zasady 
sprawiedliwości społecznej.

widzimy bowiem główny sens 
socjalizmu, a w budowaniu 
siły socjalistycznej ojczyzny 
— fundamentalne ogólnonaro­
dowe zadanie.

Wysunięcie tych spraw na 
plan pierwszy wynika z dzie­
jowych dążeń i doświadczeń 
naszego narodu, który poprzez 
największe ofiary i bohaterską 
walkę zmierzał do Polski nie­
podległej, silnej, sprawiedli­
wej i dostatniej. Wynika ono 
również z wielkiego dorobku 
xkx-lecia Polski Ludowej, w 
którym wytrwałym trudem na 
szego narodu zbudowaliśmy 
fundamenty społeczeństwa so­
cjalistycznego.

Stwierdzając: socjalizm dla 
ludzi i przez ludzi, podkreśla­
my zarówno podstawowe za­
danie, jak i zasadniczą prze­
słankę naszej obecnej strate­
gii rozwojowej, która jest ze 
swej istoty wspólna dla wszy 
stkich bratnich krajów socja­
listycznych.

Wytyczamy cele zrozumiale 
dla ludzi pracy, odpowiadają­
ce ich patriotycznym i społe­
cznym ambicjom. Odwołuje­
my się do najlepszych wartoś­
ci ideowych i moralnych, do 
aktywności twórczej, do inicja 
tywy produkcyjnej i społecz­
nej. Chodzi nam bowiem o peł 
ną mobilizację sił duchowych 
narodu.

Mobilizacji takiej dokonuje 
się w jedyny sposób — pracu­
jąc z ludźmi i wśród ludzi. 
Jest to główne zadanie partii 
i główne kryterium oceny 
wszystkich jej ogniw, wszyst­
kich jej działaczy i członków. 
Stale sięgać powinniśmy do 
najgłębszych źródeł leninow­
skiej inspiracji, przezwycię­
żać rutynę i konserwatyzm, 
nieustannie doskonalić styl pra 
cy partyjnej i przywództwa po 
litycznego, zespalać ideowość 
i wysoki poziom moralny z 
wiedzą, kompetencją i wytrwa 
łością w pracy, realizm w oce 
nach z odwagą w działaniu.

Obecnie możemy uznać sy­
tuację polityczną w naszym 
kraju za dobrą. Jednakże u- 
macnianie nienaruszalnej wię 
zi zaufania między partią i kia 
są robotniczą oraz ogółem lu 
dzi pracy to proces ciągły, wy 
magający nieustannych wysił­
ków. Każdy działacz i 
każdy członek naszej par­
tii zawsze mieć ’ musi 
świadomość żywej aktualności 
i stałej potrzeby pogłębiania 
leninowskich cech pracy i po­
stawy partyjnej: bliskiej wię 
zi z klasą robotniczą, z całym 
społeczeństwem, wysokich wy 
magań wobec siebie i innych, 
rzetelności i skromności, pryn 
cypialności i prawości. Nie 
wolno nam nigdy poddawać 
się samozadowoleniu i poprze 
stawać na osiągniętym.

Kierowniczą rolę partii poj' 
mowaliśmy i pojmujemy jako 
służbę narodowi, jego rozwojo 
wi i pomyślności. Prawidłowo 
odczytać dążenia i aspiracje lu 
dzi pracy, wytyczyć taki pro­
gram, który przybliża socjali­
styczną perspektywę, skupić 
wokół niego masy i zapewnić 
jego realizację — oto istota 
naszej powinności wobec kla­
sy robotniczej i narodu. We-

óbranego kierunku — tworzą 
poszerzoną bazę dla poczynań 
ideowo-wychowawczych, i or­
ganizatorskich. Znajduje to 
potwierdzenie w praktyce ka­
towickiej organizacji partyj­
nej. Przyjęła ona powszechną 
zasadę honorowania ludzi do­
brej roboty wyróżniających 
się nieprzeciętnymi wynikami.

Gen. dyw. Włodzimierz Saw 
czule — członek CKKP, szef 
GZP WP, wicemin. podkreślił 
stale rosnące zaangażowanie 
partyjne dowódców i całej ka 
dry zawodowej. Stworzony w 
ostatnich latach przez kierow­
nictwo partii wyjątkowo dogod 
ny klimat ogólnonarodowej ak 
tywności sprzyja doskonaleniu 
pracy partyjnej również w woj 
sku. Za niezwykle cenny i 
trwały dorobek ostatnich lat 
— oświadczył mówca — uwa­
żamy ugruntowanie w organi­
zacji partyjnej i młodzieżowej 
Wojska Polskiego poczucia 
współodpowiedzialności za
wszystkie procesy, które stano 
wią o gotowości bojowej i 
wzroście umiejętności. Będzie 
my tę atmosferę rozwijać, po­
głębiać klimat nieustannego 
dążenia do coraz lepszych wy­
ników. '

Marian Adamski — I sekre- 
cym zadaniom. tarz Komitetu Zakładowego

Zdaniem mówcy, na jakość ’ PZPR Zarządu Portu Szczecin

KC, redaktor naczelny
wych Dróg” stwierdził,

.No­
że

przed zbliżającym się VII 
Zjazdem PZPR z całą os-
trością staje problem podnie­
sienia na wyższy poziom dzia­
łalności partii, aby mogła ona 
sprostać nowym, wciąż rosną

i awangardowość partii skła­
da się: dowiedziona praktycz 
nie umiejętność programowa­
nia budownictwa socjalistycz­
nego; zdolność mobilizacji 
mas efektywnego, maksymal­
nie wydajnego działania w re 
alizacji programu; jakość człon 
ków partii.

Rozwijając te tfezy S. Wroń­
ski podkreślił, że umiejętność 
programowania w ciągu ostat­
nich 4 lat wzrosła- czego świa 
dectwem jest nowa jakość pra 
cy Biura Politycznego i Sekre 
tariatu KC, dokumenty plenar 
nych posiedzeń Komitetu Cen 
tralnego i instancji partyj­
nych. <

Bolesław Koperski — czło­
nek KC, I sekretarz Komite­
tu Łódzkiego PZPR stwierdził, 
że organizacja łódzka za jed­
no z podstawowych zadań w 
swej pracy przyjęła rozbudo­
wę robotniczego trzonu partii. 
W 1974 r. przyjęto w Łodzi do
partii blisko 4,2 tys. 
tów, wśród których 
stanowili robotnicy.

Zdaniem mówcy-

kandyda-
85,5 proc.

w pracy
ideowo-wychowawczej należy 
zwracać większą niż dotych­
czas uwagę na problem stosun 
ku do własności społecznej. 
Problem ten wymaga częstsze 
go podejmowania nie tylko na 
forum życia partyjnego, ale 
także przez administrację, or­
ganizacje społeczne, środki ma 
sowego przekazu, szkoły i u- 
czelnie.

Józef Grygiel — sekretarz 
KW PZPR w Katowicach pod 
kreślił, że sprzyjający klimat 
polityczny znajduje wyraz w 
coraz powszechniejszym da że 
niu do osiągania wyników lep
szych od przeciętnych, 
rokim ruchu równania 
lenszych.

Duma społeczeństwa

w sze- 
do naj

Z OS’5'"
nięć, przekonanie o słuszności

stwierdził, że w ostatnim o- 
kresie jakość szeregów partyj 
nych w przedsiębiorstwie ule­
gła znacznej poprawie. Robot­
nicy stanowią obecnie 72 proc, 
członków i kandydatów partii.

Przytaczając dane o dyna­
micznym wzroście przeładun­
ków w Szczecińskim Zespole 
Portowym, mówca podkreślił, 
że te dobre wyniki osiągnięto 
w 90 proc, drogą wzrostu wy­
dajności pracy przez poprawę 
jej organizacji. Świadczy to o 
tym — powiedział — że nasza 
działalność, wspomagana przez 
kierownictwo partii decyzjami 
o podwyżce płac dla portow­
ców, jak również konsekwent­
nie realizowany program sta­
łej poprawy warunków socjal 
no-bytowych, dobrze służą roz 
wojowi kraju.

Władysław Kata — sekre­
tarz Komitetu Warszawskiego 
PZPR stwierdził, że tylko w 
warunkach dużej aktywności 
społeczno-politycznej i zawo- 
dowo-produkcyjnej możliwe 
jest utrzymanie wysokiej dy­
namiki rozwoju kraju i po­
prawy jednocześnie położenia 
materialnego ludzi pracy. 
Mówca przedstawił osiągnięcia 
produkcyjne stolicy, której 
przemysł osiągnął w latach 
1971—1974 średni roczny 
wskaźnik wzrostu wynoszący 
ponad 13 proc.

Rozwojowi aktywności spo- 
łeczno-produkcyjnej dobrze 
służy dokonywanie ocen wysił­
ku kolektywów pracowni­
czych, w tym zwłaszcza, ocen 
indywidualnych. Ludzie chcą, 
aby ich wysiłek był dostrze­
gany i doceniany. Dążymy do 
tego — podkreślił W. Kata — 
aby każda organizacja i grupa 
partyjna dysponowały aktual­
ną oceną pracy swoich człon­
ków i zespołów pracowniczych 
w których działają. (PAP)

niejszy egzamin praktyki
trzech dziesięcioleci. Istotną 
treść tej linii określa mank- 
sizm-leniniżm, doświadczenie 
nasze i międzynarodowego ru 
chu komunistycznego, a prze­
de wszystkim najbogatsze i 
najcenniejsze doświadczenie 
KPZR. Jesteśmy nieodłączną 
częścią międzynarodowego ru­
chu komunistycznego i wnosi­
my godny naszej klasy robot­
niczej i całego narodu polskie 
go wkład do wypełniania je­
go historycznej misji w walce 
o pokój i socjalizm. Zespolenie 
uniwersalnych prawidłowości 
socjalizmu z konkretnymi wa 
runkami i potrzebami naszego 
kraju, z wartościami, które na 
ród nasz nagromadził w pro­
cesie dziejowym, stanowi nie­
wzruszoną podstawę naszej po 
lityki.

TOWARZYSZE!
Mijają cztery lata od cięż­

kiego kryzysu politycznego w 
kraju i w partii, który znalazł 
dramatyczny wyraz w wyda­
rzeniach grudniowych. Zdoła­
liśmy przezwyciężyć ten kry­
zys i wyeliminować jego skut 
ki. Poszliśmy zdecydowanie 
naprzód. W centrum naszej po 
lityki postawiliśmy sprawy 
człowieka pracy, jego pomyśl­
ności i wszechstronnego roz­
woju. W realizacji tej polityki 
odwołaliśmy się do aktywno­
ści społecznej. Umocniliśmy 
w naszym narodzie wiarę we 
własne siły oraz poczucie 
współtworzenia przyszłości 
kraju.

Sprawą najważniejszą, wo­
kół której od czterech lat sku­
piamy wszystkie wysiłki par­
tii, klasy robotniczej, całego
naszego narodu 
racja społeczno 
czego programu, 
chwaliliśmy na

jest reali- 
- gospodar­

ki óry u-
VI

dzie. Jego przewodnią
Zjeź- 
my-

ślą jest kojarzenie dynamicz­
nego wzrostu i modernizacji 
gospodarki narodowej z wy­
datną poprawą warunków ży
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wartości, które odpowiadają potrzebom naszego czasu
Jest to dla nas sprawa naj­
wyższej rangi. Podsiawę 
sprawiedliwości społecznej two 
rzy właściwa polityka społe­
czno-ekonomiczna. Polityka 
równych dla wszystkich praw, 
mierzonego pracą udziału we 
wspólnym dorobku i równych 
szans życiowych. Taką właś­
nie politykę wypracowaliśmy 
i staramy się konsekwentnie 
realizować. Wzbogacamy ją 
stale o nowe decyzje i progra­
my.

Sprawiedliwość społeczna 
wyraża się nie tylko w płasz­
czyźnie ekonomicznej. Jej nie 
odłączną częścią jest zwyczaj­
na, codzienna sprawiedliwość, 
która manifestuje się w cało­
kształcie stosunków między­
ludzkich, w każdym kontakcie 
obywatela z państwem, a funk 
cjonowaniu każdego zespołu 
pracowniczego.

Nie ma i liie może być za­
spokojonego poczucia sprawie­
dliwości tam, gdzie zagnieździ 
się klikowość, gdzie tłumi się 
inicjatywę i krytykę, gdzie oce 
ny ludzi nie odpowiadają rze­
czywistej wartości ich pracy i 
postawy, a polityka kadrowa 
rozmija się z rzetelnymi kry­
teriami zawodowymi i ideowy 
mi.

Sprawy te powinny znajdo­
wać się zawsze w centrum 
uwagi partii. W tych bowiem 
pozamaterialnych dziedzinach 
realizacja zasad socjalizmu 
szczególnie silnie zależy od 
działalności organizacji partyj 
nych i władz państwowych na 
wszystkich szczeblach, od ich 
wytrwałości i uporu, od syste­
matycznej kontroli społecznej.

Fundamentalnym obowiąz­
kiem każdego ogniwa partii 
jest uważne wsłuchiwanie się 
w głos mas ludowych. Nie wol 
no nigdy ignorować ani lekce­
ważyć opinii społecznej, trze­
ba zawsze znać ją i reagować 
w odpowiedni sposób na wszy 
stko, co nurtuje poszczególne 
środowiska i załogi zakładów. 
Są wypadki, gdy rozpowszech 
nione poglądy trzeba prosto­
wać, wyjaśniać sprawy i 
przekonywać ludzi. Są też wy­
padki, kiedy konieczne jest nie 
zwłoczne wyciąganie wnio­
sków i przewyciężanie złych 
zjawisk sygnalizowanych przez 
społeczeństwo. Każdy z towa­
rzyszy mógłby podać liczne 
przykłady potwierdzające ko­
nieczność takiego właśnie ak­
tywnego stosunku do opinii 
ludzi pracy. Ma to bardzo waż 
ne znaczenie dla kształtowa­
nia nastrojów, dla zaufania 
do władzy, dla autorytetu par­
tii. po prostu d]a prawidłowej 
realizacji naszej polityki.
SZANOWNI TOWARZYSZE!

Jesteśmy partią nowego 
typu. Z leninowskich zasad 
centralizmu demokratycznego 
wywodzą się nasze normy sta 
tutowe, które prawidłowo 
wskazują na główne kierunki 
doskonalenia pracy partii. 
Idzie o to, aby norm tych ści­
śle przestrzegać w praktyce.

Istota rzeczy obecnie polega 
na właściwej, zgodnej ze sta­
tutowymi ' normami postawie 
każdego członka partii. Mó­
wiło się o tym dzisiaj 
w dyskusji. Przynależność 
do partii, to nie przy­
wilej, lecz branie szczególnej 
odpowiedzialności za socjali­
styczną Polskę, za jej sprawy, 
za swoją dla niej pracę. Człon­
kostwo partii zobowiązuje do 
ideowości i dyscypliny, do 
przodowania w pracy na swo­
im odcinku, do rzetelnego sto­
sunku wobec współtowarzyszy 
i całego kolektywu, do moral­
nego postępowania w życiu 
osobistym, do popierania tego, 
co słuszne i dobre, a zwalcza­
nia tego, co złe i fałszywe. 
Takiej postawy partia ma pra 
wo i musi wymagać od każ­
dego, kto do niej należy. Mają 
prawo oczekiwać i wymagać 
jej od członka partii również 
bezpartyjni towarzysze pracy 
i współmieszkańcy. Wraz z 
partią mają oni również prawo 
zabierania głosu, gdy jest ina­
czej, gdy ta odpowiedzialność 
i wzięte na siebie dobrowolnie 
zobowiązania nie są wypełnia­
ne.

Jesteśmy, towarzysze, partią 
klasy robotniczej, wszystkich 
ludzi pracy, narodu. Odpowia­
damy przed nimi jako organi­
zacja, ale odpowiada także każ 
dy z nas z osobna, ^ako Polak, 
jako obywatel, jako komuni­
sta.

Przemówienie Edwarda Gierka na XVI Plenum KC PZPR
Naszą główną oporą jest kia du wokół wspólnych celów wy 

sa robotnicza. Stanowi ona tyczonych w programie naszej 
decydujący czynnik socjaliz- partii. Mamy jeszcze przeciw- 
mu, jego główną siłę na- ników klasowych, ludzi, któ-
pędową. Współdziałając z inny 
mi warstwami ludzi pracy, 
wnosi ona w budowę nowej 
rzeczywistości wielkie, nieprze 
mijające wartości, dzięki któ­
rym Polska przeobraża się w 
kraj nowoczesny i socjalistycz 
ny. W procesie tych przekształ 
ceń zmienia się sama klasa ro 
botnicza, rośnie jej świado­
mość, kwalifikacje zawodowe 
i kultura społeczna. Troszczy­
my się i będziemy się trosz­
czyć o robotniczy trzon naszej 
partii, o zwiększenie roli ro­
botników w partii i umacnia­
nie pozycji partii w klasie ro­
botniczej. Mamy w tej dzie­
dzinie niemały dorobek. Do­
kument przedstawiony dzisiej­
szemu plenarnemu posiedze­
niu, a także dyskusja słusznie 
kładły nacisk na konieczność 
jego dalszego wzbogacania.

Musimy nadal zwiększać na 
sze wpływy wśród rolników. 
Ma to szczególne znaczenie w 
obliczu zadań, które podejmu 
jemy w rolnictwie. Są obecnie 
sprzyjające warunki dla roz­
woju pracy partyjnej na wsi. 
Polityka rolna daje pomyślne 
rezultaty, a w sposobie myślę 
nia chłopów, zwłaszcza młodzie 
ży wiejskiej, zachodzą głębo­
kie, pozytywne zmiany. Te no 
we tendencje trzeba wspierać 
i przekształcać w siłę napędo 
wą procesu zespalania postę­
pu produkcji rolnej z przemia­
nami społecznymi, procesu two 
rżenia nowego, wyższego po­
ziomu kultury i życia wsi pol­
skiej.

W społeczeństwie naszym — 
wraz z jego rozwojem — wzra 
sta i wzrastać będzie liczeb­
ność i znaczenie inteligencji. 
Umacnia się jej socjalistyczny 
charakter, związek z klasą ro­
botniczą, aktywność społeczna. 
Inteligencja polska staje się 
coraz mocniejszym oparciem 
społecznym naszej partii. Po­
winniśmy stale ulepszać naszą 
pracę wśród inteligencji, od­
woływać się do niej, stawiać 
na jej inicjatywę twórczą, sku 
piać ją wokół naszej polityki.

Jesteśmy, towarzysze, partią 
wszystkich pokoleń współcze­
snego narodu polskiego. Może 
my być dumni z tego, ąe do na 
szych szeregów coraz liczniej 
wkracza młódzież. Przebieg te 
go ze swej istoty naturalnego 
i pozytywnego procesu odna­
wiania i odmładzania partii zo 
stał plastycznie przedstawiony 
w materiale na plenum.

Główną spójnią wszystkich 
pokoleń narodu jest ideowo- 
moralne zaangażowanie w spra 
wę socjalizmu, żarliwy patrio 
tyzm i internacjonalizm, wola 
zacewpienia naszemu narodo­
wi trwalej niepodległości, nie 
naruszalnego bezpieczeństwa 
i stałego rozwoju w warun­
kach sprawiedliwości społecz­
nej.

Powinniśmy się troszczyć o 
to, aby nowa generacja pol­
skich komunistów kontynuo­
wała i wzbogacała twórczy do 
robek naszej partii nagroma­
dzony w walce o władzę ludo­
wą i w budowie fundamentów 
socjalizmu. Zespolenie trady­
cyjnych wartości ideowych na 
szego ruchu z wielkim poten- 
c;ałem wiedzy i kwalifikacji, 
energii i dynamizmu, jaki re­
prezentuje młode pokolenie, 
przyniesie nowy przypływ sił 
partii i większą skuteczność 
jej wysiłków w budowaniu roz 
winiętego społeczeństwa socja 
listycznego.

Powinniśmy szczególną wa­
gę przywiązywać do pracy z 
całą młodzieżą, do upowszech­
niania wśród niej świadomości, 
że w partii i z partią jedyna 
droga budowy Polski nowo­
czesnej gospodarki i powszech 
nego dobrobytu, sprawiedliwo 
ści społecznej i humanistycz­
nych stosunków międzyludz­
kich, Polski łączącej wielkie tra 
dycje naszego narodu z dyna­
micznym postępem we wszy­
stkich dziedzinach współcze­
snego życia.

TOWARZYSZE!
W ciągu trzydziestu lat Pol­

ski Ludowej ukształtowały się 
podstawowe treści socjalistycz 
nego narodu polskiego. Prze­
zwyciężenie ostrych antagoniz 
mów klasowych i związanych z 
nimi głębokich podziałów po­
litycznych pozwoliło zjedno­
czyć ogromną większość naro- 

rzy nie akceptują zasad socja­
lizmu i łamią je swoim postę­
powaniem. Ale baza społeczna 
przeciwników socjalizmu stale 
się kurczy, a dominujący 
wpływ na świadomość narodu 
zdobywa nowy socjalistyczny 
patriotyzm, który zespala tra­
dycyjnie głębokie umiłowanie 
ojczyzny z afirmacją ideałów 
socjalizmu. Do kanonów współ

czesnej myśli politycznej na­
szego narodu należy głębokie 
poczucie internacjonalistycz- 
nych braterskich więzi z naro 
dem radzieckim, z całą socja­
listyczną wspólnotą.

Idzie o to, aby te dominują­
ce tendencje naszego rozwoju 
umacniać, aby na podstawie 
dokonanych- już przemian w 
świadomości społecznej i w o- 
parciu o program dalszego so­
cjalistycznego rozwoju budo­
wać moralno-polityczną jed­
ność narodu polskiego.

Zadanie to należy rozumieć 
i realizować nie tylko w wy­
miarze ogólnospołecznym, w 
skali spraw całego kraju, ale 
także konkretnie — w warun­
kach każdego zakładu pracy, 
każdego miasta i każdej pol­
skiej wsi.

Umacniajmy nieustannie nie 
rozerwalną więź naszej partii 
z sojuszniczymi stronnictwami 
Zjednoczonego Stronnictwa Lu 
dowego i Stronnictwa Demo­
kratycznego, ze wszystkimi siła 
mi skupionymi we Froncie Jed 
ności Narodu, z bezpartyjny­
mi, z całym narodem polskim. 
Pamiętajmy zawsze i wszędzie, 
że socjalistyczną Polskę budu­
je cały naród, partia jest jedy 
nie kierowniczą, wiodącą siłą 
w tym wielkim, ogólnonarodo 
wym dziele.

Naszym celem — towarzy­
sze — jest dalszy rozwój i sta 
łe pogłębianie socjalistycznej 
demokracji. Nie tylko poprzez 
umacnianie jej instytucji, ale 
przede wszystkim poprzez rea 
lizpwanie jej w praktyce, w 
pracy rad narodowych, w kon 
sultowaniu projektów ważnych 
decyzji społecznych z akty­
wem i poszczególnymi środo­
wiskami, w konkretnej codzien 
nej działalności wśród mas.

Doniosłe znaczenie ma prak­
tyczna realizacja przyjętej na 
VI Zjeździe zasady: partia 
kieruje, rząd rządzi. Oznacza 
ona pełną kompetencję rządu 
we wcielaniu w życie polityki 
nakreślonej przez partię, w 
wypracowywaniu szczegóło­
wych planów społeczno-gospo­
darczego wzrostu, we wpro­
wadzaniu w życie niezbędnych 
po temu decyzji. Mogę, towa­
rzysze, stwierdzić, że rząd 
realizuje konsekwentnie i ak­
tywnie linię partii, uchwały 
Komitetu Centra1 nego, decy­
zje i zalecenia Biura Politycz­
nego.

Jesteśmy zadowoleni z pracy 
Sejmu, z aktywności, wnikli­
wości i inicjatywy rozwijanej 
w jego pracach. Te cechy na­
szego parlamentu będziemy 
nadal rozwijać.

W ostatnich latach dokona­
liśmy poważnych reform w 

s trak turze władz państwo­
wych. Podstawowym celem 
wszystkich dokonywanych 
zmian jest równoczesne umac­
nianie ogniw socjalistycznego 
państwa i zacieśnianie ich 
więzi ze społeczeństwem. Cho­
dzi więc o to, by wraz ze 
sprawniejszym i bardziej zdy­
scyplinowanym funkcjonowa­
niem administracji, rozszerza­
ne było pole dla inicjatywy i 
aktywności obywateli. Z tego 
punktu widzenia sprawą 
szczególnej wagi jest zapew­

nienie, aby równocześnie z 
umacnianiem urzędów gmin­
nych, powiatowych i woje­
wódzkich, pobudzać aktywność 
rad narodowych i zwiększać 
ich rolę w programowaniu 
społeczno-ekonomicznego roz­
woju swojego terenu i w kon­
troli nad działalnością ogniw 
wykonawczych.

Doniosłe znaczenie przywią­
zujemy również do dalsze­
go doskonalenia działalności 
związków zawodowych, do 
rozwijania wszystkich form 
samorządu, do wspierania ini­
cjatyw organizacji społecz­
nych, stowarzyszeń i towa­
rzystw regionalnych, do wszy­
stkich form aktywności spo­
łecznej ludzi pracy, które roz­
winęły się i funkcjonują w 
Polsce Ludowej.

TOWARZYSZE!
W tezach przedstawionych 

plenarnemu posiedzeniu i w 
dyskusji szeroko zostały roz­
winięte zadania partii w dzie­
dzinie nauk społecznych. Dla 
nas, dla partii, która opiera 
swą politykę na naukowych 
podstawach, jest to sprawa 
najwyższej wagi. W istocie 
rzeczy chodzi o dalsze zacieś­
nienie więzi teorii i praktyki 
socjalizmu.

Szczególna rola nauk spo­
łecznych na tym polega, że 
pomagają one w głębszym 
poznaniu problemów i potrzeb 
społeczno-ekonomicznego roz­
woju kraju, a równocześnie 
wywierają doniosły wpływ na 
świadomość społeczną. Umac­
niają naszą tożsamość ustro­
jową, rozwijają i upowszech­
niają te wartości, które so­
cjalizm stworzył i które sta­
nowią o jego wyższości nad 
kapitalizmem.

Są to równorzędne i niezby­
walne funkcje nauk społecz­
nych. Cenimy duży dorobek 
tych nauk w Polsce Ludowej 
i ich obecną aktywność. W 
ostatnich latach stworzyliśmy 
bardziej pomyślne warunki 
dla rozwoju nauki, otworzyliś­
my przed nią rozległe per­
spektywy, podnieśliśmy jej 
rangę w działalności partii i w 
pracy państwowej.

Musimy jednakże z naci­
skiem podkreślić, iż zadania, 
które stoją przed naszym kra­
jem, wymagają znacznie więk­
szej aktywizacji marksistow­
sko-leninowskich badań spo­
łecznych i dalszego zwiększe­
nia roli nauk społecznych w 
naszej ofensywie ideologicz­
nej, w kształtowaniu socjali­
stycznego sposobu życia i my­
ślenia.

Oczekujemy od nauk spo­
łecznych doniosłego wkładu w 
rozwój socjalistycznego wa­
riantu rewolucji naukowo- 
technicznej, w utrwalanie i 
upowszechnianie socjalistycz­
nych wartości ideowych i mo­
ralnych. W naukach społecz­
nych widzimy aktywny czyn­
nik dalszego rozwoju teorii i 
praktyki socjalistycznej demo­
kracji. Stoją przed nimi nie­
zmiernie ważne i twórcze za­
dania w dziedzinie kształto­
wania świadomości historycz­
nej narodu, w integracji pa­
triotyzmu i internacjonalizmu.

Niezawodną busolą rozwoju 
nauk społecznych jest mar- 
ksizm-leninizm. Gdy wysuwa­
my postulat dominacji mark­
sizm u-len inizm u w naukach 
społecznych, to chodzi nam — 
rzecz jasna — o twórcze sto­
sowanie marksistowsko-leni­
nowskich założeń i marksi­
stowsko-leninowskiej metodo­
logii. Rzeczywisty postęp nauk 
społecznych możliwy jest je­
dynie w ścisłej więzi z partią 
— poprzez czerpanie z jej do­
świadczeń oraz uczestnictwo 
w rozwijaniu jej myśli spo­
łecznej i realizacji jej polity­
ki.

TOWARZYSZE!
Tezy na plenum poświęca­

ją wiele uwagi pracy ideolo­
gicznej partii. Podnosimy tę 
sprawę nie po raz pierwszy. 
Wzrost zadań ideologicznych 
partii wynika bowiem z 
obiektywnych potrzeb nowej 
wyższej fazy budownictwa 
socjalistycznego.

W miarę osiągania wyż­
szego poziomu rozwoju 
sił wytwórczych i wyższego 
stopnia zaspokojenia potrzeb 
społeczeństwa, w mechaniz 
mach motywacyjnych działania 
ludzi ciężar przesuwa się stop 
niowo na sferę świadomości, 
na sferę poglądów ideologicz­
nych. Te czynniki kształtują 
odporność na trudności, a tak 
że zdolność do podejmowania 
nowych, bardziej skompliko­
wanych zadań. Znaczenie ich 
rośnie wraz z postępem nau­
kowo-technicznym, który roz­
szerza pole dla twórczej inic­
jatywy i samodzielności w każ 
dej dziedzinie pracy. Można 
więc powiedzieć, że ideologia 
oraz motywacje moralne będą 
się stawać coraz ważniejszą 
przesłanką rozwoju społeczno- 
ekonomicznego i dalszego po­
lepszania warunków bytu lu­
dzi pracy.

Wzrost znaczenia pracy 
ideologicznej wynika również 
z konsekwencji nowego etapu 
konfrontacji dwóch systemów 
w skali światowej. W rezulta­
cie zmiany układu sił na św e 
cie dokonał się zwrot od zim­
nej wojny ku odprężeniu. 
Zwrot ten jest pochodną potę 
gi gospodarczej i obronnej 
socjalizmu, umocnienia się 
jedności moralno-polityczncj 
naszych społeczeństw oraz rea 
lizowanej przez Związek 
Radziecki, Polskę i inne 
kra'je naszej wspólnoty 
leninowskiej polityki pokoju.

Pokojowe współistnienie 
otwiera perspektywę uniknię­
cia wojny światowej, daje 
szanse zapobiegania wojnom 
lokalnym, ograniczenia zbro­
jeń i wzajemnie korzystnego 
rozwoju współpracy ekono­
micznej, naukowo-technicznej 
oraz wymiany kulturalnej. W 
ramach pokojowego współ­
istnienia konfrontacja idei od 
grywa rosnącą rolę. Na miarę 
potrzeb tej konfrontacji mu­
simy rozwijać naszą pracę 
ideologiczną.

Procesy kształtowania świa­
domości są bardziej skompli­
kowane niż procesy ekono­
miczne. W sferze świadomości 
występują różne „poziomy” 
jej rozwoju. Z nowym spo­
sobem myślenia współistnieją 
w świadomości nieraz nawet 
tych samych ludzi stare na­
wyki i obce naleciałości, obok 
środowisk awangardowych są 
środowiska i jednostki zaco­
fane. Do nich się odwołuje i 
na nie jest obliczone oddzia­
ływanie sił wrogich wewnątrz 
kraju i z zagranicy.

Dlatego musimy stale dos­
konalić nracę ideologiczną par 
tii. pogłębiać i wzbogacać na­
szą argumentację, podnosić 

poziom kadr naszego frontu 
ideologicznego. Jest to nie tyl 
ko partyjne zadanie. Wyraża 
się w nim doniosła ogólnona­
rodowa potrzeba. Rozwój i 
upowszechnianie socjalistycz­
nej świadomości leży w ży­
wotnych interesach Polski. 
Oznacza to bowiem umacnia­
nie wartości, które odpowia­
dają potrzebom naszego cza­
su, stanowią źródło siły na­
szego narodu i podstawę jego 
przyszłości.

TOWARZYSZE!
Zebraliśmy się na XVI ple­

narnym posiedzeniu Komite­
tu Centralnego w pierw­
szych dniach 1975 r. Jest to 
rok niezwykle ważny w cało­
kształcie realizacji programu 
VI Zjazdu. Zadecyduje on c 
pełnym wykonaniu i przekro­
czeniu jego programu, o ska­
li postępu, jaki osiągniemy w 
tym pięcioleciu i o warun­
kach, w jakich będziemy star 
tować w następne pięciolecie.

Zadania społeczno - ekono­
miczne tego roku zostały 
wnikliwie omówione na ostat 
niej sesji Sejmu w wystąpie­
niu prezesa Rady Ministrów, 
tow. Jaroszewicza. Są to za­
dania trudne, szczególnie w 
dziedzinie utrzymania równo­
wagi gospodarczej, poprawy 
efektywności i wzrostu wy­
dajności pracy.

Stworzyliśmy — decyzjami 
Komitetu Centralnego, par­
tii i rządu — niezbędne 
materialne przesłanki, aby w 
ostatnim roku pięciolatki za­
dania te pomyślnie wykonać. 
Jednakże zadecyduje o tym 
aktywność partii, klasy ro­
botniczej, wszystkich ludzi 
pracy, lepsza organizacja ogól 
nonarodowego wysiłku na każ 
dym odcinku, maksymalna 
mobilizacja wszystkich sił 
twórczych.

Wymiana legitymacji par­
tyjnych, do której przygoto­
wania weszły w końcową fazę* 
powinna stać się ważnym ele­
mentem aktywizacji naszych 
szeregów. Znajdujemy się na 
półmetku kampanii sprawoz­
dawczo-wyborczej. Wysoko 
oceniamy jej dorobek w pod­
stawowych organizacjach par 
tyjnych, w zakładach pracy i 
gminach. Przed nami konfe­
rencje powiatowe i wojewódz 
kie. Wypracowane na nich 
programy powinny stać się 
podstawą mobilizacji wszyst­
kich sił partii do realizacji za 
dań. które przed nami stoją.

W końcu tego roku przypa­
da statutowy termin zwołania 
VII Zjazdu partii. Biuro Poli­
tyczne proponuje, aby decyzję 
w tej sprawie podjąć już obec 
nie, na dzisiejszym plenum. 
Pozwoli to na dobre przygoto 
wanie zjazdu, na włączenie do 
tej pracy całej partii. Prag­
niemy pójść na VII Zjazd z 
projektem programu, który 
będzie konsekwentną kon­
tynuacją i dalszym roz­
winięciem strategii społecz­
no-ekonomicznego rozwoju 
wcielanej w życie w obecnym 
pięcioleciu. Musimy jednak 
przyjść nań przede wszystkim 
z pełną realizacją programu 
VI Zjazdu.

Osiągnąć dobre wyniki w 
1975 roku — to sprawa hono­
ru naszej partii. Jest to spra­
wa całego narodu, który 4 la­
ta temu podjął doniosłe dzie­
ło przyspieszenia socjalistycz­
nego rozwoju kraju i wiel­
kim zbiorowym wysiłkiem 
dzieło to pomyślnie realizuje.

U początku tego kluczowe­
go roku zwracamy się do za­
łóg przemysłowych, do rolni­
ków, inteligencji, do ludzi pra 
cy w całym kraju: uczyńmy 
wszystko dla pełnego wykona 
nia zadań, dla dalszego wzros 
tu produkcji i podniesienia 
jej jakości, dla zapewnienia 
wyższej efektywności gospo­
darowania.

Niechaj nasza praca w tym 
roku wzbogaci wspólny ogólno 
narodowy dorobek nowymi 
osiągnięciami w gospodarce, 
nauce i kulturze, w budowa­
niu dobrobytu narodu, we 
wszystkich dziedzinach życia. 
Niechaj otworzy nowe per­
spektywy przed naszą socja­
listyczną ojczyzną.
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Nauka poznańska — ludziom i gospodarce

Przede wszystkim człowiek
Dwie rurki szklane, nierów­

nej wielkości, obracają 
się na karuzeli, gdzie 

pod wpływem ciepła stapiają 
się w jedną. Zabiera je stąd 
taśma i przesuwa do drugiego 
urządzenia, przy którym stoi 
młoda kobieta. Sięga ręką po 
te rurki i wkłada je w odpo­
wiednie przegródki maszyny. 
Powtarza ten ruch w ciągu 
swego dnia pracy setki i ty­
siące razy. Męczący swą mo­
notonią i rytmem narzuconym 
przez automaty.

Źródłem światła w żarówce 
jest rozżarzany przepływają­
cym przezeń prądem elektrycz 
nym żarnik z włókna wolfra­
mowego o średnicy kilku mi­
kronów. Te wolframowe skręt 
ki kobiece ręce nakładają przy 
pomocy pincety na specjalny 
bęben. Zlewają się one z sza­
rym tłem tego bębna, są nie­
mal niewidoczne. Oczy bolą 
już po kilku minutach, nawet 
wtedy, gdy się na to tylko pa­
trzy. Automat zdejmuje te 
skrętki z bębna, zakłada na 
doprowadzające prąd elektro­
dy. Na kolejnym stanowisku 
— wszystko to zostaje nakryte 
bańką szklaną. I znów tysią­
ce takich samych, monoton­
nych ruchów ręki kobiecej, 
podającej maszynie te szklane 
baloniki. Resztę, to znaczy 
uwolnienie ich od wypełnia­
jącego je powietrza, zaopa­
trzenie w gwint pasujący do 
oprawki lampy, wykonują au­
tomaty.

Tak było do niedawna na 
wszystkich liniach produkcyj­
nych Fabryki Żarówek w Pile. 
Ostatnio wiele się tu zmieni­
ło. Fabryka początkowo pra­
cowała na urządzeniach 
obcych, obecnie sama ekspor­
tuje zautomatyzowane linie 
technologiczne do produkcji 
żarówek. Odbiorcami są kraje 
socjalistyczne, a ponadto pań­
stwa „trzeciego świata’1, takie 
jak Indie, Trynidad i inne. 
Biuro konstrukcyjne ma peł­
ne ręce roboty. Tym bardziej, 
że ambicją zespołu jest two­
rzyć linie coraz bardziej zau­
tomatyzowane, eliminujące pra 
cę rąk ludzkich.

Nie ze wszystkimi proble­
mami mogą poradzić sobie sa­
mi. Ale od czego jest zaple­
cze naukowo-techniczne w 
postaci instytutów i zakładów 
naukowo-badawczych Politech 
niki Poznańskiej?

Dzięki osobistym kontaktom 
i dużemu zaangażowaniu obu 
stron przedstawiony na wstę­
pie proces wytwarzania żaró­
wek z dużym stosunkowo jesz 
cze udziałem rąk ludzkich sta 
je się powoli nieaktualny. W 
takiej wersji można go prze­
śledzić już tylko na niektó­
rych, jeszcze nie zmodernizo­
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wanych liniach. Na innych, 
nowszych, automaty zostały 
(należałoby napisać: zostają, 
bo proces ten trwa ciągle) 
zaopatrzone w nowe urządze­
nia. I tak na przykład rękę 
ludzką, przekładającą stopio­
ne wnętrze żarówki (owe 
wspomniane na wstępie rur­
ki szklane) na kolejną maszy­
nę zastąpił automat, skon­
struowany według pomysłu 
prof. dr. hab. Stanisława Wiś­
niewskiego z Zakładu Teorii 
Maszyn i Mechanizmów Insty 
tutu Mechaniki Technicznej Po 
litechniki Poznańskiej. Urzą­
dzenie zostało opatentowane.

W 1973 roku wprowadzono 
dalszą automatyzację. Dwaj 
pracownicy Instytutu, dr inż. 
Włodzimierz Majchrzak i dr 
inż. Lech Kopczyński wyko­
nali dokumentację podajnika 
spiral żarowych przy produk­
cji żarówek. Oczy i ręce ko­
biece, nakładające spirale wol­
framowe na bęben, zastąpił 
automat, wielkości małej sza­
fy, do budowy którego wy­
korzystano skomplikowane 
urządzenia elektroniczne. Czło 
wiekowi pozostał tylko nad­
zór nad jego pracą.

Nie udało się tego osiągnąć 
od razu. Szczęściem, kontakty 
naukowców z Politechniki i 
inżynierów—konstruktorów z 
pilskiej fabryki nie mają cha­
rakteru odświętnego, pomysł 
zakupiony nie wędruje na 
półkę z tego tylko powodu, że 
nie ma go kto „przełożyć’’ na 
język technicznych możliwoś­
ci realizacji. Fabryka wyko­
nała prototyp urządzenia, któ 
rej to czynności towarzyszyła 
zawzięta dyskusja z udziałem 
i projektantów i potencjalnych 
użytkowników, w rezultacie 
wprowadzono sporo popra­
wek. Potem stworzono wersję 
drugą, jeszcze lepszą...

Gdy odwiedziliśmy fabrykę, 
trwała tam walka o przezwy­
ciężenie kolejnych barier tech 
nicznych i wyeliminowanie o­
statniego odcinka pracy ręcz­
nej przy produkcji żarówek. 
„LEX-5” — najnowsza wersja 
tej linii produkcyjnej, znajdu 
jąca się właśnie w trakcie 
prób i badań, też zawiera spo 
ro myśli, zrodzonych w gło­
wach naukowców z Politechni 
ki.

— Ekonomicznie może się to 
nawet nie zawsze opłaca — 
mówi główny konstruktor pil 
skiej fabryki, inż. Eugeniusz 
Grabowski. — Tym bardziej 
że siły roboczej mamy jeszcze 
chwilowo dosyć. Ale naszym o- 
bowiazkiem inżynierów i kon­
struktorów dwudziestego wie­
ku jest ułatwianie pracy lu­
dziom zatrudnionym przy pro 
dukcji. Wbrew pozorom to 
właśnie dla nas, inżynierów,

Zadanie 
logiczne

Zadanie polega na 
wstawieniu do dia­
gramu pięciu czar­
nych pól tak, aby 
sumy czarnych pól 
w rzędach pozio­
mych, pionowych i 
obu przekątnych by 
ły takie same, (jc) 

najważniejszy jest człowiek. I 
dlatego współpracujemy mię­
dzy innymi ze wspomnianym 
już zakładem Teorii Maszyn 
i Mechanizmów^ z pracownią 
ergonomii Instytutu Organiza 
cji i Zarządzania Politechniki, 
dlatego szukamy coraz now­
szych rozwiązań.

Humanistów z Pilskiej Fa­
bryki Żarówek cechuje jeszcze 
jedno. Odwaga ryzyka. Bo na 
wet u nich, gdzie współpraca 
z uczelnią, oparta na codzien­
nych kontaktach (naukowcy z 
Politechniki uczestniczą tu m. 
in. w posiedzeniach rad tech­
nicznych, podczas których o- 
mawiane są sprawy moderniza 
cji zakładu) uznana być może 
za wzorową, nie wszystkie pro 
jekty doczekały się realizacji. 
Niektóre zostały odłożone chwi 
Iowo na półkę. Naukowcy bo­
wiem — że posłużę się okresie 
niem jednego z inżynierów pil 
skiej fabryki — pracują „na 
pojutrze”, inżynierowie i kon 
struktorzy w zakładzie muszą 
rozwiązywać problemy „na 
dziś” i „na jutro”. Myśl, wy­
przedzająca obecne rozwiąza­
nia konstrukcyjne, jest niewąt 
pliwie czynnikiem postępu, ale 
przemysł nie zawsze może z 
niej od razu skorzystać. Jego 
możliwości limitują z jednej 
strony potrzeby bieżącej pro­
dukcji, z drugiej materiały kon 
strukcyjne, którymi aktualnie 
dysponuje. Jedno i drugie sta 
wia inżynierom i konstrukto­
rom zakładowym określone 
wymagania. Czasami sytuacja 
zmusza ich do szukania rady­
kalnie nowych rozwiązań. Ta­
kie na przykład elementy 
szklane, przepuszczające świat 
ło, okazały się oporne wobec 
fotokomórki. Naukowcy z Po­
litechniki wymyślili więc czuj 
nikł pneumatyczne.’Jeśli myśl 
ich sięgnie dalej, znajdą w pil 
skiej fabryce ciekawego no­
wości odbiorcę.

BOGNA WOJCIECHOWSKA

Gospodynie tego przybytku, 
ani ta drobna, krótko 
ostrzyżona jasna blon­

dynka o żywym usposobieniu, 
ani ta milkliwa szatynka o 
nieco zamyślonym spojrzeniu 
nie posługują się takimi ta­
jemniczymi akcesoriami, jak 
szklana kula, czarny kot czy 
fusy od kawy. W samym ga­
binecie również nie ma nic, co 
stwarzałoby jakiś ńastrój ta­
jemniczości. Żadnych opusz­
czonych rolet czy przyćmio­
nych świateł. Rozejrzawszy 
się po nim odnosi się wraże­
nie, iż wiąże się on raczej ze 
światem laboratoriów, pracow­
ni technicznych. Pełno tu ja­
kichś lampek, dźwigni, prze­
łączników, wirujących tarcz. 
A jednak wielu płocczan (a 
niemało przewinęło się ich 
przez ten gabinet) twierdzi, że 
czuje się tu jak u wróżki. Ci 
bowiem,_ którzy tu przychodzą, 
nierzadko dowiadują się o so­
bie takich rzeczy, których nie 
wiedzieli, z których nie zda­
wali sobie sprawy, bądź też 
chcieli starannie ukryć nie 
tylko przed innymi, ale na­
wet przed samym sobą.

NA PRZYKŁAD 
TEST RAVENA

Skądżeż te dwie młode oso 
by, których doświadczenie ży­
ciowe nie może być jeszcze 
zbyt wielkie, mogą tak dużo 
powiedzieć o ludziach, których 
częstokroć po raz pierwszy w 
życiu widzą? Nie szarlata­
neria, lecz głęboka wiedza

Tradycyjnym już zwycza­
jem tuż przed Święta­
mi dopadł mnie wirus 

grypy. Tym razem ten, który 
obecnie szaleje w Warszawie, 
a więc bardzo wysoka tempe 
ratura, uciążliwy kaszel. Przy­
czyny zapadania na tę świą­
teczną grypę są dosyć pro­
zaiczne i nie mają nic wspól­
nego z tak modną obecnie me 
tafizyką. Po prostu jako szef 
sporego zespołu badawczego, 
koniec roku spędzam w sta­
łych rozjazdach. Konferencje 
sprawozdawcze, odbiory prac 
wykonanych w ramach tzw. 
problemów węzłowych, obro­
ny prac doktorskich. A w po­
ciągach, którymi z reguły je- 
dzie się godzinę lub półtorej 
dłużej niż głosi nader optymi 
styczny rozkład jazdy, raz jest 

* temperatura saharyjska a raz 
otoczenia. Wahania sięgają 
więc ±30 stopni Celsjusza.

W czasie tej grypowej kwa 
rantanny mogłem wreszcie 
przejrzeć zalegle jesienne nu 
mery naszych tygodników spo­
łeczno-kulturalnych. Stwierdzi 
łem, że obchodziły one w 
tym okresie swojego rodzaju 
kwartał antynauki polskiej. 
Świadczy o tym cały zalew ar 
tykułów, a raczej -pamfletów i 
paszkwili „poświęconych” tej 
właśnie nauce.

Atakowano głównie dokto­
raty, ale miażdżącej krytyce 
poddano również habilitacje, 
profesury, relacje mistrz — u- 
czeń etc. Pisali niewyżyci nau 
kowo publicyści i felietoni- 

• ści, kontestatorzy w różnym 
wieku, którym zmowa profe­
sorów uniemożliwia uzyskanie 
upragnionych literek „dr”. Za 
brakło głosu uczonych w nor­
malnym znaczeniu tego słowa 
tj. ludzi, których działalność 
naukowa jest dobrze znana i 
doceniana przez specjalistów 
z danej dziedziny w kraju i na 
świecie. Tylko w listach do re 
dakcji paru z nich z zażeno­
waniem prostowało najbar­
dziej absurdalne wypowiedzi.

Dyskusję o nie najlepszych 
czasami stosunkach między 
młodymi pracownikami nau­
kowymi i ich opiekunami nau 
kowymi zainicjował również 
„Głos”. Treść i forma wprowa 
dzenia do dyskusji i publiko­
wanych wypowiedzi odbiega 
na szczęście wyraźnie od a- 
gresywnego tonu przyjętego 
przez szereg tygodników i u- 
możliwia wzięcie udziału w 
tej dyskusji.

Głównym kamieniem obra­
zy są, jak już wspomniałem, 
doktoraty, sposób ich prze­
prowadzenia i występujące 
przy tej okazji nadużycia. Nie 
pokój wzbudził fakt niezwy­
kle szybkiego wzrostu ilościo­
wego doktoratów w ostatniej 
dekadzie. W 1960 roku mieli­
śmy około 4500 doktorów 
nauk, a w latach 1960—70

Płockie „wróżki"
psychologiczna (a taką właś­
nie obydwie posiadły) pozwa­
la im dokonywać takich „cu­
dów”. Posługują się zresztą w 
tym celu metodami ścisłymi, 
naukowo sprawdzonymi.

Taki na przykład test Ra- 
vena. Wygląda to jak dziecin­
na książeczka. Na każdej stro­
nie „obrazek” upstrzony po­
zornie bezładnie porozrzuca­
nymi figurami geometryczny­
mi. W jednym miejscu obraz­
ka biała „dziura”, którą, na­
leży „załatać” przy pomocy 
jednej z sześciu „łatek” wy­
drukowanych u spodu strony. 
Test ten pozwala ocenić inte­
ligencję człowieka, albowiem 
pozornie bezładnie porozrzu­
cane figury w istocie rzeczy 
ułożone są według jakiejś za­
sady logicznej, którą badany 
musi zrozumieć, aby dobrać 
właściwą „łatkę”. W grę 
wchodzi przy tym tzw. wro­
dzona inteligencja, albowiem 
ani wykształcenie, ani oby­
cie nie mają tu wielkiego 
wpływu na wynik, równe 
szanse miałby zarówno anal­
fabeta, jak i profesor uniwer­
sytetu.

Z kolei na podstawie kilku­
set umiejętnie dobranych py­
tań można z dużym prawdo­
podobieństwem ustalić, czy 
poddawany próbom osobnik

Zmieniający się świat

Nauka i jej krytycy
przybyło ich dwa razy tyle. Wy 
wołuje to częściowo uzasad­
nione obawy, że tak gwałtów 
ny skok ilościowy musiał spo­
wodować równie gwałtowne 
obniżenie poziomu przedsta­
wionych prac.

We wszystkich niemal pam 
fletach doktoraty traktuje się 
w sposób generalny, nie od­
różniając ich specyfiki. Zresz­
tą z tekstu z reguły wynika, 
że autor rozpatruje wyłącznie 
doktoraty z zakresu nauk spo 
łecznych jako jeszcze dla nie 
go zrozumiałe. Tymczasem wy 
stępują duże różnice w dokto 
ratach z następujących dzie­
dzin:

1. nauk społecznych
2. eksperymentalnych i teo 

retycznych nauk ścisłych
3. nauk technicznych
4. nauk medycznych.
O pierwszej dziedzinie w 

sposób bardziej kompetentny 
może się wypowiedzieć współ 
autor tej rubryki (prof. dr hab. 
Jerzy Topolski — przyp. red.).

Wymagania wobec dokto­
ratów z zakresu eksperymen­
talnych i teoretycznych nauk 
ścisłych stosunkowo najłatwiej 
sformułować i przestrzegać 
dzięki wieloletnim tradycjom 
i doświadczeniom. W tej też 
dziedzinie przy dobrej woli 
Rady Naukowej i braku naci­
sków z zewnątrz najtrudniej o 
nadużycia.

Doktoranci z zakresu nauk 
technicznych i medycznych 
muszą przezwyciężyć dodatko 
we trudności związane ze spe 
cyfiką tych dziedzin. Inżynier 
czy też lekarz, nawet pracując 
na uczelni lub w instytucie 
naukowo-badawczym, dużą 
część swojego czasu i inwen­
cji twórczej poświęca na spra 
wy wielce dla społeczeństwa 
użyteczne, ale nie naukowe 
sensu stricto. Przy nadawaniu 
doktoratu osiągnięcia te z re 
guły nie są brane pod uwa­
gę. Znam przypadki uzyskiwa 
nia przez wybitnych lekarzy 
praktyków doktoratów na pod 
stawie prac chemicznych o 
marginalnym znaczeniu.

Dużo nieporozumień wywo­
łuje problem formułowania te 
matu pracy doktorskiej i wy­
magań jej stawianych. Nasi 
wielce od nauki odlegli pam- 
fleciści i paszkwilanci żądają 
z mocą, aby każdy delikwent 
sam wyznaczał sobie temat 
pracy doktorskiej i aby praca 
ta była nie tylko twórcza, ale 
wniosła też trwałe wartości 
do skarbnicy wiedzy. Gdyby 
traktować te dezyderaty po­

jest „zdobywczy”, czy też oko­
puje się tylko na raz zdoby­
tych pozycjach, czy jest pewny 
siebie, czy też pełen komplek­
sów, czy jest życzliwy innym, 
czy też wrogo nastawiony do 
całego świata, a nawet czy 
szczerze odpowiedział na po­
stawione pytania. (Bo na przy­
kład jeśli na pytanie: „Czy 
jest kilka osób, których nie­
nawidzisz?” badany odpowia­
da przecząco, to znaczy, że 
świadomie bądź nieświadomie 
rozminął się z prawdą, święci 
bowiem niezwykle rzadko po­
jawiają się na tym najlepszym 
ze światów).

Na podstawie tego, co czło­
wiek dostrzega w bezkształ­
tnych plamach różnej barwy, 
można powiedzieć... ach me 
to już zanadto skomplikowa­
ne dla laika, zostawmy to le­
piej specjalistom,

DLACZEGO 
W PETROCHEMII?

Zapoznaliśmy się więc z 
pewnymi tajemnicami „psy­
chologicznej kuchni”. Pewna 
sprawa jednak nadal pozosta- 
je niejasna. Dlaczego miano­
wicie Płockiej Petrochemii tak 
bardzo zależy na tym, aby jej 
pracownicy dokładnie po­
znali własne charaktery i skłon­
ności. Bo przecież to właśnie

ważnie, liczba ukończonych 
rocznie przewodów oscylowała 
by wokół pięćdziesiątki, a co 
drugi, trzeci doktorant miałby 
zapewniony wybór na człon­
ka Akademii Nauk.

Popatrzmy raz jeszcze, jak 
to się dzieje w krajach, w któ 
rych w ostatnich 20-30 latach 
nastąpił niebywały rozwój 
nauk ścisłych.

W takich np. Stanach Zjed 
noczonych AP doktorat jest 
swojego rodzaju patentem u- 
możliwiającym adeptowi pod 
jęcia badań naukowych, naj 
pierw w charakterze wykonaw 
cy, a następnie po stażu, ich 
pełnoprawnego współautora. 
Młodzi ludzie po uzyskaniu 
bardzo dobrych wyników na 
trzech pierwszych latach stu­
diów zostają zakwalifikowani 
na tzw. graduate studies i u- 
zyskują prawo wyboru opieku 
na naukowego i dziedziny nau 
ki, którą chcą się zajmować. 
Opiekun w toku dyskusji, w 
której udział doktoranta jest 
większy, mniejszy lub znikomy 
(w zależności od rangi i cha­
rakteru tego uczonego), wy­
znacza temat pracy doktor­
skiej. Temat ten jest przeważ­
nie częścią składową szer­
szych oryginalnych badań. Do 
bry opiekun dba o to, aby dok 
torant realizując ten temat 
mógł się wykazać inwencją w 
jego rozwijaniu i w przypad­
ku nauk eksperymentalnych, 
odpowiednimi umiejętnościa­
mi eksperymentalnymi pozwą 
tającymi na uzyskanie odpo­
wiedzi na zadane pytania. 
Trzecia wreszcie wymagana u- 
miejętność, to sformułowanie 
tej odpowiedzi w postaci, któ 
ra umożliwi innym jej dalsze 
wykorzystanie.

Do realizacji tego systemu 
potrzebni są opiekunowie nau 
kowi o dużej wiedzy i inwen­
cji twórczej oraz zdolni dokto 
ranci, którzy potrafią uzyskać 
i sformułować odpowiedź na 
zadane pytania w ciągu 2—3, 
a maksimum 4 lat.

Czy są u nas warunki dla 
jego stosowania?

W wielu ośrodkach nauko­
wych są, ale uzyskanie suk­
cesu wymagałoby konsekwen 
cji i pozostawienia decyzji za 
równo w sprawie stopni, jak 
i w innych czysto naukowych 
sprawach tym pracownikom 
nauki, którzy się sprawdzili w 
swojej dziedzinie badań i u- 
zyskali autentyczny (nie admi 
nistracyjno-formalny) autory­
tet naukowy.

ZDZISŁAW DUDZIK 

ten kombinat etatowo zatrud­
nia obydwie „wróżki”, mówiąc 
zaś poważnie magistrów psy­
chologii, Barbarę Sierotę i 
Barbarę Nowicką. Na terenie 
kombinatu mieści się pracow­
nia psychologiczna, na której 
wyposażenie wydano z pew­
nością kilkaset tysięcy złotych. 
Kombinatowi zależy nie na tym, 
lecz zupełnie na czymś innym.

Wyobraźmy sobie, że w któ­
rymś z oddziałów nastąpiła a- 
waria instalacji chemicznej. 
Duszący opar wydobywa się 
na zewnątrz, grozi wybuch. 
Nie czas wtedy sprawdzać, czy 
pracownik, który tę instala­
cję obsługuje, szybko zorien­
tuje się w czym rzecz, urucho­
mi stosowne mechanizmy bez­
pieczeństwa, czy też ucieknie 
w popłochu. Żnacznie rozsąd­
niej jest wcześniej przebadać 
go i stwierdzić, jak u niego 
Jest ,z tzw. refleksem, dowie­
dzieć się, czy niebezpieczeń­
stwo pobudza go do działanLs 
czy też go obezwładnia. To sa­
mo dotyczy i kierowców, od 
których zależy bezpieczeństwo 
wielu ludzi.

Idzie jednak nie tylko o wy­
eliminowanie czynnika nie­
bezpieczeństwa. Petrochemia 
chce mieć właściwych ludzi 
na właściwym miejscu. Profe-
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Szansa dla czystego powietrza

Silnik bez spalin i
Zacznijmy od spraw po­

rządkowych. Otóż ogól­
nie przyjęty został po­

dział zasobów naturalnych na 
dwie grupy: niewyczerpane — 
promieniowanie słoneczne, po 
wietrze, woda — i wyczerpu­
jące się, które dalej dzielimy 
na zasoby odnawiające się, np. 
świ.at roślinnymi nieodnawiają 
ce się — kopaliny użyteczne.

Do pewnego czasu środowi­
sko naturalne odnawiało się 
samo bez nakładów pracy czło 
wieka, chociaż nieodwracalne 
zmiany o zasięgu lokalnym za 

częły pojawiać się wraz z po w

Perspektywy 
pszenicznych pól

Według obliczeń specja­
listów, zwiększenie na 
całym świecie powierz 

chni uprawy pszenicy tylko o 
10 procent — oraz o tyleż sa­
mo podniesienie przeciętnej 
wydajności z hektara — da­
łoby dodatkowo 40 milionów 
ton tego uodstawowego zboża 
chlebowego. Stanowi to pra­
wie dwa razy więcej niż łą­
czny światowy import pszenicy 
w skali rocznej.

Eksperci FAO (ONZ-owska 
Organizacja d. s. Wyżywienia 
i Rolnictwa z siedzibą w Rzy­
mie) są zdania, że jest to za­
danie najzupełniej realne, i to 
w perspektywie kilku naj­
bliższych lat; rzecz jasna pod 
warunkiem odpowiedniego 
zwiększenia nakładów inwe­
stycyjnych w rolnictwie sze­
regu krajów. Jak wykazują 
statystyki, obszar uprawy psze 
nicy zwiększa się na świecie 
w szybkim tempie — w ciągu 
ostatnich 23 lat wzrósł ze 171 
min ha (rok 1950) do 222 min 
ha (1973), a więc prawie o 30 
proc. W tym samym czasie 
przeciętne światowe plony 
pszenicy z hektara ■wzrosły z 
przeszło 10 do ponad 17 kwin 
tali, a więc o 70 proc.

Oczywiście, największe re­
zerwy wzrostu plonów kryją 
się w krajach południowych, 
gdzie urodzaje są jeszcze dziś 
niewspółmierne do możliwoś­
ci i warunków glebowo-klima 
tycznych. Np. w ub. roku zbie 
rano z ha: w Indiach — 14 
kwintali, w Hiszpanii — 12 q, 
w Portugalii — 9 q, w Iraku 

sor Kotowski — dyrektor 
kombinatu, jest człowiekiem 
nowoczesnym^ uważa więc, żt 
psycholog może być niezmier­
nie pomocny w takim właśnie 
najbardziej optymalnym do­
borze ludzi do stanowisk pra­
cy. Pracownia psychologiczna 
bada wszystkich nowo przyj­
mowanych na stanowiska naj­
trudniejsze, najbardziej wę­
złowe. Za takie uważany jest 
np. wydział butadienu, gdz.e 
jest silny hałas, w związku z 
czym robotnicy muszą posia­
dać dużą zdolność koncentra­
cji i sprawność ruchową. No­
wo uruchomiony z kolei wy­
dział polipropylenu wyposażo­
ny jest w wiele kosztownych, 
skomplikowanych urządzeń, a 
przy tym bardziej niż inne 
narażony na awarie, gdyż in­
stalacje są dopiero w trakcie 
dokładnego sprawdzania. Pra­
cownicy powinni więc odzna­
czać . się szybkością reakcji, 
odpornością na stressy (w ra­
zie awarii), a przy tym powin­
ni być ludźmi inteligentnymi, 
zdolnymi do szybkiego ucze­
nia się, samodzielnymi.

AWANSE 1 DRAMATY

Sprawna praca dużego za­
kładu przemysłowego zależy w 
znacznej mierze od właściwe­
go doboru kadr kierowniczych, 
dlatego też jednym z najważ­
niejszych kierunków działal­
ności pracowni psychologicz­
nej jest^.,prześwietlanie” wszy­

staniem społeczności ludzkiej. 
Dalszy rozwój sił wytwórczych 
spowodował już zakłócenie 
równowagi ekologicznej w po­
szczególnych regionach kuli 
ziemskiej.

W dobie rewolucji nauko­
wo-technicznej, gwałtownego 
wzrostu działalności produk­
cyjnej człowieka, rozwoju ma­
sowej turystyki, wzrostu gę­
stości zaludnienia i urbaniza­
cji, zaistniało niebezpieczeń­
stwo powstawania nieodwra­
calnych zmian w środowisku 
naturalnym na skalę globalną. 
I tak np. specjaliści amerykań

— 8 q, w Algierii i Syrii — po 
5,5 q.

Sytuacja byłaby więc dość 
optymistyczna, gdyby nie to, 
że światowe zapotrzebowanie 
na pszenicę szybko rośnie, 
przy czym faktycznie jest ono 
znacznie większe niż wynika 
ze światowych statystyk im­
portu. Import ten odzwiercie­
dla jedynie aktualne finanso­
we możliwości kupna droże­
jącego na potęgę zboża (na 
giełdzie zbożowej w Chicago 
płaci się obecnie 5 doi. za bu- 
szel pszenicy, wobec 3,8 doi. 
w roku ubiegłym i 1,5 doi. w 
1970). Jak wynika z niektó­
rych szacunków, rzeczywiste, 
uwarunkowane kryteriami bio 
logicznymi i społecznymi za­
potrzebowanie świata na psze 
nicę jest obecnie co najmniej 
o 20 — 30 proc, wyższe niż jej 
globalna produkcja. (PAI) 

Humor i satyra

stkich osób, które mają być 
awansowane.

Przy pomocy całej baterii 
testów bada się takie cechy 
kandydata, jak dojrzałość 
społeczna i emocjonalna, umie­
jętność podejmowania decyzji, 
umiejętność rozwiązywania 
konfliktów, umiejętność ich 
niewywoływania, odporność 
na stressy itp. Od nowego 1975 
roku system tych badań zo- 
staje w. sposób istotny zmie­
niony. Począwszy od styczn a 
przejdą przez pracownię wszy­
scy inżynierowie i wszyscy ci, 
którym wykształcenie pozwa­
la na objęcie stanowiska mi­
strza. Wówczas można będzie 
awansować pracowników w 
nieco innym trybie niż obec­
nie. Kierownik określonej jed­
nostki będzie mógł wspólnie z 
psychologiem wybrać spośród 
kilku czy kilkunastu kandy­
datów, których walory będą 
znane, tego najbardziej odpo­
wiedniego. a nie tak jak do­
tychczas zaproponować tego, 
którego akurat ma pod ręką 
na swoim wydziale, choć być 
może na innym jest ktoś lep­
szy.

Mógłby ktoś zauważyć, że 
Płocka Petrochemia nie jest 
jedynym w Polsce zakładem, 
który ma podobną placówkę, 
gdyż psychologia pracy zysku 
je sobie, acz nie bez oporów, 
coraz szersze prawo obywatel­
stwa. Czyż więc w tej właś­
nie placówce jest coś tak 
szczególnego, co zasługiwało­

hałasu!
scy twierdzą , że co najmniej 
na 1/3 obszaru USA utrzymu­
je się stałe zanieczyszczenie 
atmosfery, a woda w więk­
szych zbiornikach wodnych nie 
nadaje się do celów pitnych. 
Świadczy to wyraźnie, że zaso 
by biosfery wyczerpują się.

Nowe kryteria
W tej sytuacji coraz więcej 

wytworów ludzkiej pracy —od 
wielkich fabryk po opakowa­
nia różnych produktów — roz 
patruje saę biorąc pod uwagę 
nowe kryteria. A więc nie tyl­
ko względy techniczne czy też 
ekonomiczne, ale też ewentual 
ne zagrożenie środowiska. In­
nymi słowy, projekt fabryki po 
winien być nie tylko nowoczes 
ny w sensie technicznym, roz­
wiązania nie tylko zgodne z wy 
rogami rachunku ekonomicz­
nego, ale ów projektowany za 
kład nie powinien być uciążli 
wy dla środowiska naturalnego.

Silnik - ideał?
Oczywiście, są wyroby, które 

z rącji wymogów środowiska 
naturalnego poddane byc mu­
szą specjalnemu nadzorowi i 
pieczy. To problemy ochrony 
środowiska spowodowały, iż 
produkowanym obecnie silni­
kom spalinowym stawia się co­
raz ostrzejsze wymacania, nie 
tylko jeśli chodzi o ich spraw 
ność, lecz również o poziom ha 
łasu i oczyszczanie spalin. Czy 
istnieje dziś taki idealny sil­
nik? Specjaliści twierdzą, że 
tak — jest nim silnik Stirlin- 
ga, uważany za napęd przy- 
szłości.

Właściwie istnieją dwa ty­
py silników Stirlinga: pojedyn 
czego i podwójnego działania, 

by na oddzielną relację? Ow 
szem jest. Przede wszystkim 
to, że płockie ,,wróżki” nie za­
dowalają się prowadzeniem 
badań, można powiedzieć, „ta­
śmowych”. Działają też na za­
sadzie swoistego telefonu za­
ufania, rozpatrując przypadki 
bardzo szczególne, nie odma­
wiając swojej pomocy niko­
mu, choćby nawet nie był pra 
cownikiem kombinatu.

Wiele już dramatycznych 
wyznań słyszały ściany tego 
gabinetu. Albowiem przycho­
dzą tu ludzie uwikłani w 
ciężkie konflikty z przełożo­
nymi, z kolegami, z rodzina, 
ludzie gotowi nieraz chwytać 
się środków ostatecznych. Ta 
właśnie dziedzina działalności 
daje dwóm młodym niewia 
stom najwięcej satysfakcji, po 
mimo tego, że przysparza im 
przeżyć najcięższych (czyż bo­
wiem można wiedzieć, czy 
zdołało się do końca przekona^ 
kogoś, kto nosił się z zamia­
rem popełnienia samobójstwa 
następnego dnia?), pomimo że 
nie spotyka się tak dalece z 
aprobatą dyrekcji jak inn? 
kierunki pracy. W tej jednej 
sprawie poglądy dyrektora i 
„wróżek” nie są zupełnie 
zbieżne. Cóż, dyrektorowi cho­
dzi przede wszystkim o efek 
tywne działanie a od psycho­
loga jego zawód wymaga, aby 
był humanistą niezależnie od 
tego, czy przyniesie to bezpo­
średnią korzyść pracodawcy.

WALERIA MIKOŁAJCZYK 

które — choć różnią się nieco 
zasadą działania — charakte­
ryzują się bardzo niską zawar 
tością szkodliwych składników 
w spalinach oraz nieznacznym 
poziomem hałasu.

Jakkolwiek zasada działania 
silnika została opatentowana 
przez Szkota — Roberta 
Stirlinga w 1918 roki^ prototyp 
powstał dopiero w 1971 roku. 
W budowie tych silników i ich 
badaniach bardzo zaawansowa 
ni są Szwedzi. Obecnie np. pro 
wadzi się w Szwecji próby 
zmodyfikowanego silnika Stir­
linga o mocy 95 KM, zamonto 
wanego w autobusie miejskim. 
Szereg instrumentów pomia­
rowych zainstalowanych w po 
jeździe rejestruje zużycie pali 
wa, temperaturę spalin i chłód 
nicy, odporność konstrukcji na 
wstrząsy, udary i wibracje. In 
nym przykładem zastosowania 
tego gjlnika są łodzie motoro­
we. Fachowcy twierdzą, że sil 
nik ten nie powinien sprawiać 
kłopotów jeśli chodzi o mon­
taż i zainstalowanie w samo­
chodach osobowych.

Silnik Stirlinga, obok wspom 
nianych już zalet ma jeszcze 
jedną: może być w nim zasto­
sowany prawie każdy rodzaj 
paliwa. Jednakże specjaliści nie 
sądzą, aby badania laborato­
ryjne, które ze zrozumiałych 
względów muszą być wszech­
stronne przed wprowadzeniem 
na rynek tak powszęchnego wy 
robu. jakim są silniki, można 
było zakończyć szybko. W każ­
dym razie, jeśli chodzi o zasto 
sowanie tego silnika w seryj­
nie produkowanych samocho­
dach, nie należy się spodzie­
wać, aby nastąpiło to wcześ­
niej niż w latach osiemdziesią 
tych.

MARCIN KRYST

Co sprawia, że się starzejemy?
Dwóm uczonym udało się 

utrzymać przy życiu 
komórki ludzkiego or­

ganizmu przez czas dwa razy 
dłuższy, niż trwa życie czło­
wieka. Czy eksperyment ten 
daje nam nadzieję dwukrot­
nego przedłużenia życia ludz­
kiego?

Trudno dziś odpowiedzieć 
na to pytanie. Na razie bo­
wiem czas życia człowieka jest 
określany, jako swojego rodzą 
ju „taryfa, wyznaczona przez 
naturę”. Takie przynajmniej 
najczęściej rozlegały się głosy 
na niedawno zakończonym w 
Paryżu kongresie naukowym, 
poświęconym problemom mo 
lekularnego i komórkowego 
starzenia się organizmów.

Najciekawsza była wypo­
wiedź dr. Leonarda Hayflicka 
(Uniwersytet Stanford USA): 
— Ludzka komórka hodowa­
na w probówce, rozmnaża się 
tylko określoną liczbę razy, 
po czym następuje jej śmierć. 
Wchodzi tu w grę co najwy­
żej 50-krotny podział. Dzieje 
się to tak, jak gdyby nasz or­
ganizm był biologicznym ze­
garem, nakręconym tylko je­
den raz, przy czym z góry wia 
domo, na ile czasu starczy 
działania sprężyny. Po 50 obro 
tach zegar zatrzymuje się na 
zawsze. Zależnie od jednostki, 
bieg zegara może być wolniej 
szy lub szybszy, są to jednak 
niewielkie wahania...

Jak jednak wytłumaczyć 
przypadki ludzi, żyjących wy 
jątkowo długo: 110-120 lat? 
Czy ich zegar biologiczny prze 
kracza granicę 50-krotnego po 
działu, czy też rytm ich bio­
logicznego życia jest skrajnie 
powolny?

Wróćmy jednak do wspom­
nianego na wstępie ekspery­
mentu, nad którym pracuje 
dwóch fizjologów amerykań­
skich z Uniwersytetu Califor- 
nia — James Smith i Lester 
Packer. Otóż utrzymali oni 
przy życiu komórki wyizolo­
wane z płuca człowieka, już 
na 120 podziałach. Co więcej

Oddział intensywnej pomocy

W warszawskim Szpitalu Klinicznym Nr 1 Akademii Medycznej 
- otwarto oddział intensywnej pomocy lekarskiej. Tak znako­
micie wyposażonej placówki stolica jeszcze nie miała. Oddział 
posiada kilkanaście łóżek, podłączonych do aparatury monito­
rującej, automatycznie rejestrującej pracę serca i oddechu. 
Jest również sala operacyjna i zautomatyzowane laboratorium 
analityczne do błyskawicznych kompleksowych badań bioche­
micznych i hematologicznych. W ciągu jednej godziny wykony­
wać tu można 25 różnych analiz u 60 osób. Działa tu także ko­
mora hiperbaryczna, służąca do leczenia ciężkich zatruć dwu­
tlenkiem węgla i zgorzeli gazowej, wywołanej bakteriami. To 
urządzenie działa już dwa miesiące i dzięki niemu udało się u- 
ratować 20 osób. Oddział znajduje się przy Zakładzie Aneste­
zjologii warszawskiej AM i w skład personelu, którym kieruje 
doc. dr hab. Bogdan Kamiński, wchodzą anestezjolodzy, kar­
diolog i biochemicy, oraz 36 pielęgniarek. Przy każdym łóżku 
zainstalowano telefon, by chorzy jeśli nie będzie przeciwskazań 

lekarskich — mogli porozumiewać się z rodzinami.
Fot. — CAF

— według ostatnich wiado­
mości — komórki te nadal 
przejawiają pełną aktywność. 
Inaczej mówiąc, komórki te 
są jak człowiek, który w do­
brym zdrowiu żyłby... 200 lat!

W jaki sposób osiągnęli taki 
rezultat? Dzięki użyciu środ­
ka banalnego, witaminy E — 
odpowiadają uczeni. Witaminę 
tę odkryto przed ponad 50 la­
ty, ale właściwie nikt do­
kładnie nie zbadał jej wpły­
wu na organizm ludzki. Można 
ją znaleźć w ogrodowej sała­
cie, w kukurydzy, w ryżu. Nie 
daje się wytworzyć syntety­
cznie, ale nie ma to większe­
go znaczenia, ponieważ dawka 
aplikowana człowiekowi dzień 
nie nie przekracza 20 miligra­
mów. Dlaczego właśnie wita­
minę E użyli uczeni amery­
kańscy w toku swego ekspery 
mentu? Jak dotychczas, mimo 
wielu, wielu pytań, nie udzie­
lili odpowiedzi.

Wyniki uzyskane na kalifor 
nijskim Uniwersytecie przypo 
minają niemniej zagadkową 
przepowiednię znanego geron 
tologa angielskiego, dr Alexa 
Camforta:

— Już dziś mogę powiedzieć 
— dowodził — że życie czło­
wieka da się przedłużyć o 20 
lat. Dzięki metodzie niewiele 
kosztującej, przy stosowaniu 
tak prostym, jak na przykład 
kuracja penicylinowa, utrzy­
mywałoby się pełnię sił do lat 
80, o dopiero później nastę­
powałaby starość... Metoda ta 
— dodaje Camfort — byłaby 
dostępna dla wszystkich pod 
koniec naszego wieku.

Zapytajmy teraz — co spra 
wia, że się starzejemy? Są 
trzy grupy przyczyn. Pierwsze, 
to przyczyny zewnętrzne, a 
więc wszelkiego rodzaju cho­
roby, działanie otoczenia, ja­
kość pożywienia, stan higie­
ny, tryb życia po przejściu na 
emeryturę itp. Być może, na­
leżałoby obecnie dorzucić, ma 
jąc na względzie eksperyment 
Smitha i Packera, niedostatek 
w organizmie witaminy E. Do 
przyczyny podstawowej zaczy 

namy docierać dopiero teraz, 
dzięki postępowi w dziedzinie 
biologii molekularnej. Przyczy 
na ta jednak jest formułowa­
na raczej w formie pytania, 
niż odpowiedzi, a mianowicie: 
czy decydująca cząsteczka or­
ganizmu — komórka — w ogó 
le się starzeje?

Wielu biologów molekular­
nych starzenie się traktuje ja 
ko „błąd”. Oznacza to, że w 
pewnym momencie wspaniała 
maszyneria istoty żyjącej, któ 
ra niczym zdyscyplinowany 
murarz wykonywała „plan ar­
chitektury” zapisany w ge­
nach, nagle zaczęła się mylić. 
Od tego czasu jeden błąd po­
ciąga za sobą drugi — i z bie 
giem lat człowiek coraz mniej 
przypomina samego siebie z 
okresu, kiedy wszystko w nim 
działało zgodnie z „planem”.

Smith i Packer są ostrożni 
w wypowiedziach oficjalnych. 
Zastrzegają się, że witamina 
E działa skutecznie w przy­
padku komórek w probów­
kach. Aplikowana ludziom — 
daje o wiele mniejsze efekty. 
Tym niemniej sami codzien­
nie połykają po 20 miligramów. 
Z jakim skutkiem — czas po- 
każe.

MARIAN JANICKI

Rozwiązanie 
zadania logicznego



w miesięczniku „Mieźdunarodnaja Żizń

Umocnienie przyjaźni radziecko-arabskiej
stosunki przyjaźni i. współpracy wyka-

, — 1 zywotność — pisze miesięcznik „Mieżdunarodna-
W artykule ° umacniajiiu się przyjaźni radzieciko-

U podstaw tej przyjaźni i 
współpracy legły od samego 
początku zasady równości, po­
szanowania suwerenności 
państw wielkich i rpałych, nie 
ingerencji w sprawy wewnątrz 
ne oraz gotowość Kraju Rad 
do udzielania pomocy naro­
dom, walczącym o niezależność 
polityczną i gospodarczą, po­
st ęip społeczny.

Zdecydowane poparcie przez 
ZSRR walki krajów arabskich 
przeciwko zdradzieckim pla­
nom ich ujarzmienia za porno 
cą bloków wojskowych dźwig 
nęła stosunki radziecko-arab- 
skie na nowy szczebel. Cechą 
szczególną tych stosunków sta 
je się w coraz większym stop 
niu antykolonializm i antydm- 
perializm.

Aczkolwiek przyjaźń i ścisła 
współpraca między ZSRR a kra- 
jami arabskimi stały się tradycyj 

byłoby błędem uważać, że na 
drodze do ich dalszego rozwoju i 
umocnienia nie ma żadnych trud­
ności i nie ma komplikacji. Im­
perialiści, syjonistyczni władcy Iz 
raela, arabska reakcja i maoistow 
scy przywódcy Chin starają się je 
powaśnić. Wszyscy oni próbują za 
pomocą machinacji politycznych i

oszczerczych wymysłów - podważyć 
albo skomplikować stosunki ra- 
dziecko-a rabskie, odizolować naro 
dy arabskie od ich naturalnego i 
najbardziej niezawodnego sojusz­
nika, zahamować postęp państw 
arabskich na drodze do postępo­
wych przeobrażeń społeczno-eko­
nomicznych.

Kierując swe główne ostrze 
przeciwko przyjaźni radziec­
ko-arabskiej, jej przeciwnicy 
chcieliby z jednej strony, do-’ 
wieść „niezgodności” intere­
sów krajów arabskich i Związ 
ku Radzieckiego, a z drugiej, 
sprowadzić Arabów z powro­
tem na „łono Zachodu”, wy­
korzystując przy tym bajki o 
tym, że klucz do uregulowania 
sytuacji na Bliskim Wschodzie 
znajduje się za oceanem, i że 
właśnie stamtąd przyjdzie po­
kój — pisze miesięcznik. W 
tym też celu po październiko­
wej wojnie 1973 r. zaczęto 
rozpowszechniać „tezy” o nie 
dostatecznej pomocy Związku 
Radzieckiego w umocnieniu 
zdolności obronnej państw 
arabskich, o „zmowie” ZSRR i 
USA kosztem narodów arab­
skich.

Trzeba przyznać, że tego rc

dzaju wymysły pod adresem 
ustosunkowanego przyjaźnie 
do Arabów państwa mogły być 
dość szeroko rozpowszechnio­
ne, ponieważ niektóre poważ­
ne gazety arabskie udostępni­
ły im swe łamy. Ten i ów 
chciałby za pomocą różnego 
rodzaju insynuacji wywołać 
polemikę między Związkiem 
Radzieckim a krajami arabski 
mi, zwłaszcza ARE i wykorzy 
stać ją do swych egoistycz­
nych celów. Rachuby te ponio 
sły jednak fiasko. (PAP)

Rozpoczął się proces 
b. inspektorów PIH 
Przed Sądem Wojewódzkim 

w Poznaniu rozpoczął się wczo 
raj proces byłych członków 
kierownictwa i byłych funk­
cjonariuszy Wojewódzkiego 
Inspektoratu Państwowej Ins­
pekcji Handlowej w Poznaniu.

Akt oskarżenia stwierdza, że 
w latach 1954 — 1972 głównie 
od rzemieślników i właścicieli 
prywatnych sklepów oskarżeni 
przyjmowali łapówki i w za- 
miari odstępowali od czynności 
kontrolnych lub tuszowali u- 
jawnione podczas nich niepra-
widłowości, wykroczenia
przestępstwa. Prokurator o-

Zakończono śledztwo w sprawie
skarża byłego wojewódzkiego 
inspektora PIH — Edmunda 
Kyclera o udział w przyjęciu

śmierci ucznia z Puszczykowa
Sprawa przez wiele tygodni nie schodziła z ust szerokich 

kręgów społeczeństwa — za przyczyną publikacji pijasy 
ogólnokrajowej — nie tylko Wielkopolski. Snuto* do czego 
przyczyniły się również niektóre informacje prasowe roz­
maite — z reguły bezzasadne — domysły i przypuszczenia, 
krążyły między ludźmi plotki...

łapówek w łącznej 
108 000 zł, a jego 
Adama Kosteckiego 
w przyjęciu 522 000 
stałym siedemnastu

kwocie 
zastępcę 
o udział 

zł. Pozo- 
podsąd-

Rolnikom i krajowi
z pomocq

Mowa o wypadku, który wy 
darzył się 30 kwietnia ubr. na 
peronie poznańskiego Dworca 
Głównego. Jego finałem była 
śmierć 18-letniego Tomasza 
U. — ucznia Liceum Ogólno­
kształcącego w Puszczykowie.

Dziiś możemy poinformować 
o przebiegu tragicznego zaj­
ścia na podstawie ustaleń Pro 
kuratury Powiatowej dla dziel 
nic Wilda i Nowe Miasto w

Tomaszowi kompanów, którzy 
pragnęli pracownikom PKP zaj­
ście wyjaśnić, kolejarze wyprosili 
z pomieszczenia.

Chłopak począł ubliżać swym ad 
wersarzom; usiłował też niebez­
piecznie wychylić się przez okno. 
Niebawem powstała ogólna szamo 
tanina, która rychło przerodziła 
się w bójkę. Działo się to wszyst­
ko nieopodal zamkniętych jedynie

nym zarzuca się uczestnictwo 
w zagarnięciu łapówek w gra 
nicach od 5000 do 411000 zł.

Rozprawa, w trakcie której 
Sąd ma przesłuchać około 300 
świadków, potrwa kilka mie­
sięcy. (ak)

W sytuacji, gdy rozbudo­
wa miast, przemysłu, 
dróg itp. pochłania coraz 

więcej gruntów rolnych, duże­
go znaczenia nabiera koniecz 
ność intensywniejszego gospo­
darowania ziemią, aby osiągać 
maksymalne plony przy możli 
wie najniższych nakładach sił 
i środków. Praktyka wykazuje, 
że jest to osiągalne w wyspe­
cjalizowanych i dobrze zorga­
nizowanych gospodarstwach. 
Może się to udać także w gos­
podarstwie indywidualnym 
lecz musi ono być powiązane 
stosownymi umowami z duży 
mi jednostkami uspołeczniony 
mi, które zapewniają zbyt, za 
opatrzenie i sprawną obsługę 
techniczną.

Takie warunki tworzy się na 
wsi polskiej. Szczególne osiąg 
nięcia ma w tym względzie 
Wielkopolska. Mimo to proces 
rozwarstwiania się wsi nie 
ustaje. Wiele gospodarstw zni 
ka, jeszcze więcej zgłasza się 
do zdania ziemi państwu. Jest 
to zjawisko nieuniknione we 
współczesnych warunkach. Wy 
stępuje w wielu krajach o roz 
drobnionej strukturze rolnej.

Co zatem robić* żeby rozwar 
stwianie wsi odbywało się z 
jak najmniejszą szkodą dla 
gospodarki kraju, aby jak naj 
mniej ucierpieli na tym sami 
rolnicy? Szczególnie chodzi o 
tych, którym wiek i stan zdro 
wia nie pozwalają na dalszą 
intensywną, a tak przecież po 
trzebną produkcję żywności. 
Jest już ich tak wielu, że za­
pewnienie im spokojnej staro 
ści w atmosferze społecznego 
uznania nabiera rangi próbie 
mu społecznego.

POMOC KÓŁEK ROLNICZYCH

wieckim. Korzystając z pa­
szy z przejętych ziem tworzy 
się tam fermy tuczu trzody 
chlewnej, młodego bydła i o- 
wiec.

Kółka rolnicze zdołały w ro 
ku ubiegłym wyprodukować w 
swoich gospodarstwach zespo­
łowych 25 000 kwintali żywca 
wieprzowego, a także sprzedać 
państwu 5.000 kwintali żywca

I^TuPau

częściowo drzwi, które oparł

TELEWIZJA

Poananiu, 
dniach, s

która tych
sporządzeniem aktu

oskarżenia, * zakończyła trwa­
jące ponad pół roku śledztwo.

A oto i fakty. Krytycznego dnia 
ogłoszono w puszczykowskim li­
ceum listę uczniów dopuszczonych 
do matury. Znalazło się na niej 
także nazwisko Tomasza U. Owo
,osiągnięcie' w myśl jakżeż

głupiego lecz powszechnego, nie­
stety, obyczaju — postanowił on 
wespół z kilkoma kolegami „ucz­
cić*’ alkoholem. W pobliskiej jadło 
dajni „Pod Kukułką’* grono przy 
szłych abiturientów zaserwowało 
tam sobie 20 butelek piwa. Sam
Tomasz wypił czwartą ich
część. Po południu trójka z uczest 
ników piwnej sjesty udała się na 
stację kolejową zamierzając poje 
chać do Poznania. Wsiadłszy do 
pociągu, podniecony trunkiem To 
masz U. wykopnął na peron leżą­
cą na podłodze wagonu firankę. 
Reakcja konduktora pojazdu — 
Edwarda A. była zdecydowana i 
natychmiastowa — kazał młodzień 
cowi podnieść wyrzucony przed­
miot, a ponadto okazać dowód

się w pewnym momencie niefor­
tunny podróżny. W mgnieniu oka 
znalazł się na torach. Wypadł, gdy 
pociąg z szybkością 15—20 km na 
godzinę dojeżdżał do peronu IVa 
stacji Poznań-Główny. Skutek wy 
padku, jak już wiadomo, okazał 
się fatalny — Tomasz U. nie od- 
zyskawszy przytomności umarł na 
stępnego dnia w szpitalu.

Po zamknięciu postępowania 
przygotowawczego prokurator 
postawił w stan oskarżenia 
obydwu wspomnianych kole­
jarzy pod zarzutem nie umyśl- 
n<y?g spowodowania śmierci. 
W uzasadnieniu podkreślono, 
iż sposób reakcji Sylwestra 
C. i Edwarda A. był niewspół 
mierny do zachowania się ucz 
nia.

Podczas śledztwa żaden z po 
dejrzanych nie przyznał się do 
stawianych mu zarzutów, nad 
to obydwaj utrzymywali, iż 
Tomasz U. nie wypadł, lecz 
wyskoczył w biegu pociągu. 
Czemu nie mogli przeciwdzia-

Śniadanie
u Desdemony

Q jej, teraz ją udusi” — krzyk
** nęła siedzącą przed telewi­
zorem pani, kiedy para głównych
bohaterów sztuki została 
nie sama. Pani znała 
Szekspira i gdyby nawet
lewizyjnego
Krasiński, i

widowiska,

na ekra 
bowiem 

autor te 
Janusz

nie nadał swoijemu u-

rodzi wiecelf

tożsamości. Tomasz 
serwujący incydent 
ciągu — Sylwester 
w sukurs koledze i

odmówił. Ob- 
kienownik po 

C. przyszedł 
wspólnie do-

łać.
Finał sprawy rozegra się

wkrćtce orzed Sądem Powia­
towym dla miasta Poznania.

(wig)

tworowi tytułu „Śniadanie u Des 
demony”, to i tak reminiscencje 
z „Otella” narzucałyby się sam;; 
ze względu na pewne podobień­
stwa fabularne, charaktery boha­
terów, a .nawet niektóre realia, 
jak ów nieszczęsny szalik — szeks 
pirowska chustka. Obawy pani o- 
kazały się jednak przedwczesne, 
bowiem bohater „Śniadania”, w 
przeciwieństwie do swego szekspi­
rowskiego pierwowzoru, żony nie 
dusi i rzecz kończy się w ł a ś c i- 
w i e (bo nie wiadomo jak to bę­
dzie dalej) happy endem.

Bezsprzecznie największym wa­
lorem poniedziałkowego spektaklu, 
przygotowanego przez Scenę 
Współczesną TV (reż. Krystyny 
Meissner) było aktorstwo niewiel­
kiego zespołu wyko-nawczego: Zo 
fii Kucówny, Ignacego Gogolew­
skiego, Edmunda Fettinga i Pio­
tra Zaborowskiego. Trudno w tym 
doborowym kwartecie kogoś wy­
różniać, podkreślić jedynie chybr 
moAna wielką inteligencję i wraź 
liwość Kucówny, która potrafi 
wygrać najbardziej delikatne psy 
etiologiczne odcienie, (km)

I tu z inicjatywą pomocy 
śpieszą kółka rolnicze, organi­
zacja zawodowa i społeczna, 
powołana kiedyś przez rolni­
ków i dla rolników. Tworząc 
gospodarstwa zespołowe przy 
spółdzielniach kółek rolni­
czych, a także przy niektórych 
kółkach rolniczych, przejmują 
zdawaną przez rolników pań­
stwu ziemię. W Poznańskiem 
zagospodarowały już 10 000 ha 
ziemi. Same tylko spółdzielnie 
kółek rolniczych mają 3200 ha 
zagospodarowanej w ubiegłym 
roku ziemi. 90 gospodarstw 
zespołowych kółek rolniczych

wodowego i 1000 skopowiny. 
Rozpoczęto już budowę duże­
go obiektu dla 3 200 sztuk trzo 
dy chlewnej w Goli w powie­
cie jarocińskim. Do tego obiek 
tu typu fermstal wprowadzi 
się prosięta zakupione w dro­
dze umów kooperacyjnych od 
okolicznych rolników. Podob­
nie ma wyglądać współpraca 
produkcyjna z rolnikami w re 
jonie działania SKR Zduny w 
powiecie krotoszyńskim* gdzie 
w Konarzewie powstanie taka 
sama ferma tuczu trzody 
chlewnej. Podobną tuczarnię 
będzie się budować w roku bie 
żącym jeszcze w Bukowcu 
Górnym w powiecie leszczyń­
skim, z tym, że trzodę chlew­
ną będzie się tam hodować w 
cyklu zamkniętym. Powstanie 
obiekt dla 500 macior. Wszy­
stkie te poczynania pozwolą 
na dalszy wzrost produkcji mię 
sa.

SKR w Bielsku nastawi się 
natomiast na chów bydła mle 
cznego, wykorzystując natural 
ne warunki w rejonie Puszczy 
Noteckiej. Przejęcie 1000 ha 
gruntów umożliwi wyżywienie 
bez większych trudności 600 
krów mlecznych.
RENTA GRUNTOWA ZA ZIEMIĘ

swoją ziemię oraz budynki 
wzorowy rolnik nic mający 
następcy. Jest to honorowa for 
ma odejścia na rentę. Za uzyt 
kowane budynki kółka rolni­
cze płacą właścicielom wyna 
grodzenie sięgające 3 procent 
wartości ubezpieczeniowej, re 
gulują także wszelkie składki 
z. tytułu ubezpieczeń obowiąz­
kowych.

UZNANIE DLA ROLNIKA
W Wielkopolsce jest ponad 

1000 rolników, którzy zgłosili 
chęć przekazania ziemi pań­
stwu. Im przede wszystkim na 
leży proponować wspomniane 
wyżej rozwiązania, korzystniej 
sze przecież od automatyczne­
go zrzekania się tytułu włas­
ności. Jest to dobre wyjście z 
trudnych sytuacji dla rolni­
ków w tych okolicach, gdzie 
nie ma gospodarstw państwo­
wych czy spółdzielczych, któ­
re mogłyby zagospodarować 
zdawaną państwu ziemię.

Warto byłoby pomyśleć o o- 
ficjalnym, a tak przecież po­
trzebnym zasłużonym rolni­
kom, podziękowaniu ze strony 
władz lokalnych za dotychcza 
sową pracę w przekazywa­
nych gospodarstwach. Przecho 
dzący na rentę państwową czy 
kółkową rolnicy powinni mie£ 
poczucie dobrze spełnionego 
obowiązku ri*e tylko wobec 
swojej rodziny, lecz także wo 
bec państwa i społeczeństwa. 
Taka forma uznania im się na 
leży, podobnie jak pracowni- 

- kom innych dziedzin gospo­
darki odchodzącym na emery­
turę.

MARIA POLCYNOWA

’ KSIĄŻKA

prowadzili nastolatka do przedzia 
hi służbowego. Towarzyszących

© Tragiczny wypadek zdarzył 
się w Przemyślu w pow. między- 
chodzkim. Zginął tam rolnik Ka­
zimierz W., który spadł podczas 
powożenia końmi z wozu.
• Na ul. Starołęckiej w Pozna­

niu autobus linii „58” potrącił w 
godzinach rannych podczas wy­
przedzania jadącego rowerem Jó­
zefa S., który poniósł śmierć na 
miejscu.

© Na około 50 000 zł szacuje się 
straty spowodowane przez pożar 
w jednym z indywidualnych go­
spodarstw w Wilczynie w pow. ko 
nińskim. Pastwą płomieni padły 
dachy na budynku mieszkalnym i 
stodole oraz budynek dla inwen­
tarza.
• Do Szpitala Miejskiego w Pi­

le przewieziono 8-letniego Krzysz­
tofa A., który przebiegając nie­
ostrożnie przez jezdnię został po­
trącony przez samochód i odniósł 
ciężkie obrażenia, (b)

STRONA

zgłosiło 
konkursie 
m. In.

swój udział w 
prowadzonym

przez .GŁOS
WIELKOPOLSKI” ,,Każdy hek 
tar rodzi więcej”. . •

Najwięcej przejętej ziemi 
zagospodarowano w powia­
tach konińskim — 600 ha, mię 
dzychodzkim — 500 ha, kol­
skim — 350 ha, kaliskim — 
300 ha, wągro wieckim i ostrze 
szewskim — po 200 ha. Np. 
Spółdzielnia Kółek Rolni­
czych (SKR) Kleczew w po­
wiecie konińskim zagospodaro 
wała w roku ubiegłym około 
400 ha, podobnie SKR Bielsko 
w powiecie miedzychodźkim, 
no 120 ha przejęły SKR w Do­
niewie powiecie poznań-
dcim i w Zdunach w nowi ecie 
krotoszyńskim, 100 ha SKR w 
Skokach w powiecie wągro-

Ostatnio zaczyna się upow­
szechniać przejmowanie ziemi 
od rolników na nowych zasa­
dach. Można wnieść ziemię do 
kółka rolniczego bądź do spół 
dzielni kółek rolniczych, nie 
tracąc jej własności. Zawiera 
się po prostu umowę na wie 
loletnie (przeważnie 10 lat) u- 
żytkowanie ziemi przez kółko 
rolnicze, które w zamian za to 
zobowiązuje się do płacenia 
rolnikom od 400 do 1000 zł 
renty gruntowej za każdy hek 
.tar przeliczeniowy. Gospodarz 
wnoszący ziemię do kółka o- 
trzymuje gwarancję zatrudnię 
nia go w zespołowym gospo­
darstwie rolnym, uczestniczy 
w podziale wypracowanego 
wspólnie zysku. Umożliwia mu 
się zawieszenie wszelkich za­
dłużeń, ma prawo do opieki 
na starość (poza otrzymywaną 
rentą), a także do innych ko­
rzyści, które są udziałem pra- 
cowników zespołowych gospo 
darstw rolnych.

Wydaje się, że jest to jedna 
z najlepszych form intensyfi­
kacji gospodarstw podupadają 
cych z powodu braku rąk do 
pracy. Bywa i tak, że do zespo 
łowego gospodarstwa rolnego 
KR przekazuje w użytkowanie

a

Nowe obowiązki właścicieli psów
Od 1 stycznia br. (jak poda- 

je „Express Wieczorny”) po­
siadacze psów będą niszcząc 
władizom administracyjnym 
specjalne opłaty sanitarno-we 
teyynaryjne, niezależnie od o- 
płacanego dotychczas podatku 
za posiadanie psa. Odpowied­
nie zarządzenie ukazało się w 
Dzienniku Ustaw nr 31 z 1974 
r. Wszyscy lokatorzy mieszkań 
pod zarządem miejskim, spół­
dzielczym, zakładowym lub 
wojskowym wnoszą opłaty w 
biurze swojej administracji. 
Właściciele i lokatorzy domów 
prywatnych powinni wnieść o- 
płatę w biurze ADM właści-
wej dia danego terenu, 
by, które płacą opłatę 
tar no - weterynaryjną, 
uiszczają dodatkowych

Oso- 
sani- 

nie 
opłat

za dokonanie psom zastrzyku 
przeciwko wściekliźnie. W tym 
roku numery rejestracyjne dla

psów będą wydawane przez 
zakłady weterynaryjne przy 
okazji zastrzyków . przeciw 
wściekliźnie. Ogłoszenie o tym, 
w jakim trybie i gdzie należy 
rejestrować psy i wnosić opła 
tę, powinno być wywieszone 
w klatkach schodowych do­
mów miejskich.

Niezależnie od tego obowią­
zuje zarządzenie o podstawo­
wych obowiązkach właścicieli 
psów. Do tych obowiązków na 
leży: poddawanie raz w roku 
psa w wieku ponad 2 miesiące 
jpzymusowemu szczepieniu 
przeciw wściekliźnie, zawiada­
mianie administracji, w któ­
rej pies został zarejestrowany, 
o pojawieniu saę u psa obja­
wów wzbudzających podejrzę 
nie, iż jest chory na chorobę 
zakaźną, mogącą przenieść się 
na ludzi. Jeżeli pies zranił 
(skaleczył) człowieka, trzeba

go odo&obnić i poddać obser­
wacji, a nawet przechować 
zwłoki do czasu przybycia 
służby weterynaryjnej. Nale­
ży powiadamiać administra­
cję o padnięciu lub zabiciu 
psa, aby spowodować usunię­
cie zwłok.; pomieszczenia i 
przedmioty, z którymi styka­
ło się zakażone zwierzę, nale­
ży udostępnić do odkażenia. 
Odkażenie następuje na koszt 
administracji. Właściciela psa 
obowiązuje usuwanie zanie-

może bezpośrednio kontrolo­
wać jego zachowanie.

Opłata sanitarno-weteryna­
ryjna wynosi 300 zł za pierw­
szego psa, 400 zł za drugiego 
i po tysiąc złotych za trzecie­
go i każdego następnego psa. 
Opłatę wnosi się tam, gdzie
rejestruje się psa, do 
stycznia każdego roku.

końca 
Jeśli

pies urodzi się później — re­
jestracji trzeba dokonać i 
wnieść opłatę do końca tego 
miesiąca, w którym pies ukoń 
czy 2 miesiące życia. Gdy pies 
urodzi się w drugiej połowie 
roku, wnosi się połowę opła-

czyszczeń 
przez psa

spowodowanych 
na klatce schodo-

ty.
Zwalnia 

właścicieli
się 
psów,

od opłaty 
będących

wej lub w innych pomieszcze­
niach wspólnego użytku.

Psa należy prowadzić na 
smyczy i zaopatrzyć w znaczek 
rejestracyjny. Spuszczenie ze 
smyczy jest dozwolone jedy­
nie w miejscach mało uczęsz­
czanych przez ludzi i tylko w 
wypadku, gdy posiadacz psa

pomocą dla niewidomych 
oraz ciągnące wózki in­
walidzkie.

Obniżoną do połowy opłatę 
uiszczają od jednego psa mie- 
mieszkańcy domów jednoro­
dzinnych w dzielnicach pery­
feryjnych, a także renciści i 
emeryci prowadzący samodziel 

ne gospodarstwa.

Pamięci 
bohaterów 

i budowniczych

Jak już pisaliśmy, stara­
niem Wydawnictwa Po­
znańskiego ukazał się w 

końcu ub. roku interesujący 
album autorstwa Mariana 
Olszewskiego i Jerzego Ziółka 
pt. „Park — Pomnik Brater­
stwa Broni i Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej w Poznaniu”. 

Album starannie przygoto­
wany graficznie przez Adama 
Olejnika, z barwną okładką 
projektu artysty plastyka 
Zbigniewa Kaji, spełnia pod­
wójną rolę. Z jednej strony 
bowiem jego krótki tekst opi­
sowy prezentuje czytelnikom 
historię powstania poznań­
skiej Cytadeli i daje krótki 
rys walk o nią w 1945 roku, z 
drugiej — w syntetycznym uję 
ciu przedstawia dzieje budo­
wy tego parku - giganta, któ­
ry już dzisiaj służy społeczeń­
stwu całego miasta.

Tym samym album jest hoł 
dem składanym bohateroną 
krwawych zmagań na ostat­
nim bastionie hitlerowskiej ob 
reny w lutym przed 30 laty, 
ale także stanowi ukłon po­
dzięki w stronę tych wszyst­
kich instytucji, przedsię­
biorstw, organizacji, szkół i 
indywidualnych osób, które w 
ciągu kilku minionych lal 
przyczyniły się do powstania 
Parku, uczestniczyły ofiarnie 
w jego budowie.

Dobrze też się stało, że tekst 
opisowy przetłumaczono rów­
nież na język rosyjski.

Część ilustracyjna opisywa­
nego wydawnictwa dzieli się 
na cztery rozdziały. Jeden to 
historyczne już dzisiaj zdjęcia 
z okresu walk o Poznań, i Cy 
tadelę przed 30 laty. Drugi 
przedstawia dokumenty z po­
czątkowego okresu urządzania 
Parku Braterstwa i Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej. I tuto] 
szereg zdjęć należy zaliczać 
do historii.

W trzeciej części działu ilu­
stracyjnego oglądamy już fo­
togramy (w tym bardzo liczne 
~ barwne) doskonale obrazu­
jące obecny wygląd Parku, a 
także dokumentacyjne z okre­
su różnych wydarzeń związa­
nych z Parkiem. Pomieszczo­
no też kilka kolorowych zdjęć 
unaoczniających piękno dzi­
siejszego Poznania, (ec)GŁOS 8 I 1975



5 miejsce S. Bobaka Najlepsza w kraju Rada Gminna LZS

W. Puerstl zwycięzcą
„Turnieju 4 skoczniK
Zwycięzcą konkursu skoków w 

Bischofshofen został Austriak Karl 
Schnabl przed Karelem Kodejską 
(CSRS) i Hansem Georgem Aschen 
bachem (NRD).

Miejsca 
197,2 pkt. 
kiem), 33. 
(86 i 91,5 
168,2 pkt.

Polaków: 22. S. Bobak — 
(90,5 i 108 m — z upad- 
W. Fortuna — 184,3 pkt. 
m), 50. A. Stołowski — 
(83 i 83 m).’

Końcowa klasyfikacja turnieju:
1. W. Puerstl 879,0, 2. E. Fe-
derer — 874,2, 3. K. Schnabl — 863,3
(wszyscy Austria), 4. K. Kodejską 
(CSRS) — 853.2, 5. S. Bobak — 839,4,
6. R. Schmidt (NRD)
R. Hoehnl (CS7S) _ 831,7,

834,4, 7.
8. J.

Danneberg (NRD) — 829,2; 9. J. Ka 
linin (ZSRR) _ 821,7, 10. H. Wall- 
ner (Austria) — 821,6.

Fortuna zajął 35 miejsce — 718,2 
pkt., A. Stołowski_  46 — 672,8 pkt. 
Dwukrotny mistrz świata Hans 
Georg Aschenbach (NRD) uplaso­
wał się na 14 miejscu — 807,5 pkt. 

(ot)

Sukces J. Bachledy
Jan Bachleda godnie podtrzymu 

je tradycje rodzinne. Podczas za 
wodów o Puchar Świata w Gar- 
misch-Partenkirchen młody Po­
lak wywalczył w slalomie specjał 
nym wysoką, 4 lokatę, zdobywa­
jąc cenne punkty pucharowe. 
Tak, jak niegdyś jego starszy 
brat Andrzej, nawiązał walkę z 
czołowymi zjazdowcami świata.

Wyniki: 1) P. Gros — 82,40, 2) 
G. Thoenl _ 82,45, 3. F. Radici — 
82,88 (wszyscy Włochy), 4. Jan 
Bachleda (Polska) — 83,86, 5) Pao-
lo de Chiesa (Włochy) — 83,98,
6. F. F. Ochoa (Hiszpania) — 84,12, 
7) H. Schlager (RFN) — 84,24, 8) 
H. Kniewasser (Austria) — 84,39, 
9) W. Frommelt (Lichtenstein) — 
84,78, 10) W. Tresch (Szwajcaria) 
— 85,34.

Pozostali Polacy zajęli miejsca: 
15) Jan Pawlica, 18) Kazimierz Bu 
rzykowski, (ot)

WOJCIECH FIBAK STARTUJE 
W TURNIEJACH W USA

W. Fibak wyjeżdża 10 bm. do 
USA, gdzie będzie startował w cy­
klu turniejów w silnej, międzyna­
rodowej obsadzie. T. Nowicki i J. 
Niedźwiedzki wezmą udział w 
międzynarodowych mistrzostwach 
Skandynawii, natomiast B. Kra- 
lówna i H. Drzymalski udają się 
na cykl turniejów skandynawskich 
o Puchar Boltexu. (t)

Trzcianka - model do naśladowania
już dwa lata upłynęły od 

wprowadzenia w życie no­
wego modelu administracyjnego 
na wsi i utworzenia gminy jako 
podstawowej komórki administra­
cyjnej. Wpłynęło to również na 
zmianę struktury organizacyjnej 
w sporcie, zwłaszcza w zrzeszeniu 
zajmującym się propagowaniem 
kultury fizycznej wśród społecz­
ności wiejskiej — Ludowych Ze­
społów Sportowych.

Dążąc do możliwie jak najszyb­
szego zaktywizowania nowych 
ogniw LZS — rad gminnych, Ra-
da Główna tego 
ła na początku 
polski konkurs 
cującą gminę.

zrzeszenia ogłosi- 
1974 roku ogólno- 
na najlepiej pra- 
Konkurs miał na

celu nie tylko wyłonienie najlep­
szych, ale także popularyzację 
tych metod pracy rady gminnej, 
które wypracowane przez po­
szczególnych działaczy z różnych 
stron kraju, nadawały się do za­
stosowania we wszystkich ogni­
wach.

Konkurs na najlepiej pracującą 
radę gminną LZS, przyniósł suk­
ces reprezentantom Wielkopolski. 
Pierwsze miejsce w kraju i na­
grodę w wysokości 100 000 złotych 
ufundowaną przez GKKFiT zdo­
była Trzcianka. Drugie miejsce 
przypadło w udziale gminie Pilzno 
(woj. rzeszowskie), trzecie gminie 
Oświęcim (woj. krakowskie).

Sukces Trzcianki jest jeszcze 
jednym potwierdzeniem wysokiej 
pozycji jaką wielkopolscy LZS- 
owcy zajmują w kraju. Wielo­
krotnie mieliśmy okazję pisać o 
różnych wyróżnieniach jakie spo­
tykały przedstawicieli Zrzeszenia 
LZS naszego województwa, którzy 
zrobili kawał dobrej roboty na 
wsi wielkopolskiej, przybliżając 
kulturę fizyczną do najszerszych 
kręgów społeczeństwa. Wyróżnień 
było sporo, ale na pewno sukces 
Trzcianki należy do najefektyw­
niejszych.

Gmina Trzcianka jest jedną z 
największych tego typu jednostek 
administracyjnych w naszym wo­
jewództwie. Po reorganizacji w 
jej skład weszły aż 4 gromadzkie 
rady narodowe. Na terenie gminy 
działa 16 kół LZS oraz 1 Ludowy 
Klub Turystyczny „Tęcza” w 
Trzciance. W trakcie ostatniej 
kampanii sprawozdawczo-wybor­
czej, (XII 1974 r.) powstało nowe

koło LZS przy PGR Pokrzywno 
i w ten sposób w każdej prak­
tycznie biorąc wsi gminy Trzcian­
ka działają Ludowe Zespoły Spor­
towe.

r»- rudno wymienić wszystkie
* imprezy organizowane przez 

LZS-owców z gminy Trzcianka w 
roku ubiegłym, ograniczmy się 
więc do najważniejszych. Jeśli 
chodzi o turystykę i rekreację to 
odbyło się kilkanaście spartakiad 
i festynów. Do największych na­
leżała m. in. kwietniowa impre­
za sportowo-turystyczno-rekrea- 
cyjna pod nazwą „Wiosna sporto­
wa w LZS-ach gminy Trzcianka”. 
Złożyły się na nią m. in. biegi 
przełajowe, turniej piłki nożnej, 
podnoszenie ciężarów, wyścigi w 
workach, zgaduj-zgadula o tema­
tyce , sportoworubezpieczeniowej i 
wiele innych. Pierwszą wolną so­
botę w ubiegłym roku LZS-owcy 
wykorzystali do zorganizowania 
zlotu turystów w Ługach Ujskich. 
Program imprezy był bardzo bo­
gaty. Odbyły się również spotka­
nia z weteranami ruchu robotni­
czego i walk o wolność naszego 
kraju.

Jeżeli chodzi o działalność czy­
sto sportową to największym po­
wodzeniem cieszy się piłka nożna 
i tenis stołowy. Prowadzone są 
systematyczne rozgrywki w lidze 
gminnej zaś LZS Sputnik ze Stob- 
na występuje w lidze powiatowej 
zaś LZS Orzeł z Nowej Wsi w li­
dze międzywojewódzkiej. W lecie
młodzież gra 
nożną, ręczną

również

w zimie króluje
siatkówkę, zaś 
tenis stołowy.

Kadrowicze w czołówce
Zainteresowanie plebiscytem „Głosu Wielkopolskiego*’ o 

tytuł najlepszego piłkarza Wielkopolski roku 1974 wzrasta. 
Wczoraj redakcyjna poczta pękała w szwach. Przyczyna? O- 
trzymaliśmy pierwsze kupony przesłane przez naszych czy­
telników.

Ujawnianie nazwisk, które 
znalazły się na kuponach su­
gerowałoby tym, którzy ze- 
chcą jeszcze wziąć udział w 
plebiscycie, że ostateczna ko­
lejność powinna być taka a nie 
inna. Nie jest jednak żadną ta 
jemnicą, iż w czołówce znajdu 
je się trójka kadrowiczów. Są 
jednak nazwiska piłkarzy tak 
że i z innych zespołów7, przede 
wszystkim z Olimpii, ale także 
i z Warty.

Wielu spośród czytelników 
nie ogranicza się do nadsyła­
nia kuponów. Uzasadniają ob­
szernie swe decyzje, piszą sze 
rzej na temat wielkopolskiego 
piłkarstwa. Otrzymujemy tak 
że mniej luib bardziej udane 
rysunki, a także naklejone (wy 
cinki z gazet, fotografie ulu­
bieńców głosujących. Jest rów 
nież sporo pytań dotyczących 
poszczególnych piłkarzy, ich 
stanu zdrowia, a nawet spraw 
osobistych. W miarę możliwo­
ści — po zakończeniu plebiscy 
tu — postaramy się odpowie­
dzieć pytającym.

Przypominamy, że podstawą gło 
sowania będą kartki pocztowe z 
naklejonymi na nie kuponami prze 
słanymi do Działu Sportowego 
„Głosu” 60-959 POZNAŃ, ul. Grun 
waldzka 19. Na kuponie może się 
znajdować przynajmniej nazwisko 
jednego piłkarza. Może też ich być

więcej, lecz nie więcej niż pięć. 
Między uczestników plebiscytu roz 
losujemy karty wolnego wstępu na 
imprezy organizowane w br. przez 
Olimpię, Wartę i Lecha.

Wczoraj zwróciliśmy się z 
prośbą o zgłoszenie swoich 
propozycji plebiscytowych do 
przedstawicieli największych 
w kraju „rodzin”: Kaczmar­
ków i Kowalskich oraz do po­
pularnego „Jasia Kibica” z Ła 
zarza (prosił, aby nie ujawniać 
jego nazwiska, ale sportowa 
publiczność Poznania zna tę 
postać doskonale).

Oto ich propozycje: red. Tadeusz 
Kaczmarek, sekretarz redakcji 
„Głosu Wielkopolskiego” — 1. Ja- 
kóbczak, 2. Karwecki, 3. Szpakow- 
ski, 4. Grześkowiak, 5. Bar czak; 
„Jasio Kibic” — 1. Karwecki, 2. 
Szpakowski, 3. Grala, 4. Jakób- 
czak, 5. Grześkowiak; Florian No­
wak, rencista, mieszkaniec Pozna­
nia — 1. Jakóbczak, 2. Karwecki, 
3. Szpakow&ki, 4. Barczak, 5. Kab­
le.

60-959 POZNAŃ 
„GŁOS WIELKOPOLSKI” 

ul. Grunwaldzka 19

KUPON PLEBISCYTOWY

„NAJLEPSZY PIŁKARZ 
WIELKOPOLSKI 1974”

i.
2.
3.
4. . . .................................
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Imię i nazwisko glosującego 
oraz dokładny adres (pisać czy 
teinie dużymi literami) . .

— Nasze sukcesy — powiedział 
nam U. Jankę — zawdzięczamy w 
dużej mierze właściwie ułożonej 
współpracy z władzami gminnymi, 
a zwłaszcza z naczelnikiem Stani­
sławem Marciniakiem, który nie 
szczędzi sił i środków, aby przyjść 
nam z pomocą. Ponadto udało mi 
się dobrać właściwy kolektyw 
działaczy takich jak np. Antoni 
Stasiak, Stefan Smereczniak i 
Andrzej Bąk, którzy tak potrafili 
zorganizować pracę naszych kół, 
że przynosi ona niezłe rezultaty, 
W pracy organizacyjnej stosujemy 
system częstych kontaktów z ludź­
mi działającymi w kołach. Co 
dwa miesiące odbywają się posie­
dzenia Rady Gminnej LZS, w któ­
rych biotą udział również prze­
wodniczący kół. Analizujemy wte­
dy wykonane prace, układamy 
plany na następne miesiące. Czę­
sto też wyjeżdżamy w teren, kon­
trolując działalność poszczegól­
nych kół, na miejscu starając się 
pomóc w rozwiązaniu różnych 
problemów.

Naturalnie nie zrobilibyśmy tyle 
bez pomocy innych również jed­
nostek i przedsiębiorstw. Chciał- 
bym tutaj szczególnie podzięko­
wać dyrektorowi Czesławowi Mu­
sze z Banku Spółdzielczego w Pi­
le, przewodniczącemu Rady SOP 
— Alfredowi Ratajczykowi i dy­
rektorowi oddziału Gminnej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska” w 
Pile Jerzemu Bialikowi. Cała trój­
ka otrzymała ostatnio odznaki Za-

piłkę służonego Działacza LZS. Pomaga

LZS Noteć Ługi Ujskie należy do 
czołowych drużyn w naszym wo­
jewództwie w tenisie stołowym. 
Jej reprezentant Henryk Rogala 
jest mistrzem Wielkopolski junio­
rów, zaś Zenon Kamiński sklasy­
fikowany został na 8 miejscu w 
klasie seniorów. Młodzież z Ługów 
Ujskich pasjonuje się również mo­
tocyklami, konkurując z LZS-em 
Kicin o miano najlepszego w wo­
jewództwie. Warto tu dodać, że 
LZS Noteć Ługi Ujskie otrzymał 
w 1972 roku Sportowy Znak Ja­
kości „Omega",

J ak to się stało, że LZS-owcy 
z gminy Trzcianka osiągają 

tak dobre rezultaty? Z tym pyta­
niem zwróciliśmy się do przewod­
niczącego Rady Gminnej LZS 
Trzcianka Ulryka Jankę, który 
pełni tę funkcję od 14 lutego 1974 
roku, a należy do najbardziej za­
służonych działaczy LZS w Wiel- 
kopolsce, będ^c członkiem Rady 
Wojewódzkiej tego zrzeszenia.

nam również wiele Spółdzielnia 
Mleczarska w Trzciance, Przedsię­
biorstwo PGR Trzcianka, Wydział
Kultury Fizycznej i 
Urzędu Powiatowego, a 
dział Wojewódzki PZU 
niu.

W naszych planach

Turystyki 
także Od- 
w Pozna-

na przy-
szłość — powiedział następnie U, 
Jankę — przewidujemy zaktywi­
zowanie najsłabiej pracujących 
kół. Chcielibyśmy aby dołączyły 
one do najlepszych, a więc LZS 
Noteć Ługi Ujskie, LZS Sokół 
Wrząca, LZS Zuch Niekursko czy 
też LZS Gryf Zofiowo. Mamy 
bardzo daleko idące plany, zwła-. 
szcza jeśli chodzi o rozwój ba­
zy sportowo-turystyczno-rekrea- 
cyjnej. Zdajemy sobie sprawę, że 
niełatwo będzie przezwyciężyć 
wszystkie trudności, ale mam na­
dzieję, po ostatnim sukcesie 
zyskamy nowych sprzymierzeń­
ców, którzy na pewno zrozumie-
ją, że Radę Gminną LZS
Trzcianka warto inwestować.

MACIEJ STABROWSKI

Dlaczego węgierska piłka nożna
jest chora?

Książka napisana przez Antala Vegha pt. „Dlaczego wę­
gierska piłka nożna jest chora?” wzbudziła w kraju naszych 
naddunajskich bratanków olbrzymie zainteresowanie. Nic 
dziwnego futbol nadal jest sportową miłością Madziarów nr 
1. Vegh, który jest socjologiem, odsłonił przed czytelnikami 
drugą, ciemną stronę piłkarstwa węgierskiego, w znacznym 
stopniu wyjaśniając przyczyny upadku tej dyscypliny sportu. 
Wbrew pozorom wiele podobieństw możemy zaobserwować 
także i w naszym futbolu choć dzisiaj my, a nie Madziarzy, 
znajdujemy się w czołówce światowego futbolu. Sądzimy, że 
fragmenty książki Antala Vegha, które przedrukowujemy za 
„Piłką Nożną”, przekonają o tym także i naszego czytelnika. 
Życzymy dobrej lektury, (red.)

(Fragmenty książki A. Vegha opracował W. Wier omie j)

udowi a węgierskdegio pił- 
karstwa przypomina źle 

zaprojektowany „sfuszerowa- 
ny” dom. Może jeszcze pla­
styczniej można ją przyrównać 
do piramidy stojącej „do góry 
nogami”. Według danych Wę­
gierskiego Związku Piłki Noż­
nej na Węgrzech jest tysiąc 
dwieście drużyn juniorów, któ 
re biorą udział w różnych roz­
grywkach. Liczba drużyn se­
niorów przekracza cztery tysią 
ce. A powinno być odwrotnie.

Dlaczego tak jest? Dlatego, 
aby jakiś byle liczący się pił­
karz, po wyrośnięciu z wieku 
juniorów, mógł sobie według 
upodobania wybrać między 
proponowanymi możliwościa­
mi. Bo drużyny dorosłych po­
trzebują więcej piłkarzy niż 
jest juniorów.

Tak jest wszędzie, również i 
na Węgrzech olbrzymie rezer­
wy dały piłkarstwu „grundy” 
— placyki do gry w piłkę. Z 
nich prawie gotowi piłkarze 
dostawali się do klubów. „Grun 
dy” -T- znamy przyczyny — 
przestały istnieć. Kiedyś dosta 
nie się do klubowej drużyny 
było prawdziwą odskocznią w 
życiu takiego adepta z „grun- 
du”. Istvan Palotas mówi, że 
kiedy on — młody piłkarz z 
„grundu” — dostał się do dru­
żyny dorosłych — na rozmowę 
z kierownikami klubu odbył 
podróż na buforach tramwaju,

PINUE

Za co dziękować
Sobotni felieton w naszym stałym cyklu „Co o tym sądzi­

cie” wywołał żywe zainteresowanie Czytelników. Z wybra­
nych listów, zamieszczamy najciekawsze fragmenty.

bo nie miał nawet tyle pienię­
dzy, by sobie zafundować bilet. 
Dla niego zatem była to spra­
wa życiowa: jak wypadinie je­
go próbna gra?

Dziś na giełdzie piłkarskiej 
pojawiają się dzieci z żądania­
mi, oczekując pieniędzy na na­
poje chłodzące, zwroty za przy 
jazdy, ale jak nic nie otrzyma 
ją to wcale się tym nie przej­
mują. Mają dość własnych kie­
szonkowych; zresztą cieszą się 
z tego, że ich nikt nie potrze­
buje. Nieraz już się słyszało, żs 
jeśli jakiś zgłaszający się ju­
nior nie został przyjęty do klu 
bu lub nie wzięto go pod uwa­
gę na mecz wyjazdowy, to tyl­
ko mówił: nie szkodzi i tak 
chciałem pójść na potańców­
kę... Na Węgrzech ani futbo- 
liści, ani sportowcy innych ga 
łęzi nie mają umów zawodo­
wych. U nas nie ukarało się 
jeszcze ani jednego piłkarza za 
notoryczne unikanie pracy; 
musimy przyjąć do wiadomoś­
ci, że każdy nasz sportowiec 
jest „pracujący”. Każdy z nich 
ma gdzieś zajęcie, miejsce pra 
cy czy „urząd”. Potem dowia­
dujemy się, że większość futbo- 
listów nie chodzi do pracy. Nie 
tylko nie pracuje, ale nawet w 
ogóle nie przychodził. Jeszcze 
nie jest to urzędowo ustalone 
czy piłkarze są tylko sportow­
cami, czy też może artystami. 
Jak się naprawdę przedstawia, 
dobrze wiemy?

y^laczego tak jest, że ludzie 
U dziękują komuś, za wy­

świadczone przysługi czy to 
na łamach prasy czy bezpo 
średnio? — Otóż dzieje się 
tak dlatego, że to, co powinno 
cechować każdego człowieka, 
to znaczy: życzliwość, uprzej­
mość, poświęcenie, punktual­
ność, uczciwość i rzetelność w 
pracy zawodowej, stało się zja 
wiskiem rzadko spotykanym.

Wystarczy czyjaś dobra wo 
la, żeby dać powód do radoś 
ci drugim. W zakładzie pracy 
natomiast każdy pracownik po 
winien wiedzieć, co do jego 
obowiązków należy i za co mu 
płacą. Niezależnie od tego, każ 
dy człowiek lubi, gdy się jego 
pracę docenia i udzieli po­
chwały lub nagrody, oczywi­
ście jeśli na nią zasługuje. Po 
budzi go to, do jeszcze więk­
szego starania o dobro swoje 
i innych. (4026)

KRYSTYNA RESTERNA 
Poznań

Cprawa wdzięczności dla 
lekarzy, a mam tu na 

myśli tych, którzy swój zawód 
wykonują z zamiłowania (bo 
nie można tej wdzięczności sto 
sować do wszystkich tylko dla 
tego, że są lekarzami) i z peł­
nym zaangażowaniem jest ty­
le sprawą bezsporną, co nie­
nową.

Pamiętam miałam może 7— 
8 lat, gdy matka moja zanio­
sła mnie ponad 9 km do leka­
rza, który za udzieloną pora 
dę i przepisanie lekarstwa o- 
trzymał od mej matki jakieś 
„zawiniątko". Nie przypomi­
nam już sobie, co w tym „za­
winiątku" było (masło czy 
jaja), w każdym razie pana 
doktora to nie zadowoliło, bo 
kręcił z niezadowolenia gło­
wą, mówił coś o „dziadowa­
niu" i żebraniu. Nie zdawa­
łem sobie wtedy dokładnie 
sprawy, o co chodziło — pa­
miętam tylko, że matka poca­
łowała pana doktora dwa ra­
zy w rękę i dopiero mogliśmy 
wyjść z gabinetu. Ale wtedy 
były takie czasy, że do pieska 
jaśnie pana hrabiego przyjeż 
dżał lekarz-weterynarz z od­
ległego o ponad 100 km Pozna 
nia, podczas gdy dzieci biedo 
ty były pozbawione opieki le 
karskiej.

Gdy 26 łat temu po poważ­
nej ha owe czasy operacji o- 
puszczałem klinikę, zapyta­
łem wówczas lekarza, który 
mnie operował, jak mogę mu 
wyrazić swą wdzięczność (9 
lat cierpiałem niesamowite bó 
le) odpowiedział, że dla niego 
najwyższą i właściwą nagrodą 
jest poczucie dobrze spełnione 
go obowiązku i fakt, że odzy­
skałem zdrowie.

Wdzięczności ludzi dla Teka 
rzy nie dziwię się. Muszę je­
dynie stwierdzić, że obecna for 
ma wdzięczności praktykowa­
na przez co lepiej sytuowa­
nych pacjentów jest wysoce 
niewłaściwa, by nie powie­
dzieć demoralizująca. (2)

STANISŁAW KUBIAK 
Poznań

C prawa „dziękowania" szcze 
gólnie się komplikuje, 

gdy chodzi o lekarzy i perso­
nel szpitali. Oni bowiem nie­
jednokrotnie decydują o na­
szym życiu. Ale gdy opuszcza 
my szpital zdrowi i zadowolę 
ni z opieki, pragniemy wyra­
zić lekarzowi wdzięczność. Mo 
m zdaniem powinna się ona 
wyrazić tylko serdecznym i

szczerym podziękowaniem 
wspartym najwyżej kwiat­
kiem. Ale wykroczenie za te 
ramy przez obdarowywanie le 
karzy prezentami może dopro 
wadzić — a może już dopro­
wadziło — do pewnego po­
działu na pacjentów, którzy 
„nie dają" i takich, którzy 
„dają". Co z pewnością osła­
bi opiekę lekarza nad jednym 
pacjentem na korzyść inne­
go. (13)

PAWEŁ DZIAMSKI 
Poznań

flako stary pracownik Służ 
n by Zdrowia postanowi­

łem zabrać głos w sprawie dzię 
kowania lekarzom i innym pra 
cownikom za opiekę. Niech to 
będą serdeczne słoway ewen­
tualnie kwiaty. Nic więcej. Prze 
cięż największą nagrodą jest 
powrót pacjenta do zdrowia 
lub nawet uratowanie życia. 
Choroba jest dla pacjenta nie­
szczęściem, zmniejsza zarobki, 
a zwiększa wydatki.

Z przykrością i wstydem 
słucham, gdy opowiadają zna­
jomi, ile to musieli zapłacić, by 
dostać się do kliniki lub być 
operowanym przez znanego 
chirurga. Czasami aż trudno w 
to uwierzyć. W ten sposób pew 
na grupa ludzi rzuca złe świat­
ło na wszystkich pracowników 
Służby Zdrowia. W pewnym 
stopniu winni są także sami 
pacjenci. (11)

B. J. 
Poznań

"Tyle jest w naszym życiu 
* spraw, które powinny 

być załatwione po prostu, po 
ludzku, normalnie. Jednak 
ostatnio za często i w nadmia­
rze mamy do czynienia z bra­
kiem uprzejmości czy solid­
ności. Jeżeli spotykamy się z 
osobą w biurze, która wyjaśni 
pewne kwestie, a nie zbędzie 
tylko petenta lub w szpitalu, 
gdzie stać pracownika Służby 
Zdrowia nie tylko na normal­
ną pracę, ale i miłe słowo i 
uśmiech, które nieraz więcej 
pomogą niż antybiotyki — sta­
ramy się uznać to i wynagro­
dzić. Może to nie jest słusz­
ne, ale tak odczuwa to dużo 
ludzi wrażliwych. Obserwując 
ludzi nagradzanych często dzi­
wić się trzeba — za
co?, Co gorsze, jak oni 
sami po otrzymaniu na
grody dopiero się zastanawiają, 
czy faktycznie byli aż tok „zna­
komici" i chociaż tak nie jest, 
uwierzą, bo muszą. (12)

L. S.
Poznań

ffilistopadzie 1974 roku le- 
czyłem się w sanatorium 

„Posejdon" w Świnoujściu. Na 
spotkaniu zapoznawczym mło­
da lekarka, która prowadziła 
sanatorium, ku ogólnemu zdzi­
wieniu zebranych oświadczyła, 
że tutaj leczy się chorych i nie 
wolno zbierać pieniędzy na upo 
minki dla personelu lekarskie­
go. Oby przykład ten znalazł 
naśladownictwo. Czas najwyż­
szy skończyć z rozpowszech­
nionymi w naszym społeczeń­
stwie formami „wdzięczności".

(3)
CZESŁAW SCHOEN 

Września

Im krótszy list do redakcji, 
tym większą ma szansę druku. 
Anonimów nie publikujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji. Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” Ą skrytka 
pocztowa 1074 A 60-959 Poznań.
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P. P. POLMOZBYT 
W POZNANIU 

informuje Szanownych Klientów, że 
uruchomiło z dniem 11. XII. 1974 r.

SPRZEDAŻ CZĘŚCI ZAMIENNYCH 
do samochodu „Dacia - 1300” 
W SKLEPIE NR 1 w POZNANIU 
przy ul. Wrocławskiej 25, tel. 594-19.

Godziny otwarcia od 10—18, 
w soboty — od 10—16.

Życzymy przyjemnych i udanych zakupów.
_______________ 8252-KI

Praca ® Nauka
Potrzebna kulturalna o- 
piekunka do półtorarocz­
nego chłopca. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48974g.
Tokarza i ślusarza — na 1 
stałe przyjmę. Warsztat 
Poznań - Dębiec, ul. Ja­
błonkowska 2, w godz. 14

16. 48 986g
Gosposia na probostwo — 
potrzebna. Oferty „Pra-
sa” Grunwaldzka 19 dla
49004g.
Przyjmę szycie w dom. 
Specjalność męskie koszu 
le. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 49080g.
Przyjmę drobną pracę 
chałupniczą. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49195g.

Mieszkanie Brzegu,

Pracownia Projektowania 
Systemów Informatyki i Doradztwa 
Organizacyjnego w Budownictwie

ETOBSYSTEM
w Warszawie, ul. Brylowska 8a,

poszukuje pokoju 20-40 m kw
na terenie miasta Poznania

(najchętniej w okolicach centrum) 
dla Zespołu Terenowego w Poznaniu.

woj. opolskie, ul. Szpital­
na 2 m. 1 — pokój z ku­
chnią i łazienką — żarnie 
nię na pokój w Poznaniu.

48947g
Zamienię mieszkanie spół 
dzielcze nowe, dwa poko 
je z kuchnią, łazienką, 
c. o., w Wałczu — na po­
dobne w Poznaniu. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 49168g.
M-2, bloki, Dębiec, I ptr., 
jasna kuchnia — zamie­
nię na większe, samo­
dzielne. Poznań, Osinowa 
12c m. 4 lub oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49208g.

Koszt wynajmu do uzgodnienia.
Oferty składać należy w terminie 14 dni 

od daty ukazania się ogłoszenia.
2950-K2

Pokój, kuchnia, 40 m* — 
zamienię na małą kawaler 
kę. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 49176g,

Pracownicy poszukiwani

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4 
w Poznaniu, ulica Obornicka nr 227/229 — 
zatrudni w sezonie letnim 1975 roku —

kucharzy, pomoce kuchenne, kelnerki — 
w Ośrodku Wczasowym w Pogorzelicy, po­
wiat Gryfice, woj. szczecińskie oraz w 
Ośrodku Kolonijnym w Trzcielu, powiat 
Międzyrzecz, woj. zielonogórskie.

Zgłoszenia pisemne prosimy kierować do 
Działu Zaplecza — tel. 404-61, wewn. 200.

8370-K1

Przyjmę opiekunkę do 2 
dzieci, dochodzącą lub na 
stałe. Osiedle ~
spolitej 110 m.
Opiekunka do 
go dziecka —

Rzeczypo- 
10. 49096g
1,5-roczne- 
potrzebna.

Przedsiębiorstwo Sprzętu i Transportu Wodno- 
Melioracyjnego w Środzie Wlkp., ul. Brodow­
ska nr 38 c, tel. 30-61 — zatrudni:

kierowców na samowyładowcze samocho­
dy typu Unic-Fiat o ładowności 20 t.

Wynagrodzenie (akordowe), wg układu zbio­
rowego pracy w budownictwie.

Zgłoszenia kierować pod adresem przedsię­
biorstwa. 3205-K2

Okręgowa Spółdzielnia Pracy 
Usług Komunikacyjnych i Różnych

„ U N I V E R S U M ” 
w Poznaniu, ul. Działowa 4 

zawiadamia, że 
przyjmuje zamówienia na wykonanie 

i ustawienie nagrobków
W PUNKTACH:
1. Zakład Usług Kamieniarstwa Nagrob­

ków, ul. Gnieźnieńska 36 — dojazd 
autobusem nr 73, z pl. Wolności do 
cmentarza na Miłostowie.
Przyjęcia zleceń codziennie od 9 — 14 
oraz w poniedziałki, środy i piątki do 
godz. 17.

2. Biuro Spółdzielni przy ul. Roosevelta 1 
(I piętro), codziennie od 9 — 13.

__  8260-Kl^

Państwowy Szpital Kliniczny nr 2 w Pozna­
niu, ul. Przybyszewskiego nr 49 — zatrudni 
zaraz

— inżyniera, wzgl. technika energetyki cie­
plnej — na stanowisko kierownika ko­
tłowni.

Warunki pracy i płacy do omówienia na 
miejscu. 8241-K1

Wilda, tel. 67-17-50.
49417g

Rencistka, przyjmie opie 
kę nad dzieckiem lub lek 
ką pracę domową. Waru­
nek mieszkanie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49451g.
Księgowa wysoko kwali­
fikowana, rencistka — po 
prowadzi księgowość, in­
ne propozycje. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49461g.
Młode małżeństwo z dzie 
ckiem, przyjmie dozor- 
stwo, warunek mieszka­
nie. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 49501g.
Potrzebny dochodzący do 
zorca, z myciem scho­
dów, okolica Rynku Je­
życkiego. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 49505g.
Palacz przyjmie palenie 
z dozorstwem. Warunek 
mieszkanie. Adres wska 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 49530g.
Pracownik naukowy uni 
wersytetu — uczy chemii. 
Tel. 699-181 wewn. 340.

49390g

Sprzedam piec c. 0. 2 ms 
SKA. Poznań, ul. Dobra 

j 27, po godz. 17. 49425g
! Aparat dziewiarski dwu­
płytowy Veritas — sprze 
dam. Poznań - Dębiec, Ja 
worowa 74 m. 2.\ 49446g

Sprzedam Syrenę 103, do 
remontu. Tel. 635-88, po

Zamienię M-4 w Pile — 
na Poznań. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49163g.

Zarząd Gminnej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska” w Ostrorogu 

pow. Szamotuły, woj. Poznań, 
ZAWIADAMIA CZŁONKÓW, 

którzy wyprowadzili się poza teren dzia­
łania Spółdzielni — że

WYKREŚLENI ZOSTANĄ 
Z REJESTRU CZŁONKÓW.

Zarząd oczekuje od tych członków, a rów­
nież od spadkobierców zmarłych członków 

zadysponowania należności z tytułu 
udziałów i oprocentowania.

Równocześnie komunikujemy, że po upły­
wie trzech lat od da+y niniejszego ogłosze­
nia, roszczenia o wTypłatę tych należności 

ulegają przedawnieniu.
3241-K2

godz. 16. 49165g
e Różne

Francuskiego lekcje,
tłumaczenia. Os. Rzeczy­
pospolitej 30 m. 4.

47«47g

Kupno 0 Sprzedaż
Kupię MZ 250/2. Telefon 
641-80. 48958g
Kupię barakowóz na ma­
łych kółkach pompowa­
nych. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 49143g
Kupię większą ilość bo­
nów PeKaO. Adres wska 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 49053g.
Kupię Junaka. Oferty z 
typem, ceną „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 49401g
Kupię tokarnię. Telefon 
672-649. 49120g
Kupię betoniarkę, stół, 
formę do pustaków. Tel.
713-95. 49U2g
Maszynę do pisania, ku­
pię. Oferty „Pras?” Grun 
waldzka 19 dla 49105g.

e Lokale

O Samochody
Kupię Żuka do remontu, 
cena 30 tys. lub zamienię 
na Nysę. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 48951g
Sprzedam samochód in­
walidzki Velorex. Kowa-

Mieszkanie kwaterunko­
we pokój z kuchnią w Ku 
dowie Zdroju — zamienię 
na podobne w Poznaniu. 
Balcerek, Pniewy 64-540,

UNIEWAŻNIA SIĘ 
zagubioną 

PIECZĄTKĘ 
o treści:

ul. Wroniecka 19.
Kupię mieszkanie 
M-3 w Poznaniu. 
748-47.

48955g
M-4 lub
Telefon

49002g
' M-3, telefon, w Łodzi

„Społem” WSS 
w Poznaniu 

Oddział w Słupcy
Stragan nr 1

31OO-K2

Nares.zcie coś dla samot­
nych!' Od 8 stycznia br. 
w każdą środę i niedzielę 
od godz. 18 w restauracji 
„Piracka” (Park Sołacki) 
czeka na Ciebie dobra za­
bawa! W programie: kon 
kursy, wróżby, gry, tańce 
oraz zbiorowe picie lub-

| Panna lat 30, średnie wy­
kształcenie, spokojna, do- 

I matorka, z mieszkaniem 
' — pozna pana o dobrym 
charakterze, bez nałogów. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 48948g.

Inteligentna, reprezenta­
cyjna blondynka, lat 18 — 

! pozna prawdziwego męż-

lak, Ctusz, pow. Nowy zamienię na podobne w 
Tomyśl. 48979g . Poznaniu. Oferty „Prasa”

— ------------------ ; Grunwai(iZka 19 dla 49017g
Sprzedam przyczepkę do ।
samochodu osobowego. Przyjmę na pokój dwie 

uczennice. Ul. Jaworowa

Ośrodek Badawczo-Rozwojowy Maszyn Paku­
jących w Poznaniu, ul. Smoluchowskiego 1/9, 
telefon 67-20-21 (dojazd tramwajem z miasta 
nr 1, 13, 3) — zatrudni zaraz:
— st. konstruktorów, konstruktorów — wy­

kształcenie wyższe techniczne;
— specjalistę d/s współpracy z zagranicą — 

wykształcenie wyższe techniczne oraz zna­
jomość 2 języków obcych;

— specjalistę d/s normalizacji i typizacji — 
wykształcenie wyższe techniczne. 8266-K1

Pilnie sprzedam 2-letnią 
sukę rasy dog oraz 9-ty 
godniowe szczenię po do­
brych rodzicach. Poznań, 
Jackowskiego 33 m. 21.

49988g

Jan Poślednik, 
Gnieźnieńska

Poznań,

zakresie:

zowych

Sprzedam kożuszek dam 
ski, rdzawy i głęboki wó 
zek. Tel. 455-93. 48950g
Maszynę dziewiarską dwu 
płytową Veritas 360 sprze 
dam. Leszno, ul. Klonowi
cza 8 m. 4. 49039g
Sprzedam nowy maho­
niowy mat. segment — 3 
części. Poznań 1, skr. po-
cztowa 194. 49077g

49008g 78 m. 10, Poznań. 49024g

Pokój umeblowany od­
dam na 4 la.ta, czynsz pła 
tny z góry. Miejsce na ga 
rażowanie samochodu. O- 
ferty —. „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 49361g.

Przyjmuję zamówienia na 
pustaki żeliwne, na rok 
1975. Andrzej Krieger, Ło 
pienno 17, pow. Gniezno, 
tel. 78. 48768g
Piece trociniaki różnej 
wielkości, wykonuje war 
sztat Poznań - Antoninek, 
ul. Bałtycka 4.

świat, lecz mimo to ro-
mantyka, posiadającego 
willę i samochód. Tylko 
poważne oferty z fotogra 
fią kierować „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 489?' ;

OD DNIA 1 GRUDNIA 1974 ROKU

Wojewódzki
Zakład Doskonalenia Zawodowego 

Ośrodek Szkolenia Zaocznego 
w Poznaniu

ul.. Kościuszki 57 — telefon 594-86, 548-47
ORGANIZUJE

Z AOCZN E (konsul tacy jn i) KURSY
1. Przemysłowe i rzemieślnicze przygoto­

wujące do egzaminów kwalifikacyj­
nych (wykwalifikowany w zawodzie, 
czeladnik i mistrz) we wszystkich za­
wodach.

2. Wiejskich rzemieślników budowla­
nych.

X Kroju i modelowania dla czeladników 
i mistrzów.

4. Kierow’CÓw, mechaników samochodo­
wych.

5. Kreśleń technicznych w grupie ma­
szynowej i budowlanej.

Konsultacje odbywają się w Poznaniu co 
drugą niedzielę. Pierwsze konsultacje od­
będą się o godzinie 8 — w następujących 
terminach:
12. I 1975 — dla metalowców, kierowców 

mechaników, mechaników sa­
mochodowych, kreśleń tech­
nicznych w grupie maszyno­
wej i budowlanej;

19. I 1975 — dla stolarzy, cieśli, malarzy, 
krawców, fryzjerów oraz 
kroju i modelowania,

26. I 1975 — dla piekarzy, cukierników, 
wędliniarzy, kucharzy, kel- 

. nerów.
Szczegółowych informacji udziela sekreta­
riat Zakładu — w godzinach od 8 — 20. 

________________ 8335-K1

\ STRONA

Maszynę do pisania Opti 
ma — dłu. :i wałek, sprze 
dam. Pl. Młodej Gwardii
6 m,
Amerykankę

49098g 
korzystnie

sprzedam za 1200 zł. Lo 
dowa 3 m. 6, godz. 16.30—
18. 49081g

Wdowa lat 50, miłej apa 
rycji, pracująca w szkol­
nictwie. z mieszkaniem — 
pozna solidnego, kulturąl 
nego pana, materialnie 
niezależnego do lat 65. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 49072g.

Manekiny, poduszki kra­
wieckie — wysyłam za za 
liczeniem pocztowym. — 
Krysiński. Stanisława Byd 
gosty 24, 85-331 Bydgoszcz.

3113-K2

instalowania

Zakład Usługowy przyjmuje
telefonicznie

w Poznaniu, ul. Słowiańska 14
ZAKŁAD USŁUGOWY NR 45

nikowo 7.

również zgłoszenia

(pawilon I — parter) 
SPECJALIZUJE SIĘ

Mechanikowi pojazdowe­
mu udostępnię lokal war 
sztatowy, celem wsnólne- 
go prowadzenia. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49247g.

Wdowa, materialnie nie­
zależna, z mieszkaniem w 
mieście powiatowym — 
pozna kulturalnego pana 
do lat 63. najchętniej 

: wdowca. Cel matrymo­
nialny. Oferty ..Prasa”, 

' Grunwaldzka 19 dla 49240g

W WYKONAWSTWIE USŁUG INSTALACYJNYCH Wojewódzki Zakład Szkolenia 
w Poznaniu

Spółdzielni Pracy „OŚWIATA’
instalowania pralek au­
tomatycznych, bojlerów, 
warników, pieców aku­
mulacyjnych i wyciągów
nadkuchennych 
wentylatorów

oraz

wykonywania instalacji 
elektrycznych jednofa-

lamp elektrycznych o- 
świetleniowych, zwisów 
i kinkietów.

nr telefonu 418-365.
8223-K1

Sprzedam samochód oso­
bowy VW 1200, otrzyma- 

I ny z zagranicy, niereje- 
I strowany oraz komplet 
błotników do Wołgi. Wia 
domość: kiosk „Ruchu”, 
ul. Szydłowska. 48952g

Sprzedam fortepian Fie- 
biger, w dobrym stanie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 49084g.
Sprzedam szwedzką ma­
szynę licząrą Addo. Po­
znań. Ratajczaka 14 m. 1,
J. Misiurewicz. 49158g
Sprzedam MZ ES 220/2. 
Leszek Adamski, Kuracz, 
poczta Pobiedziska.

49144g
Sprzedam sumator elek­
tryczny, posiadam kwit 
celny, oszacowanie rzeczo 
znawcy. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 49U5g
Tanio sprzedam młocar- 
nię, w dobrym stanie. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 49372g
Wózek głęboki, sprzedam.
Winiarska 74. 49347g
3 maszyny Singer: dam­
ska krawiecka, szewska,
łątkową tanio sprze-
dam. Kraszewskiego 13
m. 7. 49368g
Sprzedam warsztat ślusar 
sko - mechaniczny z ma­
szynami i urządzeniami 
produkcyjnymi. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49382g.
Sprzedam maszynę dzie­
wiarską dwupłytową no­
wą. Libelta 26 m. 6 Ko­
nieczny. 48215g
Garaż blaszany na Wildzie 
— sprzedam. Oferty ,,Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49400g.
Sprzedam meble kol. ja­
sny — sypialnia oraz pe­
lisę, wzrost średni. Po­
znań, ul. Paderewskiego 6 
m. 12. 49402g

Sprzedam Skodę 1101 Com 
bi. 7.000 zł. Poznań, Kiliń
skiego 10 m. 17. 48977g

Fiata 600 sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 49006g.
Mercedesa 190 Dc (rop- 
niak), sprzedam. Sciegien
nego 135. 49022g

Sprzedam Syrenę 105, wy 
grana PKO. Adres wska- 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 49034g.

Samochód BMW 2000 — 
sprzedam. Bydgoszcz, Na­
ruszewicza 10 m. 11 (oglą 
dać w niedzielę). 49093g

Kupię Fiata po wypadku. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 49178g.

Kupię mieszkanie włas­
nościowe M-4 lub M-5, 
plus garaż, ewentualnie z 
zamianą na mieszkanie 
własnościowe M-3 z gara 
żem. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 49049g.

Zamienię mieszkanie 2- 
pokojowe — Szamotuły — 
na jednopokojowe w Po­
znaniu. Warunki do uzgo 
dnienia. Oferty ,Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 4au

Bydgoszcz! 3 pokoje z ku 
chnią, przedpokój, łazien­
ka, 2 balkony, w śródmie 
ściu — zamienię na mie­
szkanie — Poznań. Ofer­
ty: Biuro Ogłoszeń, Po­
morska 1, 85-046 Byd­
goszcz „419”. 3U2-K2
Kupię M-2 własnościowe 
lub pokój z kuchnią. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 48783g.

Inżynier, poszukuje poko 
ju z wygodami. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49344g.

UPRZEJMIE INFORMUJEMY, 
że z dniem 1 stycznia 1975 roku 

Spółdzielnia Inwalidów 
Ochrony Mienia i Usług Różnych
ZMIENIŁA NAZWĘ na

Usługowa Spółdzielnia Inwalidów
ulica Konfederacka 
60-281 Poznań 
telefon 674-021.

barak 2

520-K1

Powiatowy Zarząd 
Gospodarki Wodnej i Melioracji 

w Poznaniu
ZAWIADAMIA, ŻE PRZENIÓSŁ 

SWOJĄ SIEDZIBĘ

do BARANOWA, 
na ul. Budowlanych 4 a, 

pow. Poznań, pocztą Przeźmierowo, 
telefon Przeźmierowo 98, 

numer kodu pocztowego 6 2 -081.
3120-K2

organizuje 
KURSY 

MISTRZOWSKIE i CZELADNICZE 
we wszystkich zawodach metalowych, 

elektrycznych i budowlanych. »

Zgłoszenia przyjmuje Ośrodek Szkolenia 
Poznań, ul. Klasztorna nr 2, tel. 542-26 

od godz. 8 do 18 — soboty do 15.
8174-K1

Posiadam lokal do wyna­
jęcia, nadający się na 
warsztat mechaniczny. Po 
znań - Starołęka, ul. Mi-

49232g
Szukam wspólnika z u- 
prawnieniami, do wyrobu 
kwiatów z tworzywa sztu 
cznego lub innej produk­
cji. Posiadam pomieszczę 
nie. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 49181g.

Panna lat 25, miłego usno 
sobienia, z zamiłowaniem 
do ogrodnictwa i gospo­
darstwa — pozna kawale­
ra do lat 30, posiadające­
go ogrodnictwo, względ­
nie gospodarstwo. Cel ma 
trymonialny. Zdjęcia mi­
le widziane. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
48987g.

Kupię 2 pokoje, kuchnia, 
łazienka. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 49162g
Zamienię mieszkanie M-3 
we Wrocławiu — na po­
dobne lub większe w Po- . 
znaniu. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 48744g.------------------- . I
Małżeństwo poszukuje po 
koju z i-nchnią na okres 
2 lat, płatne z góry. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 48801g.

@ Matrymonialne

@ Nieruchomości

Dla mojej znajomej stu­
dentki, ładnej, niebied­
nej — zapoznam pana do 
lat 27 z wyższym wy­
kształceniem. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48554g.
Rozwiedziony lat 36, po­
zna wdowę lub rozwódkę 
do lat 36, z prowincji, 
dziecko mile widziane. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty ..Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 48566g.
Kawaler rzemieślnik lat

Wdowiec po sześćdziesiąt 
ce, dobrej prezencji, bez 
nałogów pozna panią 
z mieszkaniem. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49025g.

Kawaler, rzemieślnik, wy 
soki, reprezentacyjny, ele 
gancki, mieszkanie M-3, 
Fiat 125p — pozna panią 
w wieku 28—30, chetnie 
korpulentna, rozwiedzio­
ną lub wdówkę. Cel ma­
trymonialny. Oferty z fo­
tografią „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 49044g.

Sprzedam dom Jednoro- I 26, spokojny — pozna pa-' 
dzinny piętrowy wraz z nią do lat 24, z wykształ 
działką 1450 m1. Luboń 1, ceniem zawodowym i mie
ul. Dzierżyńskiego la — szkaniem w Poznaniu. O- 
Władysława Jóźwiak. | ferty z fotografią, zwrot 

48647g zapewniony „Prasa” Grun 
. — i wajdzka 19 dla 48616g.Kupię działkę pod dom 

bliźniaczy przy ul. Często 
chowskiej, Wieśniaczej 
lub w pobliżu. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48649g.
Kupię działkę pod dom 
bliźniaczy przy ul. Jugo­
słowiańskiej, Wysockiego 
lub w pobliżu. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48650g.
Sprzedam dom 2-piętrowy 
z ogrodem, blisko dwor­
ca kolejowego. Adres — 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 48693g.
Pilnie sprzedam dom 
wolnostojący w Bydgcsz 
czy. Zgłoszenia: Kościel­
niak, Strzałkowo, ul. Si­
korskiego 21, pow. Słup-
ca. 48715g

Sprzedam willę bliźnia-, 
czą w stanie surowym. 
Osiedle Sławno we Wrze­
śni. Cena 320 tys. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48739g.
Małą działkę budowlaną 
Naramowice, Umóltowo 
— kupię. Posiadam' pier­
wokup. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 48764g
Kupię wydzierżawię
działkę 1000—1500 m* przy 
dogodnej komunikacji — 
Poznań lub powiat.. Ofer. 
ty: Osiedle Przyjaźni 7 
m. 139, od 16 lub telefon. 
602-51 w. 207, od 9—12.

. . 48773g
Z powodu wyjazdu sprze 
dam nowe ogrodnictwo, 
dwie szklarnie, mnożar- 
ka, mieszkanie, koło Po-’ 
znania. Adres wskaże — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48786g.

w

Kawaler lat 39, wykształ­
cenie zawodowe, 164 cm 
wzrostu, z mieszkaniem 
(M-3) — pozna odpowied­
nią pannę, niebrzydką, 
zgrabną, domatorkę, do 
lat 35. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 49235g.

Wojewódzki Zakład 
Doskonalenia Zawodowego 
w Poznaniu, ul. Kościuszki 57

przyjmie dodatkowo od 1. II 1975 r.

CHŁOPCÓW
naukę zawodu:

BLACHARZA
&

Nauka
rza — 2

TOKARZA
MECHANIKA APARATURY 
AUTOMATYCZNEJ

trwa 3 lata (w zawodzie blacha- 
lata), a po jej ukończeniu — absol-

weńci mogą ubiegać się o przyjęcie do 
Technikum dla Pracujących.

Uczniowie otrzymują:
W 
w

I roku od 240 — 300,— zł mieś.
II roku — od 360 — 480,— zł mieś.

w III roku — 780,— zł mieś, (doty­
czy również uczniów klasy II w za­
wodzie blacharza).
+ nagroda kwartalna — w wysokoś­
ci do 20 proc, wynagrodzenia mieś.

Uczniowie, którzy przerwali naukę w li- 
■ ceum lub technikum — w miesiącu stycz­

niu 1975 r. — mogą być przyjęci na II se­
mestr w ZSZD.

Zgłoszenia przyjmuje ZSZD WZDZ w 
• Poznaniu, ul. Kościuszki 57, tel. 594-86.

8304-K1
GLOS - 8 i 1975



UWAGA, DZIAŁACZE

Poznańskiej
Spółdzielni Mieszkaniowej!
Zarząd Centralnego Związku 

Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego

OGŁOSIŁ KONKURS
na wspomnienia i relacje

obejmujący następujące tematy:
I. Działalność i wydarzenia w spółdzielni 

w okresie okupacji hitlerowskiej — 
(1939—1945).

H. Pierwsze lata odbudowy powojennej 
w spółdzielni (1945—1956).

Termin nadsyłania prac: 31 lipca 1975 r.

Nagrody: od 1.000 zł do 5.000 zł w 
zależności od stopnia nagrody, a niezależ­
nie od nagród ewent. honoraria autorskie 
za wykorzystanie prac w publikacjach.

Szczegółowy regulamin konkursu można 
otrzymać w Dziale Organizacji Poznańskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej, Poznań, Osie­
dle Przyjaźni 12 A, pokój 21, tel. 572-31, 
wewn. 21.

Zapraszamy wszystkich, a w szczególno­
ści długoletnich działaczy i pracowników 
o wzięcie udziału w konkursie w zakresie 
tematycznym dotyczącym naszej Spół­
dzielni.

Opieku-nka do 1,5-roczne-1 
go dziecka na 4 godziny 
dziennie potrzebna. Wiado 
mość: Os. Rzeczypospoli­
tej 72 m 10 w godz. 15—18. 
_____________________50634 g
Przyjmę zaraz czeladni­
ka i uczniów do lakierni . 
pojazdów, także powyżej ' 
lat 18. Lakiernia Samo­
chodów, Poznań - Jeży­
ce, nL Janickiego 17. 
_____________________50346g

Przyjmę dwóch elektro- 
instalatorów’. Warunki 
bardzo dobre. Tel. 673-603

® Nieruchomości
Kupię działkę pod domek 
lub dom bliźniaczy w Po 
znaniu. Posiadam prawo 
pierwokupu. Dysponuję 
mieszkaniem z garażem.

I Sprzedam ładną działkę 
। 1150 ml, nad jeziorem — 
' Wolsztyn. Szułczyński, Łą 
I ki Wielkie, pow. Kościan. 

49287g

Kupię Puszczykowie
________  dom piętrowy, wykończo

Wyczerpujące oferty „Pra 1 ny, z małym ogródkiem, 
sa”, Grunwaldzka 19 dla i Oferty — „Prasa”, Grun-

Pilnie kupię willę z ogro 
dem lub dom do 5 pokoi, 
nowoczesnej budowy od 
450.000,— do 800.000 zł W 
dzielnicach: Poddany, Su 
chy Las, Naramowice, 
Przeźmierowo, Plewiska, 
Junikowo, Dębiec, Swier 
czewo. (Objęcie może na­
stąpić w czerwcu 1975 r.). 
Oferty z opisem „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 50263S

— od 7. 50901g

Kupno H Sprzedaż
Kupię traktor Ursus. Le­
wiński, Warszawa, Bro­
niewskiego 101 m. 139.
______ _ 30-K2
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka I 
19 dla 47808g.
Sprzedam łóżeczko dla • 
bliźniąt zakopiańskie pięt I 
rowe. Poznańska 24 m 10..

50671g I
Sprzedam złotą bransolet 
kę. Tel. 596-79, po godz.
16. 49910g

Zarząd Spółdzielni
8508-K1

Sprzedam ciągnik Zetor 
K 25, po kapitalnym re­
moncie, razem z pługiem. 
Marian Strugała, wieś ; 
Pięczkowo, pow. Środa 
Wlkp., poczta Witowo. i 
______________ 1261p 1 
Sprzedam spawarkę wi- I 
rującą, typ EW — 21 W, 
moc 11,5 KW. Oferty — I 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1262p.

© Samochody

U9g. waldzka 19 dla 49273g.

KRAJOWA 
LOTERIA 

PIENIĘŻNA

issiczems^o! ooaoofta 
| dajs w styczniu do wygrania - j

3237-K2

Kupię ziemię 5 ha, z moż 
liwością zabudowy, staw, 
blisko rzeki, najchętniej 
powiat pleszewski. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1265p.

Zguby O Różne
Znaleziono pęk kluczy.
Odebrać: Gwardii Ludo-
wej 55 m. 9. 50959g

Pracownicy poszukiwani

Poznańskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Mon- 
tażowe Poznań, ul. Druskienicka — zaangażuje 

wychowawców na zimowisko młodzieżowe.
• Zimowiska przewidziane są w górach w 

terminach 23. I 75 — 3. II 75 oraz 5. II 75 
— 16. II 1975 r.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Socjalny, tele­
fon 460-61, wewn. 30. 8496-K1

Sprzedam Zastawę *cena 
35 tys. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 50664g.
Samochód ciężarowy „Lu 
blin”, stan bardzo dobry 
— sprzedam. Adres wska­
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 1259p.

Kupię lub wydzierżawię 
staw, ładnie położony, bli 
sko Poznania. Tel. 467-49 
lub oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 48956g.

Dla poważnych reflek- 
tantów poszukuję w Po­
znaniu do kupna kilka 
willi jedno — dwurodzin 
nych,' standartowej budo-

Domek wygodny, Dębiec, 
5 pokoi, 2 kuchnie, duży 
garaż, ogród — sprzedam. 
Warunek zastępcze mie­
szkanie 2-pokojowe z wy 
godami oraz 1-pokojowe. 
Poważne oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 486..

Nagroda wysoka! Zaginął 
pies wyżeł niemiecki — 
szorstkowłosy. Prosimy 
odprowadzić: Poznań — 
Sporna 13, tel. 555-92. 
______________ 50943g 
Terminowe malowanie — 
mieszkań, podłóg — pole 
ca koncesjonowany za­

kład. Telefon 67-46-28.
_____ ■ 127g 

Prosimy uprzejmie o zgło 
szenie się świadków wy­
padku samochodowego (po 
trącony starszy pan przez 
samochód osobowy) w 
dniu 3. I 1975. (piątek oko 
ło godziny 7), u zbiegu 
ulic Marchlewskiego i Be 
ma. Tel. 711-99. 50945g

© Matrymonialne
Kawaler lat 28, posiada­
jący parcelę budowlaną 
i większą gotówkę, wy­
kształcenie zawodowe — 
nożna pannę w wieku lat 
29, posiadającą własne 
mieszkanie. Cel matrymo 
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1268p.

wy, cenie kupna
Przetargi

Praca Nauka
Ogrodnik wyspecjalizowa­
ny w nowoczesnym sadów 
nictwie — przycina spry­
skuje drzewa, krzewy o- 
wocowe. Tel. 673-820.

50791g

Przyjmę dozorstwo, waru 
nek małe mieszkanie. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 49950g.

Pracownica do warsztatu 
ślusarskiego — potrzebna. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 50669g

Dnia 5 stycznia 1975 r. zmarł nasz naj­
ukochańszy ojciec, teść i dziadek-
FRANCISZEK BARTOSZEWSKI 

powstaniec wielkopolski i śląski, 
odznaczony Krzyżem Rastuti de Polonia, 

były pracownik KM MO.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 9 bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.
W głębokim smutku pogrążona 

rodzina
153g

Dnia 3 stycznia 1975 roku zmarł

WITOLD LESIŃSKI 
mistrz szklarski, 

zasłużony członek Cechu, 
wychowawca narybku rzemieślniczego — 
członek Kasy Pośmiertnej przy Cechu.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd i członkowie Cechu 

oraz członkowie Kasy przy Cechu.
607-K1

Dnia 6 stycznia 1975 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach mój najukochańszy, jedyny 
mąż, przeżywszy lat 89, śp.

WŁADYSŁAW NOWACKI

© Lokale
Poznań! Oddam dozor­
stwo z mieszkaniem w 
śródmieściu (Wilda) w 
zamian za mieszkanie lub 
zatrudnię dozorcę docho­
dzącego. Tel. 32-11-17.

1260p

Prawnik poszukuje poko­
ju dwuosobowego z wy­
godami w Poznaniu lub 
okolicy. Oferty „Prasa”,
Grunwaldzka 
49956gpr.

dla

Pogrzeb odbędzie się 
dżinie 11 na cmentarzu

dnia 9 bm. o go- 
na Miłostowie.

W nieutulonym smutku pogrążona
ZONA

Poznań, Szymańskiego 7 m. 22. 216g

Dnia 5 stycznia 1975 r. zmarła nagle 
moja ukochana żona, najdroższa siostra, 
siostrzenica, szwagierka, bratowa i ciocia, 
przeżywszy lat 50

KRYSTYNA NEUMANN
z domu Łaganowska

Pogrzeb odbędzie się dnia 9. I 1975 r. 
o godz. 10.50 na Górczynie.

O bolesnej stracie zawiadamia 
mąż z rodziną

Poznań, ul. Głogowska 195. 105g

Z głębokim żalem 
dnia 6 stycznia 1975 
ciężkich cierpieniach 
sza najukochańsza 
babcia, i siostra, śp.

zawiadamiamy, że 
r. po krótkich lecz 
zasnęła w Bogu na- 
mamusia, teściowa,

ZOFIA RACZKIEWICZ
lat 75.

W smutku pogrążeni 
córka, zięć, wnuki i rodzina

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 stycznia 1975 
roku o godz. 14 na cmentarzu nowofarnym 
przy ul. Artyleryjskiej w Bydgoszczy.
Bydgoszcz, ul. Dworcowa 12 m. 11, 
Poznań. 65-K2

850.000 do 1.200.000 zł. Na 
peryferiach miasta po­
trzebuję kilka domów no 
woczesnej budowy, z o- 
grodami, szklarniami, w 
cenie od 350.000 do 650.000 
zł. Obiekty mogą być w 
stanie surowym. Zgłosze­
nia: Adamśki — Poznań,
Matejki 33 a. 128g

Sprzedam spiesznie za­
mieszkały domek gospo­
darczy, sadem 1272 ml — 
konieczny zastępczy nie- 
komfortowy pokój, kuch 
nia. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 49051g.

tDnia 6 stycznia 1975 r. zmarł, opatrzo­
ny Sakramentami św., nasz kochany 
mąż, ojciec, teść, dziadek, pradziadek, 

lat 77, śp.
JOZEF WICHŁACZ

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. o go­
dzinie 12 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona
rodzina

! Warszawska 110. 173g

tDnia 5 stycznia 1975 r. zmarł, opatrzo­
ny Sakramentami św., przeżywszy 
79 lat nasz ukochany ojciec, teść i dzia­

dek, śp.
TELESFOR WYSOCKI

ludwisarz i technolog
Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. o go­

dzinie 14.15 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona 

rodzina
Ul. Grunwaldzka 87a. 167g

tW dniu 6 stycznia 1975 r. zasnęła w
Bogu moja najdroższa mamusia, teś­

ciowa, babcia i siostra

STANISŁAWA WICHŁACZ
z domu Bednarek

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. o go- • 
dżinie 14.30 na cmentarzu winiarskim.

W smutku pogrążona 
rodzina

Ul. Dzierżyńskiego 31 m. 5. 161g

tW dniu 6 stycznia 1975 r. zmarł, na­
maszczony Olejami św., nasz ukochany 
mąż, ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 

lat 71, śp.
LUDWIK WCISŁO

emerytowany
kier. amb. międzynarodowych - Poznań 2, 

ppor. rezerwy,
uczestnik* kampanii wrześniowej.

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm. o go­
dzinie 14.50 na cmentarzu junikowskim.

O bolesnej stracie zawiadamia 
rodzina

rosną
152g

Spółdzielnia Mleczarska w Gostyniu, ul. Przy
Dworcu nr 1 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na re-
mont kotła parowego płomienicowego
o pow. ogrz. 60 m® — polegający na wy­
mianie części płaszcza.
Termin wykonania — 31. III 1975 r. 

Informacji udziela Dział Gł. Mechanika. 
Oferty kierować pod adresem Spółdzielni. 
Otwarcie ofert nastąpi 15 dnia od ukazania 

się niniejszego ogłoszenia.
Zastrzega się prawo wyboru dowolnego ofe-

renta i unieważnienia przetargu; 3168-K2

tDnia 5 stycznia 1975 r. zmarł nagle w 
wieku 58 lat, opatrzony Sakramenta­
mi św., mój najdroższy mąż, ojciec, teść 

i dziadek, śp.

STANISŁAW RYNKOWSKI
Pogrzeb odbędzie- się dnia 9 bm. o go­

dzinie 8.40 na cmentarzu junikowskim.
Pogrążona w smutku

rodzina
Ul. Drużbackiej la m. 3. I44g

A Dnia 6 stycznia 1975 r. zmarł, opatrzo- 
’ ny Sakramentami św., mój ukochany 

mąż, nasz drogi ojciec, teść, dziadzia i pra- 
dziadzia, przeżywszy lat 74

WOJCIECH WYRZYKOWSKI
emeryt ZNTK

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. o go­
dzinie 11.55 z kaplicy cmentarza na Juni- 
kowie.

Zona z rodziną
Ul. Długosza 1 m. 1, i20g

4« Dnia 6 stycznia 1975 roku zasnęła w 
• Bogu, w 85 roku życia nasza ukochana 

mama, teściowa, babcia, prababcia i ciocia

STANISŁAWA WAWRZYNIAK
z domu

Pogrzeb odbędzie 
10 bm. o godz. 11.55 
kowskim.

Aleksy
się w piątek, dnia 
na cmentarzu juni-

W smutku pogrążeni
córka, syn i rodzina

i Poznań, Winogrady 63. 251g 
neeuurz: i

tDnia 6 stycznia 1975 r. zmarł, opatrzo­
ny Sakramentami św., mój najdroższy 
i troskliwy mąż, mój drogi ojciec, teść 

i nasz kochany dziadziunio, przeżywszy 
lat 76

STEFAN KRUK
Pogrzeb 

dżinie 10
odbędzie się dnia 9 bm. o go- 
z domu żałoby Gowarzewo na

tDnia 6 stycznia 1975 r. zmarł po 
kich lecz ciężkich cierpieniach, 
maszczony Olejami św., nasz drogi 

szwagier, śp.
JAN ITKOWIAK

powstaniec wielkopolski,

krót- 
na- 

stryj,

cmentarz parafialny w Tulcach.
W smutku pogrążona 

rodzina
72g

tDnia 5 stycznia 1975 r. zmarł po dłu­
gich cierpieniach w wieku 84 lat nasz 
kochany ojciec, teść, dziadek, brat i wu­

jek, śp.

odznaczony Krzyżem Walecznych. LEON GOGOLEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. o go­

dzinie 11.20 na cmentarzu w Konarzewie.
W głębokim żalu 

rodzina 
Dopiewiec, Poznań, Zakopiańska 42.

183g

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona
rodzina

Ul. Chociszewskiego 45.

Dyrekcja 
Medycznego Studium Zawodowego 

nr 1 w Poznaniu
ulica Franciszka Ratajczaka 47
WYDZIAŁ PIELĘGNIARSTWA

OGŁASZA NABÓR KANDYDATEK 
na semestr wiosenny 

w roku szkolnym 1974/75
NAUKA ROZPOCZNIE SIĘ 17. II 1975 r. 
Podania wraz z obowiązującymi załączni­

kami należy składać w sekretariacie
Studium do 25. I 1975 r.

Szczegółowych informacji udziela 
sekretariat Studium — tel. 536-65. 

7762-K1

Zakłady Płyt Pilśniowych w Czarnkowie, woj. 
poznańskie — ogłaszają

PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprze­
daż samochodu osobowego marki „War­
szawa - 204” — cena wywoławcza 20.160,— 
złotych.

Przetarg odbędzie się w dniu 17. I 1975 roku
godz. 10, na terenie Zakładów.
Osoby biorące udział w przetargu obowią­

zane są wpłacić wadium w wysokości 10 proc, 
ceny wywoławczej, w przeddzień przetargu do

O

zakładów.kasy —-------- , .
W. wym. pojazd można oglądać codziennie 

w godz. od 8—12 na terenie Zakładu po uprzed­
nim zgłoszeniu się w dziale transportu.

Zakłady zastrzegają sobie prawo unieważ-
nienia przetargu bez podania przyczyn.

3126-K2

Dyrekcja Przedsiębiorstwa PGR Wojnowo —
o g ł a s z a

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy-
konanie robót remontowo - budowlanych 
w adaptowanym budynku masarni w PGR 
Wojnowo, pow. Oborniki Wlkp.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne..

Oferty należy składać w terminie 10 dni od 
daty ukazania się ogłoszenia, w Dyrekcji Przed­
siębiorstwa pod adresem: Przedsiębiorstwo 
PGR Wojnowo, 64-613 Długa Goślina, powiat 
Oborniki Wlkp.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wy­
boru oferenta, jak również unieważnienia 
przetargu w części lub całości bez podania 
przyczyny. 3147-K1

Spółdzielnia Mleczarska w Gostyniu, ul. Przy 
Dworcu nr 1 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na ma­
lowanie zakładów w Gostyniu, Borku, 
Krobi, Poniecu, Chwałkowie i Szelejewie. 
Termin wykonania — do 30. IV 1975 r.

Informacje w Dziale Gł. Mechanika. Oferty 
kierować pod adresem Spółdzielni.

Otwarcie ofert nastąpi 20 dnia od daty ni­
niejszego ogłoszenia.

Zastrzega się prawo wyboru dowolnego ofe-
renta i unieważnienia przetargu. 3169-K2

A Dnia 6 stycznia 1975 r. zasnął w Bogu 
• przeżywszy lat 54 drogi mąż, ojciec, 

brat, wujek i szwagier, śp.
LUDWIK KACZMAREK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 9 bm. 
o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

O bolesnej stracie zawiadamia 
żona z córką i rodziną

Poznań, Fabryczna 30. 141g

tDnia 6 stycznia 1975 r. zmarł, opa­
trzony Sakramentami św., mój naj­
droższy, najtroskliwszy mąż, nasz ukocha­

ny ojciec, teść, dziadek, .brat i -wujek, 
przeżywszy lat 72, śp.
WŁADYSŁAW PRZYBYŁOWICZ

powstaniec wielkopolski,
. odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu

Odrodzenia Polski, 
żem Powstańczym, 
i Wolności 1945 r.

Pogrzeb odbędzie

Wielkopolskim Krzy- 
Medalem Zwycięstwa

się dnia 9 bm. o go-
dżinie 10.30 z kościoła na cmentarz para­
fialny w Owińskach.

W smutku i bólu pogrążona 
żona z dziećmi i rodziną

Owińska, ul. Poznańska 10. 113g

Dr. med.
STANISŁAWOWI WOŻNIAKOWI

WYRAZY GŁĘBOKIEGO 
I SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu śmierci
Ojca 

składają 
kierownik i współpracownicy 

Zakładu Anestezjologii 
Akademii Medycznej w Poznaniu. 
________ _____  50885g

WYRAZY
SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

Ob. STANISŁAWOWI 
POWŁOWICZOWI

z powodu tragicznej śmierci 
Brata 

składają 
Dyrekcja — Samorząd Robotniczy 

oraz pracownicy 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa 

Budownictwa Przemysłowego nr 2 
w Poznaniu.

601-K1



W POZNANIU

OPERA _ g. 19 wesele Fi- 
rara”.

MUZYCZNY — g. 19 „Nie kłam 
kochanie”.

POLSKI — g. 19 „Opowieści las 
ku wiedeńskiego”.

NOWY — g. 19 „Na dnie”.
LALKI 1 AKTORA — g. 17 

przedstawienie zamknięte „O Ka­
si, co gąski zgubiła”.

W WOJEWÓDZTWIE

PIŁA: „Tango”.
NOWY TOMYŚL: „Bolek i Lo­

lek”.

Ł Kiwa 1

CHODZIEŻ Ceramik: nieczynne; 
Noteć: „Potop” cz. II.

CZARNKÓW: „Bitwa w wąwo­
zie”.

GNIEZNO Lech: „Iluminacja”; 
Polonia: „Wdowa Couderc”.

GOSTYŃ: „Ned Kelly”.
JAROCIN: „Mania wielkości”.
KALISZ Oaza: „Potop” cz. I i 

II; Stylowe: „Rodeo”.
KĘPNO: „Mania wielkości”. 
KŁODAWA: „Potop” cz. II. 
KOŁO: „Pułapka na generała”. 
KONIN Centrum: „Nie ma ró­

ży bez ognia”; Górnik: „Ten trze 
ci” i „Winnetou w Dolinie Smier 
ci”.

KOŚCIAN: „Osobliwa miłość”. 
KROTOSZYN: „Potop” cz. II. 
KÓRNIK: „Audiencja”.
KRZYŻ: „Martwy pejzaż”. 
LESZNO: „Szary okrutnik”. 
MIĘDZYCHÓD: „Potop” cz. I. 
NOWY TOMYŚL: „Nie oszukuj 

kochanie”.
OBORNIKI: „Żandarm się że­

ni”.
OSTRÓW Roma: „Grzeszna na­

tura”; Słońce: „Billy Jack”.
OSTRZESZÓW: „Wilk morski”.
PIŁA Iskra: „Jeremiach John­

son”; Koral: „Nona”.
PLESZEW Hel: „Konformista”. 
RAWICZ: „Liliowa akacja”. 
ROGOŹNO: „Nie ma mocnych”. 
RYCHTAL: „Zbrodnia jest zbrod 

nią”.
SŁUPCA: „Nie ma mocnych”.
ŚREM Klubowe: „Wkrótce bę­

dzie koniec świata”; Słonko: 
„Pierwsza spokojna noc”.

ŚRODA: „Albatros”.
SZAMOTUŁY: „Bubu z Mont­

parnasse”.
TRZCIANKA: „Czwarta pani 

Anderson”.
TUREK: „Przerwana pieśń”.
WĄGROWIEC: „Syn Godzilli”.
WOLSZTYN: „Czekamy na Cie­

bie”.
WRZEŚNIA: „Potop” cz. L

t Emma j
PROGRAM I: 7.40 Takty i mi­

nuty; 8.10 MeL naszych przyja­
ciół; 8.35 H. Debich zaprasza; 
5.05 Dla klasy I i II (wych. mu­
zyczne): „Biały walczyk”; 9.30 
Moskwa, z mel. i piosenką; 9.45 
Śpiewa Leo Sayer; 10.08 Dedyka­
cje muzyczne dzieciom; 10.30 „Cu 
dzoziemka” — pow. M. Kuncewi­
czowej; 10.45 Kwadrans rock’a; 
11 Mozaika polskich melodii; 11.18 
Nie tylko dla kierowców; 11.30 
Wrocław na muzycznej antenie; 
12.25 Wrocław na muzycznej an­
tenie; 12.40 Koncert życzeń; 13 
„Góralskie śpiwanie, góralsko mu 
zyka”; 13.30 Z antologii polskiego 
jazzu; 14 Piosenki ludowe; 14.35 
Nowości muzyczne z Hawany; 
15.10 Włoskie płyty; 15.35 Operet­
ka, jej twórcy i wykonawcy; 15.10 
Propozycje do „Listy przebojów”; 
18.30 Aktualności kulturalne; 17 
Radiokurier; 17.20 „Wzajemnie, bez 
zobowiązań”; 18 Muzyka i Aktual 
ności; 18.25 Nie tylko dla kierów 
ców: 18.30 Przeboje non stóp; 19.15 
Spotkanie z francuską piosenką: 
19.45 Rytm, rynek, reklama; 20 
Naukowcy — rolnikom; 20.15 Fo- 
noserwis; 21 Spory o wartości; 
21.15 Śpiewa S. Zach: 21.15 Konc. 
chopinowski z nagrań Lwa Obo- 
rina; 22.15 Minirecital Isaaca 
Hayes’a; 22.30 Moto-sprawy; 22.45 
W stylu „Sweet”; 23.10 Jan Pta- 
szyn-Wróblewski — w różnych 
stylach.

WIADOMOŚCI: 0.02, 1, 2, 3. 4, 
5, 8. 7, 8, 9, 10, 12.05, 15, • 16. 19, 
22, 23.

PROGRAM II: 8.35 My 74 — 
aud. Studia Młodych; 8.45 Wielko 
polskie pieśni weselne; 9 Mozart: 
Kwartet F-dur; 9.20 Karłowicz — 
Poemat symf. op. 11 „Rapsodia 
litewska”; 9.40 Piękno i my — ma 
gazyn; 10 Rozmaitości lit.-muz.; 
11 Dla szkół średnich (chemia): 
„Nowoczesne mieszkanie”; 11.25 
Gra Zespół Benny Golsona; 11.40 
To warto przeczytać; 12.05 Słucha 
eze piszą — my odpowiadamy; 
12.15 Kwadrans na 3/4; 12.30 Czas 
dobrych gospodarzy; 13 Dla klasy 
I i II (jęz. polski): „Kolorowe lis 
ty”; 13.35 Siadami Kolberga — 
„Gadka o gadce”; 14 O zdrowiu 
dla zdrowia; 14.15 Rep. literacki; 
14.35 Beethoren — III Sonata 
A-dur op. 69 na wiolonczele i for 
tepian; 15 Program dla dziewcząt 
i chłopców: 15.40 Kapela włościan 
ska Namysłowskiego; 16 W trosce 
o słowo i treść — „Na nowe la­
to”: 17.25 „Półka z książkami”; 
17.50 Radioexnress: 17.55 Poznań­
scy soliści: 18.10 Muzyka po pra­
cy; 18.40 ..Świat i my” — maga­
zyn handlu zagranicznego' 19 Gra 
„The Jarobsen Ensemble”; 19.15 
lekcja ięz. francuskiego: ^9.30 
Teatr PR — Wybieramy Premie­
rę F^ku 1974: ..U nas zawsze 
o key” — słuch. L. Proroka; 20.10

STRONA

W opalenickim „Chemosie“
/"^palenicka spółdzielnia in- 

walidów, do niedawna 
produkująca kapy żakardowe, 
tkaniny dekoracyjne i sukien 
kowe oraz inlety całkowicie 
zmieniał swój profil. Szero­
ko otwarto drzwi dla chemii. 
Przyjęto nazwę: Spółdziel­
nia Inwalidów „Chemos” w 
Opalenicy.

Nową produkcję zapocząt­
kowały rękawice ochronne 
powlekane warstwą tworzy­
wa sztucznego. Tę gałęź wy­
twórczą utrzymano zresztą 
po dziś dzień, znacznie ją 
poszerzając oraz udoskonala­
jąc, na co pozwoliły zakupio­
ne nowe maszyny i urządze­
nia. Obecnie każdego miesiąca 
opalenicki zakład opuszcza 
ponad 30 000 par różnych 
rękawic ochronnych. Osiągnię 
cie jeszcze lepszych wyników 
zapewni opracowywana właś­
nie nowa metoda ich produk­
cji. Wytwarzać się będzie 
też rękawice ocieplane, co 
z zadowoleniem zapewne 
przyjmą wszyscy pracujący 
na otwartym powietrzu.

Produkcja nabrała roz­
machu wraz z zainstalowa­
niem pierwszych trzech 
wtryskarek. Rozpoczęto na 
nich wytwarzanie nakrętek 
plastikowych dla przemysłu 
farmaceutycznego. Później 
park maszynowy wzbogaciły 
dalsze tego typu urządzenia 
(jest ich obecnie kilkanaście). 
Z małego zakładu, opalenic­
ki stał się poważnym wytwór 
cą detali z tworzywa, poszu­
kiwanych przez zakłady w ca­
łym kraju.

Stają się one nieodzownym 
w przemvśle farmaceutycz­
nym i kosmetycznym, bu-

Kazimiera Nożyńska obsługuje 
wtryskarkę, na której produkuje 
się detale do pomp dla rolnic­

twa.

W Trzciance

Konkurs na utwór poetycki
Powiatowa Poradnia Pracy Kul 

turalno-Oświatowej w Trzciance 
wspólnie z Wydziałem Oświaty, 
Wychowania oraz Kultury Urzędu 
Powiatowego, Urzędem Miejskim, 
redakcją „Ziemi Nadnoteckiej” 
oraz PKKF organizują konkurs 
otwarty na utwór poetycki zwią­
zany tematycznie z tym miastem 
oraz przemianami, jakie dokona­
ły się w nim w okresie powo­
jennym.

Warunkiem udziału w konkur­
sie jest nadesłanie do 15 stycz­

M. Ravel: Konc. fortep.; 20.30 Z 
cyklu: „Opera w przekroju” — 
„Wilhelm Tell”; 21.55 Rozmowy i 
refleksje pedagogiczne; 22.05 Sto­
łeczne Aktualności Muzyczne pod 
red. J. Ekierta; 22.30 URIT: „Ba 
dania kosmiczne” — cz. I, autor: 
prof. R. Fraysse (Francja); 22.40 
Moje przygody poetyckie — Z. 
Jerzyna: „Okolica”; 23 Montever 
di — Magnificat na 7 głosów wo­
kalnych i 6 instrumentów; 23.40 De 
bussy — Sonata na harfę, flet i 
altówkę.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 
23.39.
Program własny: 16.15 

Program stereofoniczny.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt; 8.30 Co kto lubi; 9 „Przyja­
ciele i wrogowie” — pow. F. Clif 
forda; 9.10 Nowa muzyka z Ar­
gentyny; 9.30 Nasz rok 75; 9.45
Dwie wersje przeboju; 10.15 Lek­
cja jęz. niemieckiego; 10.35 Ope­
ra bez arii; 10.50 „Raj” — pow. 
P Dennisa; 11 Opera bez bel can 
ta: 11.20 Życie rodzinne — mag.; 
11.50 Ragtimy Scotta Joplina — 
gra Rennie Price; 12.25 Za kierów 
nicą; 13 Dzień jak co dzień — ma 
gazyn; 15.10 Z autorskiej teki A. 
Własta; 15.30 Herbatka przy sa­
mowarze: 15.50 Standardy po pol­
sku; 16.15 Kronika zespołu Led 
Zeppelin; 16.45 Nasz rok 75; 17.05 
„Przyjaciele i wrogowie” — pow.; 
17.15 Kiermasz płyt; 17.40 Vade- 
mccum nr 23; 18 Muzykobranie; 
18.30 Polityka dla wszystkich; 18.45 
Aktualności muzyczne z Paryża;

Ogólny widok hali

dowlanym i lekkim. Odbior­
cami są m. in. takie zakłady 
jak „Pollena”, „Polar” w 
Żaganiu, Zakłady Artykułów 
Gospodarstwa Domowego 
w Bytowie (w pow. krakow­
skim), Warszawska Fabryka 
Pomp produkująca na potrze­
by rolnictwa oraz „Metalplast” 
w Buku.

Stale wzrastający popyt 
wpłynął na rozwój zakładu. 
W 1962 r. np. wartość rocznej 
produkcji wyniosła około 
6 min zł, to w roku ubiegłym 
przekroczyła 84 min, a na rok 
bieżący zaplanowano osiągnąć 
104 min zł.

Rozwój spółdzielni wpłynął 
na wzrost zysków, które m. 
in. zasiliły fundusz reha­
bilitacyjny (70 procent zało­
gi to inwalidzi) oraz socjalny. 
Każdego roku kwotę prawie 3 
min zł przeznacza się na oprzy 
rządowanie oraz uruchomie­
nie nowych stanowisk pracy.

nia 1975 r. na adres Powiatowej 
Poradni Pracy Kulturalno-Oświa­
towej (ul. Broniewskiego 7, 
64-900 Trzcianka) własnych, nie pu 
blikowanych dotąd prac w dowol 
nej formie i objętości. Do prac, 
podpisanych godłem, należy do­
łączyć kopertę z imieniem i na­
zwiskiem autora, jego wiekiem i 
adresem.

Autorzy najlepszych prac otrzy­
mają nagrody, przewiduje się 
również opublikowanie wybra­
nych utworów, (zr) 

19 Pow. wyd. dźw.: „Ziemia obie 
cana” — W. Reymonta; 19.35 Mu­
zyczna poczta UKF; 20 Z teki me 
cenasa — fałszywy książę — gaw.; 
20.10 Wielki pianista — S. Rach­
maninow; 20.50 Teatrzyk „Zielone 
Oko” — „Dziewięć dolarów tygod 
niowo” — słuch, wg opow. S. Wa 
sylyka; 21.20 Rytm naszych cza­
sów; 21.50 Zoltan Kodak „Wie­
czór prządek”; 22.08 Sly and the 
Family Stone; 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu; 23 Nowe tomiki poe 
tyckie — M. Jachimowicz; 23.05 
Spotkanie z Igorem Bełzą — cz. 
II; 23.35 „Tako rzecze Zaratustra” 
— gra Eumir Deodato; 23.50 Śpie­
wa Ray Charles.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

K TELEWIZJA )
PROGRAM I: 6.30 — TTR — Ję­

zyk polski I. 28 — Preromantyzm 
w Niemczech; 7 — TTR — Che­
mia 1. 29 — Przegląd wiadomości 
z chemii II semestru; 9 — Dla 
szkół — Fizyka kl. VI — Ciśnie­
nie w cieczach; 9.30 — „Dziecko woj 
ny” — fab. film radziecki; 11.05 — 
Dla szkół — Historia kl. VII — 
Rok 1863; 12.45 — TTR — Fizyka 
1. 43 — Ruchy ciał w układzie sło 
necznym; 13.25 — TTR — Uprawa 
roślin 1. 52 — Doświadczenia rol­
nicze; 14.40 — Politechnika TV — 
Fizyka — Kurs przygotowawczy. 
Wykład wstępny; 15.15 — Politech­
nika TV — Kurs przygotowawczy 
— Kinematyka puntów materiał- 

rękawic powlekanych.
Fot. (2) — H. Kamza

Pozwala to na ulżenie w pra­
cy ludziom nie w pełni spraw 
nym, przystosowując stano­
wiska pracy do rodzaju kalec 
twa i możliwości ruchowych 
pracownika.

W spółdzielni rozwija się 
ruch racjonalizatorski. Wiele 
pomysłów zastosowano w pro 
dukcji. Znaczne oszczędności 
przyniósł i pracę usprawnił po 
mysł Aleksandra Reicha. Po­
legał on na wprowadzeniu 
zamkniętego obiegu wody w 
procesie chłodzenia wtryskar­
ki. Zaś zespół 12-osobowy pod 
kierunkiem inż. Stanisława 
Łojewskiego opracował nowy 
system klimatyzacji hali pro­
dukcyjnej rękawic. Poprawił 
on warunki w samej hali, a 
nadto wprowadził skuteczną 
klimatyzację poszczególnych 
stanowisk'pracy. (za)

Jeszcze o dziecięcych
wózkach — w autobusach

Kłopoty, na jakie bywają 
narażone pasażerki, za­
mierzające wraz z ma­

łym dzieckiem i wózkiem po­
dróżować autobusem, były te­
matem artykułu pt. „Wózek — 
bagaż niepożądany?”, który o- 
publikówaliśmy na łamach 
„Głosu” 10 X ubr. Wyraziliś­
my w nim pogląd, że przed­
siębiorstwa przewozowe, dzia­
łające na terenie naszego wo­
jewództwa (Państwowa Komu 
nikacja Samochodowa i Kra­
jowa Spółdzielnia Komunika­
cyjna) powinny ustalić, kiedy 
obsługa autobusu jest zobo­
wiązana do zabrania wóz­
ka. Regulamin przewozu osób 
i bagażu, opublikowany w 
Dzienniku Ustaw (nr 56 z 
1962 r.), nie prezentuje bo­
wiem tego obowiązku w spo­
sób jednoznaczny, czego sku­
tek jest taki, że — jak to 
określali w listach do redak­
cji czytelnicy — zabranie wóz 
ka dziecięcego zależy od do­
brej woli konduktora.

Opinię tę, niestety, potwier­
dza pismo, jakie otrzymaliś­
my w tej sprawie od zastępcy 
dyrektora Zarządu Wojewódz-

nych; 15.50 — NURT — Psycholo­
gia — Struktura i mechanizmy re 
gulujące zachowanie się cz. II — 
Czynności i ich struktura; 16.30 — 
Dziennik (kolor); 16.40 — Dla mło 
dych widzów — Szperacze; 17.10 — 
Informacje, towary, propozycje; 
17.20 — Losowanie Małego Lotka; 
17.30 — Z serii: Teatr w domu — 
ode. pt. „Łobuz” seryjny film ju­
gosłowiański; 18 — Śpiewa Kareł 
Gott — program TV Czechosł. (ko 
lor); 18.25 — Teleskop; 18.45 — 
„Happening we wsi Barninie” — 
rep. (kolor); 19.10 — Przypomina­
my, radzimy; 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik (kolor); 20.20 — Filmote­
ka arcydzieł — „Dziecko wojny” —j 
fab. film radź. Reż. A. Tarkowski; 
21.55 — Wiadom. sport, (kolor); 
22.15 — Sylwetki X Muzy — Wil­
helm Hollender; 22.40 — Dziennik 
(kolor).

PROGRAM II: 17.45 — Język 
francuski 1. 34 — cz. I — kurs II 
stopnia; 18.15 — Bernardo Belotto 
— zwany Canaletto — film dok. 
prod. TV NRD (kolor); 18.45 — Go 
dżina Orfeusza — mag. muz. (ko­
lor); 19.20 — Dobranoc i Dziennik 
(kolor); 20.20 — Informator Tury­
styczny; 20.50 — Tydzień w rodzi­
nie — program publicystyczny; 
21.15 — 24 godziny (kolor); 21.25 — 
Mazowieckie echa — inscenizowa­
ne pieśni Chopina i ich transkryp 
cje fortepianowe; 22 — „Człowiek, 
którego cena rosła” — fab. film 
czechosł.; 23.25 — NURT — Psy­
chologia — Struktura i mechaniz­
my regulujące zachowanie się — 
cz. II — Czynności i ich struktu­
ra; 23.55 — Język angielski 1. 13. 

Z powiatu czarnkowskiego, 
w zakończonym w grudniu 
etapie współzawodnictwa 
HANDLOWEGO ZNAKU JA­
KOŚCI, wyłoniono jednego 
medalistę. Najlepiej prowa­
dzonym sklepem w powiecie 
okazała się placówka Gmin­
nej Spółdzielni numer 11 z 
Wielenia Południowego, znaj­
dująca się przy ulicy Kościusz 
ki 23. Od szesnastu lat skle­
pem tym kieruję pan Władys­
ław Turbański. Resztę załogi 
stanowią: Helena Turbańska i 
Barbara Spławska. Jest to za­
łoga od lat pracująca razem 
i stąd zapewne doskonałe wy­
niki.

Sklep — medalisto z Wiele­
nia znajduje się w starym bu­
downictwie, jednak po moder­
nizacji został dobrze dostoso­
wany do znajdującego się to­
waru. A trzeba powiedzieć, że

Na zdjęciu: załoga sklepu chemiczno-drogeryjnego 
numer 11 z Wielenia Południowego.

GS

Fot. — K. Przychodzki

kiego Przedsiębiorstwa PKS, 
T. Pawlickiego. Interpretując 

♦ wspomniany regulamin, pod­
kreśla się mianowicie w tym 
piśmie, że „przewóz wózka 
dziecięcego jest uzależniony 
od istniejących możliwości w 
autobusie, a więc od specjal­
nego pomieszczenia, względnie 
gdy przewożenie nie będzie 
przeszkadzało podróżującym w 
autobusie pasażerom”.

Dalej czytamy, że praktycz­
nie w eksploatowanych auto­
busach, że względu na ich bu­
dowę, nie ma takich możliwo­
ści. W wyjątkowych tylko przy 
padkach, zależnie od istnieją­
cych warunków, obsługa auto 
busu może przyjąć do przewo 
zu składany wózek, który nie 
będzie przeszkadzał pasażerom 
w swobodnym wsiadaniu i wy 
siadaniu.

Podobnie stwierdza zastępca 
prezesa Zarządu KSK, B. Kie 
rojeżyk, pisząc nam, że auto­
busy do komunikacji między­
miastowej powinny być fa­
brycznie wyposażone w odpo­
wiednie pojemniki na bagaż, 
wbudowane poza kabiną dla 
pasażerów. Niestety, eksploato 
wane obecnie autobusy są 
przestarzałe i w większości ta 
kich pomieszczeń nie posiada­
ją. Zabranie do wnętrza auto­
busu większego bagażu (a 
więc m. in. wózka składane­
go) jest w tej sytuacji uzależ­
nione od konieczności zachowa 
nia warunków bezpieczeństwa 
podróżnych, za co odpowiada 
obsługa. Ona zatem decyduje, 
czy można zabrać wózek.

Aby jednak ograniczyć do­
wolność ocen w tym zakresie, 
Zarząd KSK spełnił wyrażony 
we wspomnianym artykule po 
stulat. Wprowadzono miano­
wicie, obowiązujące w autobu 
sach tej spółdzielni, 
wewnętrzne zarządzenie na­
stępującej treści:

„Obsługi autobusowe mają obo­
wiązek zabierać dziecięce wózki 
składane do autobusu, o ile liczba 
osób w autobusie nie przekroczy 
45 pasażerów. Powyżej tej liczby, 
lub też w przypadku, kiedy w 
autobusie już znajdować się bę­
dzie jeden wózek i 40 osób siedzą 
cych, obsługa będzie miała prawo 
odmówić przewozu drugiego wóz­
ka”.

Przepis ten uważamy za 
słuszny tym bardziej, że nie

Wieleń też ma
medalistę

prowadzona tutaj branża che- 
miczno-drogeryjna jest chyba 
najcięższą w handlu. Setki 
asortymentów, wiele trzeba tu­
taj pakować, przelewać do 
naczyń. Osiągane średnio­
miesięczne obroty sięgające 
400 000 złotych wymagają 
niemałego nakładu pracy 
personelu.

Jest to jedyny sklep 
branży w Wieleniu. Stąd 
jegp zaopatrzenia zależy, 

od

tej 
od 
czy

mieszkańcy znajdują potrzeb­
ne towary na miejscu, czy mu­
szą jechać do Czarnkowa. Ale 
właśnie zaopatrzenie było 
głównym atutem sklepu we 
współzawodnictwie o medale 
HZJ. Dba o nie kierownik 
placówki, przywożąc towar z 
kilku hurtowni, nie tylko z te­
renu naszego województwa, 
ale także z województw przy­
ległych. (k)

tylko określa on warunki, w 
jakich pasażerowie mogą 
domagać się zabrania 
wózka, ale jednocześnie chro­
ni obsługę autobusu przed po 
sądzeniem o złą wolę, jeśli ko 
nieczna okaże się odmowa ta 
kiego przewozu.

Czy podobnego ustalenia, ja 
kie obecnie już obowiązuje na 
liniach KSK, nie można by 
wprowadzić również na li­
niach, obsługiwanych przez 
oddziały, podległe Zarządowi 
poznańskiego Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa PKS? (zk)

Powstańcom 
wielkopolskim

W związku z obchodami 56 
rocznicy Powstania Wielkopol 
skiego odbyło się w sali Cechu 
Rzemiosł Różnych w Śremie 
spotkanie byłych uczestników 
Powstania Wielkopolskiego z 
przedstawicielami powiato­
wych władz politycznych i 
a dram iś tr ac y jn yc h.

Wzięli w nim udział I ser 
kretarz KP PZPR — Marian 
Dominiczak, sekretarz PK 
ZSL — Zygmunt Nowicki, na 
c zelnik powiatu — Mieczy­
sław Wawrzyniak, zastępca 
naczelnika powiatu i przewód 
niczący Powiatowego Komi­
tetu Frontu Jedności Narodu 
— Leon Ja skuło wski, członko 
wie Prezydium Zarządu Od­
działu Powiatowego ZBoWiD.

W czasie spotkania powstań 
cy otrzymali Kawalerskie Or 
dery Odrodzenia Polski. Ude­
korowano nimi: Stefana Swie 
tlika ze Śremu i Franciszka 
Krakowiaka z Chwałkowa. 
Wielkopolskie Krzyże Pow­
stańcze otrzymali: Józef Fur* 
manowski z Mechlina, Jan 
Hańczyk z Jaszkowa oraz Fe 
liks Chudziński, Stefan Jur- 
czyński i Władysław Rybar- 
czyk ze Śremu.

Podczas spotkania odbyła 
się też część artystyczna, w 
której v stąpiła młodzież ze 
Szkoły Podstawowej nr 2. Po 
dobne imprezy odbyły się w 
Kórniku, Książu i Dolsku.

(sf)
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